
Proletariusze wszystkich krajów łączcie się!

GAZETA’KRAKOWSKA
Dziennik Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej PLISSN0208-7693

NR INDEKSU 35015

Kraków • Nowy Sącz • Tarnów ■ Poniedziałek, 1985—12—23 ■ Nr 299 (11486) RokXXXVII■Cena6zł■ Wyd1

Zakończyło się XXIII Plenum KC PZPR

W trzeciej dekadzie czerwca przyszłego roku

obradować będzie X Zjazd PZPR
Zadania partii w realizacji Centralnego Planu Rocznego na 1986 rok

WARSZAWA (PAP). W sobotę 21 bm. zakoń*

czyło się w Warszawie dwudniowe XXIII plenar­
ne posiedzenie Komitetu Centralnego Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Obradom, poś­
więconym określeniu zadań partii w realizacji ce­
lów społeczno-gospodarczych rozwoju kraju w

1986 r. oraz przygotowaniom do X Zjazdu PZPR

przewodniczył I sekretarz KC PZPR — Wojciech
Jaruzelski

W drugim dnia plenom, sowy PKS w Inowrocławiu
'zgodnie z przyjętym ponząri- woj. bydgoskie; Tadeusz Pi­
kiem obrad, stanowisko Biura sarski — członek KĆ, profesor
Politycznego KC w spraiwie Akademii Medycznej w Poz-
przygiotowań do X Zjazdu nianiu; Józef Brożek — czło-
PZPR przedstawił zastępca nek KC, dyrektor Zakładów
członka Biura Politycznego, Stolarki Budowlanej „Stol-
sekretarz KC PZPR — Wło- bud” we Wrocławiu 1 Zbi-
dzimierz Mokrzyszczak. gniew Kazimierz Huss — czło-

Następniie, sekretarz KC nek KC, brygadzista dtziału
PZPR Henryk Bednarski szkoleniowego w Zakładach Re-
przedstawił informację o sta- montowo-Monteżowych Pnze-
nie i kierunkach prac nad pro- mysłu Mleczarskiego w Lidz-
jektem programu partii. (Skrót barku Warmińskim,' woj. ólsiz-
informacji zamieszczamy na tyńslkfie.
str. 4). Następnie, w imieniu Komi-

Wywiązała się dyskusja, w sjii Uchwal i Wniosków cizto-
której głos zabrali: Zbigniew nek Biura Politycznego, sekre-
Hanf — członek KC, górnik tarz KC PZPR Marian Woź-
raitawnik w Kopalni Węgla niak przedstawił propozycje
Kamiennego „Staisizic” w Ka- uchwały XXIII Plenum KC
towfcach; Roman Golińskl — PZPR w sorawfe zadań par-
członak KC, kierowca autobu- (DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Przemówienie

Wojciecha Jaruzelskiego
— str. 3

Informacja
Henryka Bednarskiego

— str. 4

Uchwala w sprawie zwołania X Zjazdu PZPR
i

1. Komitet Centralny PZPR postanawia zwołać X Zjazd
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w III dekadzie
czerwca 1986 r. w Warszawie.

X Zjazd PZPR będzie doniosłym wydarzeniem w życiu
całej partii, narodu i socjalistycznego państwa polskiego.
Jego przygotowanie wymaga dużego zaangażowania i
wielkiego poczucia odpowiedzialności wszystkich instan­
cji i organizacji partyjnych, każdego członka i kandyda­
ta. partii.

W dyskusji przędzjazdowej liczymy na aktywny udział
nie tylko członków partii. Komitet Centralny zwraca się
do bezpartyjnych robotników, chłopów i środowisk in­
teligenckich, do członków sojuszniczych stronnictw —

ZSL i SD, ruchu zawodowego, socjalistycznych związków
młodzieży, organizacji społeczno-politycznych o powszech­
ny udział w debacie przedzjazdowej.

2. Komitet Centralny uważa za wskazane skoncentro­
wanie obrad X Zjazdu PZPR na następującej problematy­
ce: .

— określeniu stanu zaawansowania procesu budow­
nictwa socjalistycznego w Polsce oraz wytyczeniu jego
długofalowych celów w programie PZPR, uwzględniając
dorobek i doświadczenia w realizacji uchwały IX Nad­
zwyczajnego Zjazdu;

— ocenie sytuacji społeczno-politycznej i gospodarczej,
wytyczeniu zadań w zakresie dalszego doskonalenia re­
formy gospodarczej, podnoszenia jakości pracy i pozio­
mu bytu społeczeństwa oraz określeniu kierunków roz­
woju poszczególnych dziedzin życia w okresie najbliższej
pięciolatki;

— umacnianiu socjalistycznego państwa polskiego, jego
zdolności do zapewnienia bezpieczeństwa narodowego i
wypełniania służebnej roli wobec obywateli; rozwijaniu
demokracji socjalistycznej, wypełnianiu społeczną aktyw­
nością instytucji ludowładztwa i utrwalaniu jego wład­
czej, nadrzędnej pozycji w państwie;

— określeniu zadań w zakresie umacniania robotnicze­
go charakteru partii, jej kierowniczej roli w państwie i

przewodniej w społeczeństwie oraz utrwalaniu marksis­
towsko-leninowskich podstaw jej działania;

— wytyczeniu zadań w dziedzinie polityki międzynaro­
dowej.

3. Komitet Centralny PZPR postanawia, że przedmio­
tem dyskusji przedzjazdowej będą treści projektu „Pro­
gramu PZPR” oraz tez zjazdowych. /

n

1. Pracami przygotowawczymi do X Zjazdu PZPR kie­
ruje Komitet Centralny oraz Biuro Polityczne KC.

Komitet Centralny PZPR powołuje Komisję Zjazdową.
Na przewodniczącego komisji powołuje I sekretarza KC

Wojciecha Jaruzelskiego. W składzie Komisji Zjazdowej
znajdują się członkowie i zastępcy członków KC, człon­
kowie Prezydiów CKR i CKKP, robotnicy z dużych za­
kładów pracy, rolnicy, I sekretarze KW nie będący człon­
kami centralnych władz partyjnych; zasłużeni działacze
partii i eksperci.

2. Komitet Centralny PZPR postanawia, że komisja
zjazdowa będzie pracować w następujących zespołach
problemowych:

— zespół do przygotowania projektu „Programu
PZPR”. Na przewodniczącego zespołu powołuje członka
Biura Politycznego, sekretarza KC — Józefa Czyrka;

— zespół do przygotowania tez zjazdowych. Na prze­
wodniczącego zespołu powołuje członka Biura Polityczne­
go, sekretarza KC —Mariana Woźniaka;

— zespół do przygotowania projektu uchwały X Zjaz­
du PZPR. Na przewodniczącego zespołu powołuje człon­
ka Biura Politycznego, sekretarza KC — Tadeusza Po­
rębskiego;

— zespół do przygotowania sprawozdania z działalności
Komitetu Centralnego i z realizacji uchwał IX Nadzwy­
czajnego Zjazdu PZPR. Na przewodniczącego zespołu po­
wołuje zastępcę członka Biura Politycznego KC, sekreta­
rza KC — Jana Główczyka;

— zespół do rozpatrzenia i przygotowania propozycji
dotyczących uzupełnień i zmian w statucie PZPR. Na
przewodniczącego zespołu powołuje zastępcę członka Biu­
ra Politycznego, sekretarza KC — Włodzimierza Mokrzy-
szczaka.

Każdy z zespołów problemowych powinien powołać ze

swego składu kilkuosobowe prezydium, a także zespół re­
dakcyjny, do którego mogą wejść osoby nie będące człon­
kami Komisji Zjazdowej.

Zadaniem zespołów problemowych Komisji Zjazdowej
jest przygotowanie projektów dokumentów, które po za­
akceptowaniu przez Biuro Polityczne i Komitet Central-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Dziś posiedzenie Sejmu

Przyszłoroczne
finanse państwa

WARSZAWA (PAP). 23 bm. na plenarnym posiedze­
niu Sejm zajmie się przyszłorocznymi finansami państwa.
Rozpatrzy — w drugim już czytaniu — sprawozdania ko­
misji sejmowych o projektach aktów prawnych przedsta­
wionych w tej dziedzinie przez rząd.

Istotnym nowum jest projekt ustawy o funduszu obsłu­
gi zadłużenia zagranicznego, o którym sprawozdanie
przedstawi pos. Wincenty Lewandowski. Chodzi w nim o

to, aby przedsiębiorstwa — a korzystają one najczęściej
ze środków produkcji zakupionych w ramach kredytów
zaciągniętych w poprzednich latach za granicą — w więk­
szym stopniu uczestniczyły w ich spłacaniu.

Inny projekt ustawy, który będzie rozpatrzony w po­
niedziałek, dotyczy centralnych funduszy na rozwój nau­
ki i techniki. Sprawozdanie przedłoży Izbie pos. Zbig­
niew Puzewicz.

Sprawy podstawowe dla przyszłorocznych finansów bę­
dą treścią trzeciego sprawozdania — pos. Jana Kaczmar­
ka. Dotyczyć ono będzie projektów: ustawy budżetowej
na 1986 r., a także 6 uchwał — od bilansu płatniczego
poczynając, do określenia wykazu towarów i usług, na

które ustalać się będzie w przyszłym roku ceny urzędowe.

Waszyngton odrzuca idee moratorium

na próby z bronią jądrową
MOSKWA (PAP). Rząd USA znów odrzucił ideę ogłosze­

nia moratorium na próby z bronią jądrową i odmówił

pójścia za przykładem Związku Radzieckiego, który już w

sierpniu br. jednostronnie wstrzymał wszelkie eksplozje
nuklearne — pisze komentator agencji TASS Leonid Po-
nomariow. Rzecznik prasowy Białego Domu Larry Speakes
oświadczył na spotkaniu z dziennikarzami, że Stany Zje-
noczone „nie zgadzają się na moratorium” i uważają, że

zaprzestania prób nuklearnych nie można traktować jako
środka „umocnienia bezpieczeństwa”. Według niego konty­
nuowanie w Stanach Zjednoczonych prób z bronią nuklearną
jest konieczne, aby mieć „pewność eo do niezawodności i bez­
pieczeństwa arsenałów Stanów Zjednoczonych”.

Światowa Organizacja Zdrowia

opracowała strategię walki z AIDS
GENEWA (PAP). Światowa Organizacja Zdrowia (WHO)

opracowała globalną strategię obliczoną na zahamowanie cho­
roby pociągającej za sobą nieuchronnie śmierć i zwanej
nabytym zespołem braku odporności (AIDS). Na świecie w

tej chwili — według danych WHO — dotkniętych jest cho­
robą 20.000 osób i nie ma szans na ich uratowanie.

Plan WHO koncentruje się na poprawie-informacji prze­
kazywanych pracownikom służby zdrowia oraz na uświada­
mianiu grup szczególnie zagrożonych tą chorobą, a więc ho-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Oczyszczalnia ścieków w HiL kosztowała 2,1 mld złotych

Za dwa lata koniec następnej
inwestycji ochrony środowiska

W odpowiedzi na Narodowy Czyn

Pomocy Szkole

Po decyzji rzgdu szwedzkiego

Oświadczenie polskiego MSZ

(luf. wł.) Projekt Huty im.
Lenina, przygotowany w la­
tach 50., zakładał, zgodnie
z ówczesnymi wymogami, ot­
warte obiegi wodne czyli cią­
gły pobór z ujęcia przy rów­
noczesnym odprowadzaniu
ścieków. Z czasem życie wy­
musiło zmiany i w obiegach
zamkniętych krąży dziś 35-40
metrów sześć, wody na se­
kundę. Przez wiele lat nie
była uregulowana sprawa
oczyszczania ścieków kiero­
wanych przez kanał południo­
wy i Suchy Jar wprost do
Wisły. 10 lat temu zrodziła
się myśl budowy oczyszczalni
ścieków jako wspólnego
przedsięwzięcia dla obu ka­
nałów. Jednak po dokła­
dnych wyliczeniach okazało
się, że koszt przerzutu wody

Na skutek wybuchu metanu

W kopalni „Wałbrzych"
zginęło 17 górników

Tlrwają poszukiwania 1 zaginionego Dzień

żałoby w województwie wałbrzyskim
KATOWICE (PAP). W nie­

dzielę 22 bm. w godzinach po­
południowych na poziomie 200
m w kopalni „Wałbrzych”
zdarzył się tragiczny w skut­
kach wybuch metanu. W jego
strefie przy pracach konser­
wacyjno-remontowych urzą­
dzeń odstawczych i Przewozo­
wych zatrudnionych było 26
górników.

W wyniku natychmiast pod­
jętej akcji ratowniczej ze

strefy objętej wybuchem wy­
cofano 8 górników, których,
po udzieleniu pomocy me­
dycznej odwieziono do szpita­
la. Ich życiu nie zagraża nie­
bezpieczeństwo.

Na posterunku pracy zgi­
nęło 17 ''órników. Ich śmierć
okryła głęboką żałobą cały
górniczy stan.

jest zbyt duży i taniej wyj­
dzie przygotowanie dwóch
osobnych zespołów oczyszczal­
ni.

Warszawskie Biuro Projek­
tów Gospodarki Wodnej „Pro-
san" przygotowało projekt
pierwszej oczyszczalni dla ka­
nału południowego. Inwesty­
cję rozpoczęto na początku
lat 80. i mimo wielu
przeciwności kontynuowano.
Głównym wykonawcą było
PBR „Budostal-1” a w

pracach uczestniczyło dzie­
sięć innych firm specjalisty­
cznych. Powierzchnia oczy­
szczalni z obiektami towarzy­
szącymi wynosi 14 hektarów.
Podczas budowy na terenach
uznanych za nieużytki wystą­
piło wiele dodatkowych pro­
blemów m. in. związanych z

Akcja ratownicza skoncen­
trowana na poszukiwaniu jed­
nego poszkodowanego górni­
ka trwa. Uczestniczą w niej
zastępy ratowników Okręgo­
wej Stacji Ratownictwa Gór­
niczego w Wałbrzychu oraz

kopalń tego gwarectwa. Na
miejscu akcji przebywają
przedstawiciele kierownictwa
Ministerstwa Górnictwa i E-
nergetyki oraz Wyższego U-
rzędu Górniczego. Obecni są
także członkowie kierownic­
twa wojewódzkich władz par-
tyjno-administracyjnych. Po­
niedziałek — 23 bm. ogłoszony
został dniem żałoby na terenie
woj. wałbrzyskiego.

Przyczyny tragicznego wy­
padku bada specjatoa komisja,
powołana przez prezesa WUG
w porozumieniu z .ministrem
górnictwa i energetyki,

bardzo wysokim lustrem wód
gruntowych. Dlatego też bez
przerwy musiały pracować
pompy głębinowe.

Oczyszczalnia ma osiem osa­
dników o dł. 80 metrów i 24
metrów szerokości oraz trzy
osadniki ziemne dla wód de­
szczowych o długości 226 me­
trów i szerokości 44 metrów.
Ścieki kierowane dotychczas
bezpośrednio do rzeki będą
przetrzymywane trzy godziny
w osadnikach i oczyszczane
mechanicznie, co pozwoli wy­
chwycić m. in. 50 proc, za­
wiesin olejowych, 20 proc, tłu­
szczów, 20 proc, fenoli i aż 70
proc, żelaza. Pozostałości z

osadników będą codziennie
odpompowywane na składo­
wiska odpadów hutniczych.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Neapol

Plonie 27 zbiorników

z ropą i olejami
RZYM (PAP). Z nie wyja­

śnionych przyczyn, w sobotę,
parę minut po godzinie pią­
tej rano nastąpił w Neapoln
wybuch jednego z wielkich
zbiorników z benzyną w ma­
gazynach i przepompowni pa­
liw płynnych, powodując
śmierć co najmniej trzech
osób. Wskutek eksplozji, a na­
stępnie pożaru, który bardzo
szybko rozszerzył się na inne
cysterny, ponad 250 osób od­
niosło poparzenia i rany.

W sobotę wieczorem łuna
płonących zbiorników z ropą
naftową widoczna była w

promieniu dziesiątków kilo­
metrów od Neapolu. Oddziały
straży pożarnej w sile kilku­
set ludzi zdołały jedynie Izo­
lować kurtynami wodnymi
cztery cysterny oraz budynki
i urządzenia portu, nie opodal
którego znajdują się magazy­
ny paliw płynnych koncernu
państwowego „AGIP”. W nie­
dzielę płonęła nadal zawar­
tość 27 wielkich zbiorników
z ropą naftową i olejami.

Członkowie ZSMP z pomocą

polskiej
(Inf. wł.) Od powstania idei

Narodowego Czynu Pomocy
Szkole upłynął zaledwie rok.
Inicjatywy związane z budo­
wą nowych szkół, z remonta­
mi podjęli prawie wszyscy.
Również młodzież zrzeszona w

ZSMP włączyła się czynnie w

ten ogólnonarodowy ruch. W
ciągu roku młodzież z woje­
wództwa krakowskiego wyre­
montowała 28 klubów' i świe-

Pierwsze na świecie tego rodzaju wydawnictwo

Atlas Tatrzańskiego
Parku Narodowego

(Inf. wł.) 10 latt ternu na po- W Domu Pracy Twórczej
siedzeniu Rady Naukowej PAN w Mogilanach zapre-
Tatrzańskiego Parku Narodo- zentowano publicznie pierw-
wego zrodziła się inicjatywa sze egzemplarze atlasu — jak
zebrania w jednym dziele dotąd jedynego na świecie to-

wszystki-ch wiadomości doty- go rodzaju opnacorwania. Na
cizących Tatr i Tatrzańskiego jego kartach jest dosłownie
Parku. Informacji i faktów wszystko. Począwszy od bu-
było bardzo wiele. Pojawił się diowy geologicznej, geomorfo-
problem przejrzystego ich logii map lasów, informacji o

skumulowania i komunikaty- zwierzętach żyjących w Ta-
wnego przekazania czytelni- trach, jaskiniach, turystyce,
loowi. Wybrano bogatą w ry- miejscach szczególnie niebez-
ciny, mapy i wykresy formu- pieoznych, śladach kopalin,
łę barwnego atlasu. Do dizie- hydrogeologii, przeobrażeniach
ła przystąpili członkowie Kra- erozyjnych jakim nieustannie
kowskiego Oddziału Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk o Ziemi. (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Klinice Kardiochirurgii w Zabrzu

Zmarł pacjent
z przeszczepionym sercem

KATOWICE (PAP). 21 bm. o godz. 16.00 po 39 dobach od
przeprowadzonej transplantacji serca zmarł w Klinice Kar­
diochirurgii Śląskiej Akademii Medycznej w Zabrzu 25-let-
nl pacjent Zygmunt Chruszcz. Przyczyną zgonu było trwają­
ce od poniedziałku 16 bm. obustronne zapalenie płuc o pio­
runującym przebiegu. Wykonane 11 bm. w Instytucie Kar­
diologii w Warszawie badanie mięśnia serca nie stwierdziło
cech odrzucania przeszczepu. Stan zdrowia chorego do nie­
dzieli 15 bm. nie budził żadnych zastrzeżeń.

oświacie
tlić, 34 obiekty sportowo-rek­
reacyjne, 8 szkolnych obiek­
tów sportowych, 8 szkół i 2
internaty. Na konto NCPS
młodzież krakowskiego woje­
wództwa wpłaciła 90 tys. zł.
Wartość prac wykonanych
przy remontach i dobudowach
wyniosła ponad 110 tys. zł.
Podjęto również czyn produk­
cyjny wartości 180 tys. zł, któ-
(DOKOŃCZENIE NA STR, 4)

W związku z decyzją rządu
szwedzkiego w sprawie pozo­
stawienia w tym kraju mało­
letnich braci Zielińskich, Mi­
nisterstwo Spraw Zagranicz­
nych Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej zdecydowanie prote­
stuje przeciwko wykorzysty­
waniu dzieci dla osiągnięcia
celów politycznych i wspiera­
nia przez to antypolskich dzia­
łań zakłócających i pogarsza­
jących stosunki dwustronne.

Decyzja rządu szwedzkiego
stoi w jaskrawej sprzeczności
z powszechnie uznanymi zwy­
czajami i normami prawa mię­
dzynarodowego. Jednocześnie
jest ona świadomą ingerencją
w wewnętrzne sprawy nasze­
go kraju. Rozstrzyganie kwe­
stii sprawowania władzy ro­
dzicielskiej nie leży w kom­
petencji władz szwedzkich, a

wyłącznie sądu polskiego.
Rzekoma „humanitarna pod­

Posmak sprawy Zielińskich
Z rzecznikiem rządu JERZYM URBANEM

rozmawia dziennikarz PAP
— Ministerstwo Spraw Za­

granicznych PRL oficjalnie
zareagowało na decyzję rządu
szwedzkiego, że bracia Zieliń­
scy nie zostaną zwróceni ro­
dzicom. Wielu ludzi w Polsce
zapewne myśli jednak tak:
dlaczego władze państwowe
się wtrącają, przecież chłop­
com nie będzie w Szwecji ile,
chcą tam zostać, a rodzice
przystają na rozłąkę. O co ta
wrzawa?

— Istotnie, zdarzają się
większe tragedie rodzinne. Nie
będę imitował szwedzkiej w

tej sprawie obłudy czyli dla
celów politycznych przesadnie
akcentował kwestie humani­
tarne. Jeżeli młodych Zieliń­
skich spotka w Szwecji
krzywda, to wychowawcza,
już ją wyrządzono. Nie jest to
również dla naszego rządu
sprawa prestiżowa. Teraz cho­
dzi przede wszystkim o sto­
sunki polsko-szwedzkie i sze­
rzej: o moralność, a co naj­
mniej o przyzwoitość w tto-
sunkach między państwami o

różnych ustrojach.
Członkini rządu szwedzkiego

pani minister Anita Gradin w

stawa” tej decyzji nie znala­
zła żadnego potwierdzenia w

faktach, jak również w wy­
nikach postępowania Wyja­
śniającego przeprowadzonego
przez szwedzki urząd imigra-
cyjny,

Biorąc pod uwagę te oko­
liczności, Ministerstwo Spraw
Zagranicznych Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej pragnie
stwierdzić, iż rząd szwedzki
ulegając naciskom antypol­
skich sił, przeciwnych konty­
nuacji dobrych stosunków po­
między naszymi krajami, wro­
go nastawionych do ustroju
społeczno-politycznego Polski
— nie mógł nie wziąć pod
uwagę negatywnych skutków,
które muszą zaciążyć na tych
stosunkach.

Decyzja rządu szwedzkiego
ma wybitnie polityczny cha­
rakter. Rząd szwedzki zigno­

wywiadzie dla tamtejszej ga­
zety „Dagens Nyheter” szcze­
rze wyraziła mniej więcej to,
że decyzja rządu szwedzkiego
o zatrzymaniu tam Adama i
Krzysztofa Zielińskich jest
niesłuszna i nieuzasadniona, a

została wymuszona poprzez
zajadłą kampanię prasową w

samej Szwecji. Prasa rozpęta­
ła emocje — zdaniem współ­
pracownika pani minister — z

żądzy zysku, który zapewnia­
ją sensacyjne artykuły. Ja u-

ważam, że ta kampania wyra­
sta z antypolskiej psychozy
politycznej od dawna tworzo­
nej przez szwedzką prasę,, nie
stroniącej od kłamstw i pomó­
wień. Rząd szwedzki stał się
w tej sprawie więźniem emo­
cji rozpalonych przez długo­
trwałą antypolską nagonkę,
której nie przeciwdziałał.

— Jakie argumenty wyto­
czył rząd szwedzki na uzasad­
nienie swojej decyzji?

— Nie znam żadnych poza
humanitarnym ogólnikiem.
Przypomnijmy fakty. Wpierw
rozpatrywano prośbę małych
Zielińskich o azyl polityczny,
opartą o zupełnie śmieszny

rował gwarancje strony pol­
skiej, że dzieci nie poniosą po
powrocie do kraju żadnych
konsekwencji za swoje postę­
powanie. Powoływanie się na

tzw. względy humanitarhe
stoi w jaskrawej sprzeczności
z głoszonymi od lat szwedzki­
mi postulatami w zakresie łą­
czenia rodzin, wysuwanymi
właśnie ze względów humani­
tarnych.

Polska opinia publiczna nie
może pogodzić się z faktem
uzurpowania sobie przez or­
gana administracyjne innego
państwa prawa do decydowa­
nia o przyszłości i losie pol­
skich dzieci.

Ministerstwo Spraw Za­
granicznych Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej domaga się
zmiany tej bezprecedensowej
decyzji i powrotu braci Zie­
lińskich do Polski.

przecież pretekst, który poda­
wała szwedzka prasa, że Zie­
lińskim za ich przekonania po­
lityczne obniżano stopnife w

polskiej szkole. Okazało się, że
oni mieli bardzo dobre stopnie,
a ich życie szkolne pozbawio­
ne było w ogóle aspektów, a

tym bardziej konfliktów, poli­
tycznych. Potwierdziła to po­
tem matka chłopców w wypo­
wiedzi dla polskiej telewizji.
Prasa w Szwecji woła nato­
miast wielkim głosem, że mal­
cy to ofiary prześladowań.
Rząd szwedzki odrzucił w

swej decyzji polityczne prze­
słanki ucieczki malców i od­
mówił udzielenia chłopcom
politycznego azylu z braku
podstaw.

Prasa szwedzka twierdziła,
że Zielińscy, gdyby wrócili by­
liby prześladowani. Gazeta
„Expressen” ekscytuje swoich
czytelników pisząc, że Zieliń­
scy po powrocie do Polski, cy­
tuję „narażeni byliby na nie­
słychane niebezpieczeństwa.
(...) Czekał ich spotoczny nad­
zór i polityczna reedukacja,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Dalekopisem z kraju.
(d) NA MOCY art. 11 ust. 1

ustawy x dnia 12 listopada
1985 r. o zmianach w orga­
nizacji oraz zakresie działa­
nia niektórych naczelnych 1

centralnych organów admini­
stracji państwowej oraz w

związku z art 7 tejże usta­
wy, który do zakresu działa­
nia Urzędu Rady Ministrów
włącza również określone

sprawy związane z admini­
stracją państwową (w szcze-

■gólności należące uprzednio
do zniesionego Ministerstwa

Administracji 1 Gospodarki
Przestrzennej), Rada Mini­
strów utworzyła w tym u-

rzędzie stanowisko sekreta­
rza stanu. Prezes Rady Mini­
strów powołał na to stano­
wisko dotychczasowego pod-

sekretarza stanu w URM,
prof. dr. Zygmunta Rybic­
kiego. Jednocześnie, na zwol­
nione stanowisko podsekreta­
rza stanu w URM, prezes
Rady Ministrów powołał
mgr. Andrzeja Zora.

JUŻ WKRÓTCE w po­
koju Urzędu Marszałkow­
skiego II w Zamku Królew­
skim rozpoczną się prace
nad kopiowaniem dzieła Ja­
na Matejki „Konstytucja 3

Maja”. Duplikat obrazu za

2—3 lata, uzupełni wystrój
wnętrz gmachu Sejmu przy
uL Wiejskiej.

WE WROCŁAWIU zmart

w wieku 66 lat Wiktor Gro-
towicz — wybitny aktor scen

polskich.

...i ze świata
MIĘDZYNARODOWY Rok

Pokoju powinien stać się o-

kresem osiągnięcia realnego
postępu na drodze do roz­
brojenia — stwierdza Świa­
towa Rada Pokoju. W opu­
blikowanym w sobotę o-

świadczeniu rada apeluje do

światowej opinii publicznej
o podjęcie nowych wysiłków
w celu nakłonienia rządu
Stanów Zjednoczonych, by
dał wyraz dobrej woli i po­
parł inicjatywę Związku
Radzieckiego w sprawie mo­
ratorium na wszystkie ro­
dzaje prób z bronią nuklear­
ną.

W ZWIĄZKU z kończącym
się 40-leciem Narodów Zje­
dnoczonych, u progu Mię­
dzynarodowego Roku Poko­
ju, sekretarz generalny ONZ
Javier Perez de Cuellar

przekazał najserdeczniejsze
pozdrowienia i płynące z ser­
ca wyrazy uznania wszy­
stkim ludziom na świecie,
członkom systemu ONZ, któ­
rzy dążą do realizacji za­
dań ONZ, 1 przyczyniają
się do lepszego zrozumienia
celów tej organizacji.

rłl — Lagos, stanęli oficero­
wie oskarżeni o próbę
chu stanu. Według
wojskowych, przed
stanęło 3 generałów
lądowych i wielu wyższych
oficerów sił powietrznych.

DZIENNIK „Renmin Rl-
bao” informuje, że w tym
roku w Chinach zarejestru­
je się rekordową liczbę tury­
stów. W pierwszych 10 mie­
siącach br. przebywało w

tym kraju 14,7 min zagra­
nicznych gości, z tego wielu
z Hongkongu 1 Makau. Jest
to o 43,7 proc, więcej niż w

tym samym okresie 1984 ro­
ku.

Przyspieszany rozwój tu­
rystyki zagranicznej w ChRL
w ostatnich latach związany
jest z realizacją polityki „o-

twartych drzwi”.

zama-

źródeł

sądem
wojsk

„ROSSIJA” — czwarty ra­
dziecki lodołamacz o napę­
dzie atomowym, zbudowany
w stoczni leningradzkiej, o-

ficjalnie włączony został do

floty morskiej ZSRR. Kapi­
tanem „Rossii” mianowany
został znany polarny żeglarz
Anatolij Łamiechow.

Po obradach Zgromadzenia Ogólnego NZ
Kolejne zmiany na kierowniczych

Miejsce uniwersalnego dialogu
Z ostrożnym i wyważonym

optymizmem ocenia przebieg
tegorocznej 40. sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego sekretarz ge­
neralny Narodów
nych Javier Perez
„Obchody 40-lecia
powiedział na

prasowej — przekonały spo­
łeczności wszystkich krajów,
że ich rządy nadal uważają
ONZ za centralne miejsce u-

niwersalnego dialogu na te­
mat problemów światowych
(...)

Nie możemy jeszcze wystą­
pić z tezą, że zmianie ulega
kierunek spraw międzynaro­
dowych. ale widoczne są syg­
nały zmian w klimacie sto­
sunków międzynarodowych”.

Javier Perez de Cuellar
spotkał się z dziennikarzami
na zakończenie jesiennych ob­
rad Zgromadzenia Ogólnego,
podkreślając wyraźny także
w ONZ-owskich dyskusjach
lepszy klimat. Sekretarz ge­
neralny zastrzegł się jednak,
że dopiero przyszłość będzie

Zjednoczo-
de Cuellar.

ONZ —

konferencji

mogła wykazać, czy impuls
ten okaże się trwały.

Zgromadzenie Ogólne wzno­
wi debatę po kilkumiesięcz­
nej przerwie w maju 1986 ro­
ku. Porządek dzienny rozpo­
czętej we wrześniu sesji liczył
ponad 150 pozycji — spora
część dotyczyła spraw pokoju
i bezpieczeństwa. Ale w tej
dziedzinie, najważniejszej
przecież dla stosunków mię­
dzynarodowych, nie osiągnięto
postępów. Wysiłki sparaliżo­
wał konfrontacyjny kurs ame­
rykańskiej polityki. Zabrakło
amerykańskiej odpowiedzi na

budzący nadzieje radziecki
projekt pokojowej współpra­
cy w kosmosie, wykluczający
jednocześnie plany military­
zacji przestrzeni kosmicznej.
Zabrakło potrzebnej
na propozycje
zakazu prób

Te sprawy
dą na swoje

W dorobku
się natomiast przyjęta jedno­
myślnie rezolucja w sprawie

reakcji
powszechnego

jądrowych,
nadal czekać bę-
rozwiązanie.
40. sesji zapisała

zapobiegania międzynarodo­
wemu terroryzmowi.

40. sesja poszerzyła zakres
problemów wspólnie podej­
mowanych przez całą społecz­
ność międzynarodową, była
sygnałem nowego klimatu
także w stosunkach wielkich
mocarstw. Szczególną rangę
nadał sesji udział w obradach
ponad 100 szefów państw i
rządów.

Polskiej delegacji przewod­
niczył — jak wiadomo — ge­
nerał armii Wojciech Jaru­
zelski. W Zgromadzeniu Ogól­
nym wystąpił 27 września ja­
ko jeden z pierwszych szefów
rządów obecnych w Nowym
Jorku.

Jak podkreślił w rozmowie
z korespondentami prasy pol­
skiej w Nowym Jorku stały
przedstawiciel PRL przy ONZ
Eugeniusz Noworyta „wysu­
nięte w przemówieniu genera­
ła idee dotyczące w szczegól­
ności sporządzania studium o

wielorakich następstwach mi­
litaryzacji przestrzeni kos-

miczmej, swobodnego przepły­
wu doświadczeń, licencji i
technologii służących ochronie
środowiska naturalnego oraz

utworzenia centrum badania
długu i rozwoju, stały się
przedmiotem dyplomatycz­
nych rozmów i negocjacji i
już częściowo zostały wpro­
wadzone do dokumentów ONZ.
Stwarza to podstawę do ich
realizacji lub podejmowania
i rozwijania w przyszłości”.

Polski przywódca witany
był w ONZ z kurtuazją — że­
gnany z szacunkiem. ONZ-
owskie przemówienie a także
późniejsze polskie wizyty w

krajach arabskich i we Fran­
cji, jak również niedawne
rozmowy Wilły Brandta w

Warszawie, skomentowano w

Narodach Zjednoczonych z u-

znaniem, widząc w Polsce po­
nownie niezbędnego partnera
pokojowego dialogu między­
narodowego.

GRZEGORZ WOZNIAK
(„Interpress”) /

Atlas Tatrzańskiego
Parku Narodowego

Waszyngton

Finał izraelskiej

PRZYJACIELSKĄ wizytę
w Rumunii złożył Todor
Żiwkow, który przeprowa­
dził rozmowy z Nicolae
Ceausescu.

Na zakończenie rozmów

opublikowano wspólne o-

świadczenie, w którym obaj
przywódcy deklarują goto­
wość swodch krajów do dzia­
łań na rzecz przekształcenia
Bałkanów w strefę bezato­
mową i wolną od broni che­
micznej.

STAN zdrowia 40-letnlej
Mary Lund, pierwszej na

świecie kobiety, której
wszczepiono sztuczne serce

ocenia się jako poważny.
Mary Lund wszczepiono

zmodyfikowany model

sztucznego serca „Jarvik-7”
w celu utrzymania jej przy
życiu do chwili znalezienia

dawcy naturalnego organu.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
(również na skutek intensy­
wnego pobytu człowieka) pod­
legają góry a kończąc na (je­
szcze nie zatwierdzonym) pla­
nie zagospodarowania. Jed­
nym słowem jest to atlas czło­
wieka i przyrody. Spory u-

cłział w wydaniu tego dzieła
ma Główny Zarząd Topogra­
ficzny Wojska Polskiego, a

także Wojskowe Zakłady Kar­
tograficzne,

' które wydruko­
wały 15 tys. egzemplarzy.

— Były różne opinie, że nie
podołamy, że nie zdążymy. Nie
było jednak wątpliwości, że
będzie to dzieło o istotnej
wartości poznawczej — po­
wiedział prof. Mieczysław Kli­
maszewski jeden ze współau­
torów a zarazem przewodni­
czący Rady Naukowej TPN.

że

Nie zabrakło taż w Mogila­
nach gospodarzy ziemi nowo­
sądeckiej: przybyli wojewo­
da nowosądecki Anton} Rącz­
ka, sekretarz KW PZPR w

Nowym Sączu Ludwik Ka­
miński, był też dyrektor Tat­
rzańskiego Parku Narodowe­
go — Leon Niedzielski.

Można przypuszczać,
skromny 15-ty sięozny nakład
rozejdzie się błyskawicznie
wśród miłośników Tatr i lu­
dzi zajmujących się Tatrami
profesjonalnie. Już dzisiaj
wiadomo, że będzie prawdzi­
wym białym krukiem. Zapo­
wiedziano więc — między
wierszami — kontynuację
dzieła, kolejne, stale uzupeł­
niane i poprawiane wydania.

afery szpiegowskiej

wy-

FRANCUSKA Partia So­
cjalistyczna ogłosiła platfor­
mę wyborczą przed wybora­
mi parlamentarnymi, które

odbędą się w marcu przy­
szłego roku. W dokumencie

tym odrzucają m. in. udział
w amerykańskim programie
„wojen gwiezdnych”. Zgod­
nie z oceną niektórych ko­
mentatorów, platforma wy­
borcza jest bardziej umiar­
kowana niż przed pięcioma
laty, kiedy socjaliści doszli
do władzy.

LICZBA ludności Japonii
po raz pierwszy w historii

przekroczyła 120 min. Od o-

statniego spisu przeprowa­
dzonego w 1980 roku liczba
ludności tego państwa wzro­
sła o 3 980 000 obywateli

KONCERTEM galowym,
w „Theątre des Champs E-

lysees” rozpoczął swe występy
we Francji Zespół Pieśni i
Tańca „Śląsk”. Do 12 stycz­
nia „Śląsk” da 29 koncertów
w Paryżu, następnie udaje
się w tournee po Francji
które potrwa do 3 lutego.

WASZYNGTON (PAP). Izra­
elscy szpiedzy — to absolutnie
nie szpiedzy, lecz najlepsi
przyjaciele USA. W takim
mniej więcej duchu wypowia­
dał się na konferencji praso­
wej w Waszyngtonie przedsta­
wiciel Departamentu Stanu
USA. Zorganizowano ją w

związku z ukończeniem pracy
misji amerykańskiej w Tel-
Awiwie wysłanej tam dla zba­
dania okoliczności „sprawy
Pollarda”.

Pollard — pracownik
wiadu amerykańskiej mary­
narki wojennej, został aresz­
towany przez agentów FBI

przed ambasadą izraelską w

Waszyngtonie z paczką wy­
kradzionych w Pentagonie taj­
nych dokumentów. Okazało
się, że od wielu lat zajmował
się działalnością szpiegowską
na rzecz Izraela. Wybuchł gło­
śny skandal i Waszyngton m.

in. zażądał zwrotu wszystkich
dokumentów przekazanych
Izraelowi przez Pollarda. Tel-
Awiw odmówił spełnienia te­
go postulatu. Uzgodniono je­
dynie, że do Izraela przybę­
dzie misja amerykańska, aby
ustalić rozmiary szkód wyrzą­
dzonych bezpieczeństwu USA
w wyniku szpiegowskiej dzia­
łalności Pollarda.

Jak poinformował przedsta­
wiciel Departamentu Stanu,
misja ta zakończyła swą pra­
cę ku zadowoleniu obu sitron.
Powołując się na konieczność
zachowania tajemnicy pań­
stwowej, przedstawicie] De­
partamentu Stanu nie odpo­
wiedział na pytania dotyczące
konkretnych wyników misji.
Oświadczył jedynie, że współ­
praca między‘USA i Izraelem
będzie kontynuowana
oba kraje „pozostają
ciółmi”.

Odpowiadając na

faktycznie potwierdził on jed­
nak informacje prasy amery­
kańskiej, iż „sprawa Pollar-
da to jedynie wierzchołek
«góry lodowej® izraelskiej
działalności szpiegowskiej
przeciwko USA”.

Mimo prób uciszenia skan­
dalu, afera Pollarda wywołuje
w USA duże oburzenie. Wa­
szyngton udziela Tel-Awiwowi
co roku wielomiliardowej po­
mocy gospodarczej i wojsko­
wej. Wielu polityków i kon-
gresmenów publicznie potępi­
ło Izrael. Z drugiej jednak
strony, w obronie Pollarda i
innych szpiegów izraelskich
wystąpiło potężne lobby syjo­
nistyczne w Waszyngtonie.

oraz że

przyja-

pytania

stanowiskach w ZSRR
MOSKWA (PAP). Prezydium Rady Najwyższej ZSRR po­

wołało Jurija Bataiina na stanowisko wiceprzewodniczącego
Rady Ministrów ZSRR, na miejsce Wieniemina Dymszyca,
który przeszedł na emeryturę.

W stolicy TurkmeńsMej SRR — Aszchabadzle obradowało
Plenum Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Turkme­
nii. Plenum zwolniło M. G. Gapurowa z obowiązków pderw-
szego sekretarza KC KP Turkmenii w związku z jego przej­
ściem na emeryturę. Na stanowisko to wybrano S. A. Ni-

jazowa, dotychczasowego przewodniczącego Rady Ministrów
Turkmenii.

Światowa Organizacja Zdrowia

opracowała strategię walki z AIDS
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

moseksualdstów i narkomanów, którzy wstrzykują sobie nar­
kotyki dożylnie.

Zgodnie z nowym planem, który ma być zatwierdzony przez
radę wykonawczą WHO w styczniu, organizacja będzie tak­
że miejscem gromadzenia danych o wypadkach AIDS, in­
formacji o badaniach nad szczepionkami i o programach
narodowych.

Z krajów socjalistycznych o wypadkach zachorowania na

AIDS poinformowały dotychczas Chiny i Jugosławia (każde
z tych państw o jednym). O dostrzeganiu niebezpieczeństwa
świadczy jednak to, że na trzydniową konferencję wiruso­
logów w Genewie, która obradowała w tych dniach, przysła­
ły swoich przedstawicieli ZSRR i Węgry. Prasa radziecka
informowała zresztą o kilku przypadkach zachorowań, gdzie
podejrzewa się AIDS.

Jedno z zaleceń dla instytucji zdrowia mówi, ie osoby
należące do grup zagrożonych nie powinny być dawcami krwi
i że szpitale powinny unikać stosowania transfuzji krwi, je­
żeli nie jest ona absolutnie konieczna. (0,6 proc, przypad­
ków zarażenia AIDS następuje drogą transfuzji krwi).

WHO wymienia następujące kraje, w których AIDS wy­
stępował najczęściej: USA — 16.555 wypadków, Francja —

466, Haiti — 377, Kanada — 322, RFN — 295. Brazylia —

262, W. Brytania — 241, Australia — 138, Belgia — 118, Wło­
chy — 92.

Napad na wiedeński supermarket
WIEDEŃ (PAP). W sobotę w południe dokonano napadu

na filię sieci supermarketów Hofer w dzielnicy Wiednia

Leopoldstadt. Nie znana dotychczas dokładnie liczba gangste­
rów zrabowała około 500 tys. szylingów. Złodzieje nałożyli
kajdanki kierownikowi sklepu i pracownikom.

Jedna z tych osób została ranna wskutek ciosu zadanego
w głowę. Bliższe szczegóły nie są znane.

Nie odnaleziono zaginionych taterników

Dalsze prowadzenie poszukiwań
jest niemożliwe

czynę taternickiego wypadku
w ścianie Kazalnicy. Nie od­
naleziono żadnych śladów,
które wskazywałyby, gdzie
szukać ciał ofiar tatrzańskiej
tragedii. Pod Kazalnicą leży
śnieg grubości półtora metra.

Ogromna lawina, spadając na

Czarny Staw nad Morskim O-
kiem połamała lód na stawie.
Nie można wykluczyć, żewła-

ZAKOPANE (PAP). 22 bm.
ratownikom tatrzańskiego
GOPR nadal nie udało się od­
naleźć ciał dwóch taterników
Artura Bulzackiego i Romual­
da Błaszkiewicza, którzy zgi­
nęli w rejonie Kazalnicy Mię­
guszowieckiej kilka dni temu.
Jak poinformował dziennika-
dza PAP Mieczysław Koło­
dziejczyk — kierownik grupy . . .

poszukiwawczej, także pod- śnie w tej lawinie zginęli obaj
czas kolejnej, niedzielnej wy- taternicy,
prawy nie udało się znaleźć poszukiwawczej w tych
odpowiedzi na pytania o przy- runkach jest niemożliwe.

Prowadzenie akcji
wa-

ZASKAKUJĄCA rezygna­
cja senatora Edwarda Ken­
nedyego z ubiegania się o

nominację na kandydata w

wyborach prezydenckich w

USA w 1988 r,, postawiła se­
natora Gary Harta w roli

faworyta wśród pretenden­
tów partii demokratycznej
do urzędu prezydenckiego.

9 UZBROJONYCH grup
kontrrewolucjonistów, które

powiązane były z organiza­
cją „Jamiat-e-Islami”, sko­
rzystało z ogłoszonego przez
władze Afganistanu dekretu
o powszechnej amnestii i

przeszło na stronę rządu.

Grupy te, liczące łącznie
600 osób, oddały się w ręce
afgańskich sił bezpieczeń­
stwa w prowincji Faryab, o-

powiadając się jednocześnie
po stronie rewolucji. Kontr­
rewolucjoniści złożyli broń,
w tym między innymi: 6

wyrzutni rakietowych, 350
pocisków artyleryjskich, 600

granatów, oraz znaczne ilo­
ści karabinów i innej broni

używanej przez piechotę.

BYŁY szef gestapo w Lyo­
nie, Klaus Barbie odpowia­
dać ma — zgodnie z decyzją
najwyższego trybunału fran­
cuskiego — za zbrodnie

przeciwko bojownikom ruchu

oporu popełnione w okresie o-

kupacji Francji przez nazi­
stów, jak też za deportacje
2ydów. Paryski trybunał ka­
sacyjny, podejmując taką de­
cyzję, w praktyce przesądził
odroczenie procesu Barbiego
wyznaczonego wstępnie na

luty 1986 r.

PRZED ńigeryjskim są­
dem wojskowym znajdują­
cym się na terenie koszar

wojskowych w stolicy Nige-

W KIERUNKU komety
Halleya zmierzają obecnie

cztery automatyczne stacje:
dwie radzieckie „Wegi”, za­
chodnioeuropejski aparat
„Giotto” i japoński „Plane­
ta A". Badania na tych apa­
ratach prowadzą trzy duże

międzynarodowe grupy nau­
kowców, które utrzymują
między sobą ożywione kon­
takty.

WŚRÓD bogatych zbiorów

słyęnego British Museum w

Londynie znalazł się złoty
naszyjnik należący niegdyś
do królowej Francji, Marii

Antoniny. Otrzymała go ona

od swego narzeczonego, pó­
źniejszego króla Ludwika
XVI w 1770 roku jako pre­
zent z okazji ślubu.

Naszyjnik ten miał być
zerwany z szyi Marii Anto­
niny w momencie gdy
wała się na szafot.

Ostatnią właścicielką
miątkowego naszyjnika
bogata mieszkanka Londy­
nu, zmarła trzy miesiące te­
mu Annę Piteau, która w

testamencie przekazała ten

klejnot muzeum.

uda-

pa-
była

SILNA eksplozja w biurze

turystycznym w Biarritz w

południowo-zachodniej Fran­
cji spowodowała przypu­
szczalnie śmierć jednej oso­
by. Policja zakomunikowała,
że zamachu dokonała naj­
prawdopodobniej separaty­
styczna organizacja Basków
francuskich — Iparretarak.

ISTNEEJĄ obawy, że 23

osoby utonęły w sobotę w

Brazylii, gdy wypełniony
pasażerami autobus stoczył
się z nasypu i wpadł do

sztucznego zbiornika wodne­
go 160 km na zachód od Rio
de Janeiro.

FUTRA z łapek karakułowych 1
nutrii — sprzedam. Tarnów, tel.
46-87. T-80546

Ogłoszenia eŁ[SpI*eSowe|

KRAKOW-Azary! M-l, spółdziel­
cze, 38 mt, telefon — zamienię na

większe w Tarnowie. Tarnów,
Bitwy pod Studziankami 8/68.

T-90545KOMBAJN „Vlstula", 1 częściami
zamiennymi, stan dobry — sprze­
dam. Stanisław Kot, Przeryty Bór
54, kolo Dębicy. T-90544

SKORY lisia — aprzedam. Dębi­
ca, tel. 5P-72, w godz. 7—1S.

KOMUNIKATY

Unieważnia się zagubiony w dniu 24.10.1085 crzefc roznachiun-
loowy nr CP 0788342 z pieczątką PrzecMębfcmsltwo Gospodarki
Komunalnej j MSeseteniowej uf. Bogucka 15.

K-10376

W Ministerstwie Rolnictwa, Leśnictwa i Gospodarki Żyw­
nościowej w Warszawie odbyła się uroczystość wręczenia na­
gród laureatom krajowego konkursu „Mistrza produkcji
zwierzęcej”.

W kategorii produkcji żywca wieprzowego nagrodę spe­
cjalną otrzymał Bronisław Smoleń z Męciny, woj. nowosą­
deckie, który nieprzerwanie od dziesięciu lat uzyskuje za­
sługujące na uwagę rezultaty hodowlane.

Na zdjęciu: minister Stanisław Zięba gratuluje Bronisła­
wowi Smoleniowi wyróżnienia. Fot. W. PRASZEK

Groźny pożar
w tarnowskich „Azotach

(INF. WŁ.) Wczoraj ok. go­
dziny 14.00 w tarnowskich
Zakładach Azotowych z nie
wyjaśnionych do tej pory
przyczyn wybuchł groźny po­
żar*. Zapalił się budynek, w któ­
rym w papierowych workach
magazynowany jest granulowa­
ny kaprolaktam — surowiec
używany do produkcji włó­
kien i tworzyw poliamido­
wych. W akcji gaszenia brało
udział 30 sekcji straży pożar­
nych, w tym straż zakładowa i

jednostki ochotnicze. Akcja
trwała dość długo a utrudnia­
ło ją początkowo małe ciśnie­
nie wody, panujące dookoła

wysokie temperatury i zapad- specjalna komisja.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nie tylko dom dziecka”. Twier­
dzono, tak samo wbrew praw­
dzie, że Zielińscy nie wróciliby
do rodziców, gdyż odebrano
im prawa rodzicielskie, pod­
czas gdy sąd opiekuńczy zmie­
rzał do ich zawieszenia, aby
wzmocnić uprawnienia opie­
kuńcze polskiego konsula w

Sztokholmie. Za amerykańską
agencją UPI publikowano
łgarstwo, że Urban mówił, iż
Adam i Krzysztof po powrocie
osadzeni zostaną w sierocińcu.
Tymczasem rząd polski nie
proszony o to przez Szwedów,
z własnej inicjatywy od razu

publicznie gwarantował, że po
powrocie Zielińscy absolutnie
nie będą mieli żadnych przy­
krości ani od władz, ani w

szkole. Minister Gradin teraz

oznajmiła prasie, że te zape­
wnienia władz polskich rząd
szwedzki uznawał za wiary­
godne. Szkoda jednak, że nie
mówiła tego przed podjęciem
przez rząd decyzji, aby uspo­
koić szwedzką opinię i zmniej­
szyć nacisk prasy.

— Skoro nie względy polity­
czne, to jakie względy huma­
nitarne mogą uzasadniać de-

n

po-
się,

ilości

nięty do środka dach budyn­
ku.

Kaprolaktam pali się
dobnie jak lepik topiąc
wydzielając olbrzymie
dymu i wypływając na zew­
nątrz strugami ognia. Tak też
było i w tym przypadku a u-

sytuowany w pobliżu wydział
wodoru stwarzał przy prze­
niesieniu się ognia olbrzymie
niebezpieczeństwo. Aby do te­
go nie dopuścić, najbardziej
narażone budynki tego
działu bez przerwy
wano wodą. Dogaszanie
ru trwało do dzisiaj do
snych godzin rannych,
czyny wybuchu ognia

> wy-
pole-
poża-
wcze-

Przy-
bada

(ika)

Między niedawno zrealizo­
wanym „Mizantropem” Molie­
ra a przygotowaniami
stawienia „Śmierci na

Wandurskiego zespół
Satyry „Maszkaron”
przygotować jeszcze
pozaplanową jakby premierę.
Dano ją w ubiegły piątek czy­
li trochę urodzinowo, jako że
17 grudnia minęły dwa lata
działalności tej placówki.

Tym razem jest to komedia
słowackiego dramatopisarza Ja­
na Solooića, zatytułowana
„KRÓLOWA NOCY NA KA­
MIENNEJ PUSTYNI” a jej
autor dzięki przekładom zna­
ny jest nie tylko w Czechosło­
wacji. Dramaturgia ‘typowo
współczesna z problemami
dnia dzisiejszego („Meridian",
„Srebrny jaguar", „Złoty
deszcz” i inne) nośna jest nie
tylko na czechosłowackich
scenach a ożywianie gatunku
komediowego, jakby zdegra­
dowanego we współczesnym
teatrze, nośność tą jeszcze po­
dwaja.

Fabuła „Królowej nocy na

kamiennej pustyni” jest po­
zornie banalna. Lotnik w sta­
nie spoczynku, hobbysta i mi­
łośnik. przyrody hoduje na

dachu wieżowca rzadki gatu­
nek kaktusa, czekając dniem
i nocą na zakwitnięcie królo­
wej nocy. Jako dozorca mrów­
kowca poczuwa się również do
obowiązku pilnowania i ochro­
ny przed zakusami budowni­
czych i właścicieli samocho­
dów skrawka zieleni dziesięć
pięter niżej, na którym stanąć

Po premierze w „Maszkaronie”
do wy-
gruszy”
Teatru
zdołał
jedną,

Kaktus na dachu czyli
komedia z mrówkowca

mają garaże. Rosną tam rów­
nież dwa drzewka pieczoło­
wicie chronione przez Rafaela
Gałązką (Andrzej Mrożewski),
dozorcą i właściciela królo­
wej nocy. Owe drzewka zo-

stają którejś nocy ścięte i
wokół tej sprawy i wykrycia
złoczyńcy cała rzecz się kon­
centruje. Jednak nie ten wą­
tek. — pierwszoplanowy prze­
cież — wydaje się w tej ko­
medii najważniejszy, ale cała
sfera międzyludzkich reakcji,
charakterów i typów, słowem
ludzka menażeria, przez dach
się przewijająca.

Kogóż tam nie ma?! Jak
każdy mrówkowiec — a z takim
mamy przecież tu do czynienia
— jest dość przypadkowym
zbiorowiskiem ludzi o różnych
upodobaniach, kulturze, mo­
rale. Jest para naukowców
(Zinaida Zagner, Witold Gru- drzeja Nowakowskiego,
szecki), zapatrzonych w siebie
a bardziej jeszcze w swoje
doświadczenia, groteskowych
w swej naukowej misji. Jest
hydraulik, młody żonkoś, za­
hukany przez swoją teściową,
grający na trąbce w piwni­
cach, jak się w końcu okazuje
sprawca owego skandalu z
drzewkami. Jest dr praw Vio-
la Szwarna (Izabella Lipka), a-

Posmak sprawy Zielińskich
cyzję władz szwedzkich o za­
trzymaniu Zielińskich?

— Nie wiem. Szwedzka pra­
sa pisała, że Zielińscy żyją w

Polsce w nędzy. To także nie­
prawda. Dziennikarze z Tele­
wizji Polskiej, którzy robili
reportaż z ich domu twierdzą,
że pan Zieliński im powie­
dział, że osiąga dochód na

członka rodziny w wysokości
ponad 15 tys. zł, czyli o ponad
50 proc, powyżej średniej o-

gólnopolskiej. Ponieważ rodzi­
na liczyła 10 osób oznacza to,
że zarabia ponad 150 tys. mie­
sięcznie. Złe warunki miesz­
kaniowe są przejściowe — Zie­
lińscy właśnie remontują i
rozbudowują swój dom. Mają
rzemieślniczą wytwórnię ma­
teriałów budowlanych i wła­
sny samochód ciężarowy.

Szwecja to szczególnie bo­
gaty kraj. Nawet jednak jak
na tamtejsze warunki — to
nie jest nędza. Niejeden
szwedzki bezrobotny ma się
gorzej. Tymczasem roztkliwia-
no się nad biedą Zielińskich,

gdyż w ujęciu szwedzkiej pra­
sy wszystko co dzieje się w

Polsce to musi być z założe­
nia koszmar.

— Czy Szwecja udziela pra­
wa pobytu wszystkim, którzy
jak bracia Zielińscy mówią,
że wolą mieszkać w Szwecji,
niż u siebie, a którzy we wła­
snym kraju mają niższą sto­
pę życiową, niż ta jaką mogą
osiągnąć w Szwecji?

— O nie! Szwedzkie przepi­
sy imigracyjne są bardzo os­
tre. Prawo pobytu inne niż

polityczny azyl może otrzymać
tylko ktoś, kto potrzebuje
ochrony z ważnych powodów.
Tak mówi paragraf 6 ustawy
z 14. 6. 84 r. Zielińscy nie po­
trzebują przed nikim ochrony
i nie opuścili Polski z wa­
żnych powodów.

Sposób postępowania w

sprawie Zielińskich zaprawio­
ny jest wielką hipokryzją.
Szwecja odmawiała przyjęcia
uchodźców z Libanu, którzy
pragnęli tam się dostać, a po­
dróżowali przez Polskę. Zdra-

nie razi i wydaje się być za­
mierzona. Trochę nieprzeko­
nywujący jest Andrzej Mro­
żewski w roli Rafaela Gałąz­
ki, dozorcy. Odnosi się wra­
żenie, że ten aktor, grający
chłodno i elegancko nie przy-
staje do roli dziwaka hodują­
cego kaktus na dachu, ale to

trakcyjna i ponętna, podcho- już sprawa z założenia chyba
dząca do otoczenia z dystan- trudna do pogodzenia, wyni-
sem, która woli „łapać brąz kojąca z- tekstu sztuki,
na skórę" r

“ ’---- '

niepotrzebne
dzysąsiedzkie.
ważnej firmy
co to przy
skłonni są przypominać
pan kim ja jestem?”, i kilka
jeszcze innych postaci.

Wszyscy bohaterowie tej
jednoaktówki grają swobod­
nie jak nakazuje konwencja
przedstawienia i miejsce, gdzie
rzecz się dzieje czyli ów beto­
nowy dach. Całość ogląda się
z przyjemnością > jak każdą
satyrę lekką, łatwą i przyjem­
ną, pod którą jednak kryją
się głębsze treści. Tę przyje­
mność odbioru osiągnięto za

sprawą głównie dwóch akto­
rów — Izabelli Lipki i An-

An-
drzej Nowakowski wcielił się
tym razem w rolę Snetozara Ko­
rzenia, poety, któremu zda­
rzyło się akurat nadużyć wy­
skokowych trunków. Ta dwój­
ka aktorów trzyma całą sztu­
kę, a pozostali wtórują im, pro­
wadząc zgrabnie całe przed­
stawienie. Nawet manierycz-
ność Haliny Kużniakówny,
grającej zrzędliwą teściową,

niż wdawać się w

konflikty mię-
Jest dyrektor

z gatunku tych,
każdej okazji

„wie

Na osobną uwagę zasługu­
je scenografia, szara, „beto­
nowa", z migotającymi w od­
dali neonami kolorowych re­
klam, stwarzająca świetną
iluzję dachu wysokościowca,
podkreślana odpowiednią mu­
zyką, równie sugestywną w no­
cy jak przy, dziennym świe­
tle, w którym znikają neony
a pozostaje szarość i suszące
się pieluchy na sznurze. W
sumie jest to przedstawienie
udane, bez niedoróbek warsz-

sztatowych, w co trudno uwie­
rzyć a podkreślam to specjal­
nie, jako że „Królowa nocy
na betonowej pustyni” przy­
gotowana została w dwa i pół
tygodnia.

„Królową nocy” w przekła­
dzie Zygmunta Wójcika wyre­
żyserował w „Maszkaronie” Ta­
deusz Junak, scenografię o-

pracowała Katarzyna Zygul-
ska, muzykę Antoni Mleczko
a grają oprócz wymienionych
aktorów: Andrzej Fryga, Krzy­
sztof Kursa, Renata Nowicka-
Mastek i Gabriel Abratowicz.

VRSZVLA ORMAN

dzę po raz pierwszy, że

uchodźcy ci zatrzymywani
byli na granicy i zawracani
do Polski. Byty tam rodziny
z dziećmi, które uciekały spod
kul, ratując życie. Szwecja
zaś odmówiła ich przyjmowa­
nia, tutaj nie widziała żad­
nych powodów ani politycz­
nych, ani humanitarnych. Pol­
ska udzieliła tym zbiegom
trwałej gościny, ale o ileż my
mamy mniejsze możliwości
pomocy uchodźcom, niż Szwe­
dzi. Zrobiliśmy to w obliczu
szwedzkiej odmowy wpuszcze­
nia ludzi ratujących życie, ale
nasze możliwości udzielania
schronienia już się wyczerpa­
ły. Inny przykład: pewien
słynny szwedzki dziennikarz
ożenił się z Polką. Pani ta

długo czeka na pozwolenie za­
mieszkania z mężem. Małżeń­
stwo też widocznie nie jest
ważnym humanitarnym po­
wodem, aby komuś z Polski
udzielić prawa pobytu. Taki
powód stwarzają dopiero kła­
mstwa i bzdury wypisywane

przez prasę z poduszczenia
polskich emigrantów politycz­
nych powodowanych niczym
nie umiarkowaną nienawiścią
do własnego kraju.

Kłamstwa nie są jedyną
brudną metodą jaką zastoso­
wano w rozgrywce politycz­
nej, w której małych Zieliń­
skich użyto jako instrumentu.
Szwedzki milioner Gustavsson
ofiarował braciom Zielińskim
100 tysięcy koron, a nie jest
tó jedyne co dostali. Takimi to
metodami uzyskuje się oś­
wiadczenia dzieci, że chcą zo­
stać w Szwecji oraz zdobywa
na to zgodę ich rodziców. Ten
materialny aspekt zdarzeń
ukazuje poziom moralny po­
dobnych rozgrywek. Ciekawe,
co też powiedzieliby Szwedzi,
gdyby np. polskie władze usi­
łowały przekupić rodziców
Adama i Krzysztofa Zieliń­
skich, aby zażądali powrotu
swoich malców?

Niezwykłych rozmiarów po­
lityczna kampania antypolska
rozpętana została w Szwecji
na kanwie sprawy braci Zie­
lińskich, która nie daje naj­
marniejszego nawet pretekstu

do nagonki na Polskę. Swoją
decyzją o zatrzymaniu Zieliń­
skich w Szwecji rząd wsparł
te antypolskie tendencje, mi­
mo że odrzucił wniosek o

azylu
może

wzaje-
między
Straty

udzielenie chłopcom
politycznego. Sprawa
ujemnie zaciążyć na

mnych stosunkach
naszymi państwami,
polityczne można jednak od­
robić.

Przebieg sprawy Zielińskich
podszyty był i jest w Szwe­
cji kłamstwem, zacietrzewie­
niem, przekupstwem i ogro­
mną hipokryzją. Straty moral­
ne, moim zdaniem, poniósł
wyłącznie rząd szwedzki, któ­
ry podeptał swoje włąsne za­
sady prawne i zasady prawa
międzynarodowego, nadszar­
pnął swój tytuł do stosowa­
nia humanitarnych żądań i ar­
gumentów, złamał wcześniej
już dane władzom polskim
słowo, dał się ubezwłasnowol­
nić podszytej kłamstwem pro­
pagandowej kampanii nienawi­
ści i zacietrzewienia i wre­
szcie przyznał ustami swych
przedstawicieli, że postąpił
wbrew słuszności
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X Zjazd musi jednoznacznie i dobitnie potwierdzić, iż jesteśmy partią
wspólnej socjalistycznej idei, wspólnych dążeń, wspólnej pracy i służby

Skrót przemówienia I sekretarza KC PZPR WOJCIECHA JARUZELSKIEGO na zakończenie obrad

XXIII Plenum Komitetu Centralnego PZPR

W referacie Biura Politycznego, w wystąpieniach przed­
stawicieli kierownictwa partii i rządu zawarty został
duży ładunek informacji, ocen i wskazań. Szeroka,

aktywna dyskusja uzupełniła je i wzbogaciła. Znalazło to
stosowne odbicie w podjętych przed chwilą uchwałach.

Nasze obrady były wielowątkowe. Ich wspólnym mianow­
nikiem jest jednak odniesienie do X Zjazdu, jego perspekty­
wa. Pod tym głównie kątem obciąłbym więc spojrzeć na po­
szczególne problemy.

Najpierw gospodarka. Osiągane w niej postępy, przezwy­
ciężanie wielorakich przeszkód 1 słabości, podejmowanie w

coraz szerszej skali zaęlań rozwojowych mają kluczowe dia
klasy robotniczej i jej partii znaczenie.

Z tą myślą rozważaliśmy wnioski płynące z „Zestawienia
informacji wydziałów KC i komitetów wojewódzkich o sta­
nie wykonania zadań XVI Plenum KC PZPR”. Jest to zapis
ilustrujący konsekwencję i jakość pracy partyjnej od cen­
tralnego do najniższych szczebli.

Postępująca aktywizacja robotników we wszystkich dzie­
dzinach życia politycznego, społecznego i gospodarczego, ich
wzrastający napływ do partii świadczy o wierności linii IX
Zjazdu.

Służyć klasie robotniczej — to dla partii obowiązek słu­
chania jej głosu, uwzględniania jej opinii, dogłębnej znajo­
mości problemów i bolączek, szczerości we wzajemnych sto­
sunkach. Ale zarazem to niezbywalna powinność skupiania
i organizowania przodujących sił robotniczych. Przezwycię­
żanie obcych wpływów, przypadków fałszywej świadomości
i demagogii. Pobudzania procesu, w którym robotnik czuje
się rzeczywistym gospodarzem swego socjalistycznego pań­
stwa. Jestem przekonany, że te intencje oraz powinności
iznajdą odzwierciedlenie w programie naszej partii, w rozpo­
czynającej się kampanii i na samym X Zjeździe.

Niewątpliwie nawiąże on z całą konsekwencją do uchwał
historycznego IX Nadzwyczajnego Zjazdu,, do drogi na nim
wytyczonej. Znajdzie to wyraz w marksistowsko-leninowskiej
linii programowej, w konsekwencji urzeczywistniania poro­
zumienia, walki 1 reform, w ciągłości 1 pogłębianiu procesów
socjalistycznej odnowy.

Na IX Zjazd partia szła w dramatycznej sytuacji, na fali
ostrych przeżyć i gwałtownych emocji, pod ogniem nie prze­
bierającej w środkach kontrrewolucji.

Nawiążemy w pełni do tego, co w kampanii przed IX
Zjazdem oznaczało powrót do leninowskich norm, co było
twórcze i postępowe. A więc do atmosfery żarliwego zaan­
gażowania, .autentyzmu 1 szczerości, do intensywności prze­
myśleń.

A więc — dyskusja śmiała i krytyczna, ale zarazem odpo­
wiedzialna i konstruktywna.

A więc — wybory w pełni demokratyczne, ale wolne od
nerwowości i niedopuszczalnego nacisku.

Nie będzie odejścia od wewnątrzpartyjnej demokracji. Ale
też być nie może powrotu do żywiołowości. Kampania przed-
zjazdowa musi stanowić wyraz wzorowego wręcz centraliz­
mu demokratycznego, potwierdzenia fundamentalnych norm

i zasad naszej partyjności. ,

W okresie przedzjazdowym przeprowadzone zostaną roz­
mowy ze wszystkimi członkami 1 kandydatami partii. Odpo­
wiada to potrzebie bliskiego kontaktu, dostrzeżenia i doce­
nienia poszczególnych ludzkich indywidualności, które partię
tworzą i określają w sumie jej jakość.

Nie chodzi przy tym o ukrytą czy pośrednią formę wery­
fikacji. Tej dokonało i nadal dokonuje życie, walka polity­
czna, nieustanny egzamin przekonań, postaw, charakterów.

Ideowo-politycznego i moralnego wyboru dokonało w. mi­
nionym dramatycznym czasie zarówno ponad 2 miliony towa­
rzyszek i towarzyszy, którzy w partii pozostali, jak również
i ci, którzy ostatnio w coraz większej, z kwartału na kwar­
tał liczbie napływają do naszych szeregów. Listopad był w

tym roku już czwartym z rzędu miesiącem, w którym odno­
towano wzrost liczebności partii.

W latach minionych ponieśliśmy jednak duże straty. Nie
tylko liczebne, lecz po części i jakościowe. Nie powinna opu­
szczać nas gorzka myśl o ludziach uczciwych, ale mało od­
pornych, którzy pod wpływem kryzysowego wstrząsu, jego
skomplikowanego przebiegu załamali się, utracili perspekty­
wę.

Nie traktujemy ich ani jako przeciwników, ani jako utra­
conych na zawsze. Przeciwnie, cieszy każdy fakt ponownego
włączenia się do konstruktywnej aktywności, przewartościo­
wania decyzji podjętych pod wpływem emocji. Mądrość
partii wymaga odróżniania dezerterów i dwuiicowców od lu­
dzi błądzących, zagubionych w wirze wydarzeń.

W toku trudnych prób partia przede wszystkim oczyszcza
się, hartuje i wzmacnia. W tym sensie Jest dziś silniejsza.

Pragniemy zaprosić do udziału w zespołach prowadzących
rozmowy weteranów partii. Tych, którzy uczestniczyli w

walce o narodowe i społeczne wyzwolenie. Tych, którzy bu­
dowali Polskę Ludową. Tych, którzy pozostają wierni idea­
łom i linii politycznej partii oraz interesują się nadal lej
sprawami, przeżywają głęboko problemy, z którymi zmagają
się pokolenia ich następców 1 wychowanków.

Pragnę także podkreślić znaczenie udziału w rozmowach
przedstawicieli nowej partyjnej generacji. Zwracamy się
»17,'ś do młodych: przełom wieku to wasz czas. A więc X
Zjazd to wasz zjazd. Jego dalekosiężny program — to wasz

program. Będziecie go urzeczywistniać dla siebie 1 dla Pol­
ski.

Partia skonsolidowała się wokół swej generalnej Unii, wo­
kół Komitetu Centralnego. Odbudowała i umacnia swą war­
tość.

Kampania przed X Zjazdem i ,sam Zjazd powinny bezpo­
wrotnie zamknąć okres, w którym występowały fakty i po­
stawy nadwerężające jedność partii. Nie chcemy wypominać
nikomu minionych zbłądzeń, jeśli zostały przezwyciężone, je­
śli dńś potwierdzona jest wierność zasadom ideowym, linii
1 statutowi partii, gotowość zdyscyplinowanej realizacji
uchwał.

Ale też nie pozwolimy nikomu na podważanie osiągniętej
jedności. Próby dzielenia partii, szufladkowania jej działa­
czy, ożywiania bezprzedmiotowych już sporów byłyby wiel- .

ce szkodliwe, służące jedynie naszym wrogom.
X Zjazd musi jednoznacznie i dobitnie potwierdzić, te je­

steśmy partią wspólnej socjalistycznej Idei, wspólnych dą­
żeń, wspólnej pracy i służby.

Sprawą wielkiej wagi jest rozbudzenie powszechnego za­
interesowania treściami programu i całą problematyką zjaz­
dową. Zasięgiem 1 rytmem pracy przedzjazdowej powinniś­
my ogarnąć jak najszersze kręgi społeczne.

Wielka w tym rola i zadanie prasy, radia i telewizji. Ocze­
kujemy inicjatyw, interesujących pomysłów, wzbogacenia
treści i formy gazet i czasopism, audycji i programów, sło­
wem: działać według wspólnej koncepcji, ale znajdując
wciąż nowe, śmiałe formy prezentacji.

Oglądając się za siebie, Widzimy ogrom walki i pracy, sił
1 czasu włożony w wyrwanie Polski z kryzysowej sytuacji w

obronę i umocnienie zasad ustrojowych i ładu państwowego,
w socjalistyczną odnowę i odrodzenie rozwojowych zdolności,
w odbudowę międzynarodwej pozycji naszego państwa.

Patrząc z kolei przed siebie, widzimy ogirom problemów 1
zadań, zagrożeń 1 wyzwań, na które znaleźć musimy właści­
wą, najlepiej służącą socjalistycznej Polsce odpowiedź.

Tego, co pełniąc swą kierowniczą i przewodnią rolę, uczy­
niła nasza partia, nie zrobiliśmy sami. Rozstrzygnęły miliony
ludzi. Skupiali się w Patriotycznym Ruchu Odrodzenia Na­
rodowego. Mimo gorzkich doświadczeń postanowili zadoku­
mentować swą obecność, wziąć udział, udzielić poparcia wiel­
kiej idei socjalistycznego rozwoju ojczyzny. Dlatego też po­
zytywną stroną bilansu, z którym przyjdziemy na X Zjazd,
ogarniemy wszystkich współuczestników walki 1 pracy,
ogromną rzeszę bezpartyjnych.

Ale powinniśmy też objąć ich rozmową o niedostatkach, o

nieudolności i opieszałości, o przejawach społecznego 1 mo­
ralnego zła. Prawdziwie wspólna musi być i satysfakcja i
troska, ale i wspólny krytycyzm oraz wysokie wzajemne wy­
magania.

Z coraz szerszymi przejawami realnego optymizmu, oraz

ważnych inicjatyw potwierdzających przysłowiową polską
pomysłowość, sąsiadują obszary apatii, minimalizacji celów
i ambicji, pogodzenia się z szarzyzną 1 bylejakością.

W tym kierunku działają przeciwnicy. Ich taktyka — to
dziś przede wszystkim sianie paraliżującego społeczną ener­
gię pesymizmu. Kampania przedzjazdowa i sam Zjazd będą
niewątpliwie miały taki właśnie specyficzny akompaniament.

Warto jednak przy tej okazji przypomnieć, co wróżono
nam cztery, trzy, dwa lata, a nawet rok temu. Nic się nie
sprawdziło, skończyło się bankructwem. Polski nie udało się
złamać i rzucić na kolana, izolować i zablokować.

Jeśli w okresie przedzjazdowym spróbują żerować na re­
miniscencjach przeszłości, spotka ich kolejne niepowodzenie.
Naszym atutem jest bowiem to, że błędy i wypaczenia na­
zwaliśmy po imieniu. Obnażyliśmy je tak jak przystoi mar­
ksistowsko-leninowskiej partii. Działamy jawnie, na ludzkich
oczach, pod kontrolą społeczeństwa.

Dlatego właśnie tak niezbędny jest naszej partii kryty­
cyzm i samokrytycyzm. Tym, którzy chcieliby od niego od­
począć, przypomnę raz jeszcze: im jesteśmy silniejsi, im
szybciej zyskujemy zrozumienie i zaufanie, im większy jest
nasz dorobek i szanse — tym bardziej nieodzowne stają się
narzędzia krytycznego analizowania i wnioskowania.

X Zjazd stanie się zjazdem jutra, zjazdem perspektywy.
Do Jej urzeczywistnienia konieczna będzie zbiorowa wola,
siła 1 wytrwałość.

Pragniemy, by razem z nami, z partią, w nurcie wspólnej
troski miliony rodaków tworzyły w powszechnej przedzjaz-
dowej debacie ambitną, realną wizję Polski przełomu stu­
leci.

Dzień powszedni jest ciągle trudny, oporny, chropowaty.
Ale myśl o przyszłości nie może się od niego oderwać. Mu­
si być ściśle powiązana z troską o teraźniejszość. Rok X Zja­
zdu musimy uczynić okresem wielkich porządków, namacal­
nego postępu w usuwaniu różnego rodzaju bolączek nurtu­
jących klasę robotniczą 1 całe społeczeństwo.

Nie może być zapomniana żadna ze społecznych ważnych
i uzasadnionych spraw poruszonych przed wyborami do Sej­
mu.

Wielka w tym rola systemu przedstawicielskiego — Sej­
mu i rad narodowych, ciał samorządowych, związków za­
wodowych, organizacji społecznych i stowarzyszeń.

Kampanii przedzjazdowej winniśmy zapewnić bogatą treść
ekonomiczną.

Dobiega końca szczególnie trudne trzylecie. Otwieramy
perspektywę pokryzysowej 5-latki. Referat Biura Politycz­
nego i Informacja rządu dobitnie przypominały, że będzie
ona przebiegać w wielostronnie skomplikowanych uwarun­
kowaniach, Świadomość istniejących barier nie jest po­
wszechna.

Na ostatnim posiedzeniu Biura Politycznego rozpatrzyliś­
my realizację zadań w dziedzinie edukacji ekonomicznej w

partii i społeczeństwie. Jest pewien postęp. Ale i niemało
słabości, naiwnych wyobrażeń.

Ale nawet najlepsza edukacja to wyłącznie krzewienie
wiedzy. A przecież nie wystarczy tylko wiedzieć. Chodzi o

to, by posiadana wiedza, potwierdzając się w ludzkich decy­
zjach i. działaniach, począwszy od kadr kierowniczych, do
partyjnego i społecznego aktywu, stała się rzeczywistą i
trwałą kulturą ekonomiczną.

Wszystko to nabierze szczególnego znaczenia w czasie
przedzjazdowej dyskusji nad przyszłą 5-latką. Plan nie mo­
że być koncertem „dla każdego coś miłego”. Będzie dla
wszystkich miły, jeśli osiągniemy realne przyspieszenie roz­
woju kraju. Zależy to od trafnej selekcji zadań, a następnie
konsekwetnęj ich realizacji.

Dlatego prace nad projektem planu na lata 1986—90 będą
kontynuowane. Dyskusja przedzjazdowa stać się powinna
kolejną fazą społecznej konsultacji prowadzącej do głębsze­
go rozpoznania rezerw i sposobów ich uruchomienia.

W dyskusji wiele uwagi poświęcono reformie gospodarczej.
Jej dotychczasowa historia to w pełnym tego słowa znacze­
niu okres pionierski. To przedsięwzięcia jakościowo nowe

podjęte w warunkach kryzysowego załamania gospodarki, ze

wszystkimi tego materialnymi i społeczno-psychologicznymi
konsekwencjami.

Strzeżemy i strzec będziemy założeń reformy. Ale najlep­
szą jej obroną Jest konsekwentne stosowanie ekonomicznych
mechanizmów. Niestety często ci, co bronią reformy w sło­
wach, nie są skłonni przestrzegać w praktyce jej reguł.

Reformę realizują ludzie ze wszystkimi swymi skłonnoś­
ciami. Zdarzają się więc zarówno nakazowo-centralistyczne
pokusy i zakusy, jak też wyradzanie się samodzielności w

partykularyzm.
Przebieg katowickiego zjazdu Polskiego Towarzystwa

Ekonomicznego oraz naszego niedawnego spotkania z jego
kierowniczym aktywem pozwalają stwierdzić, że sprawa re­
formy ma w nim rzetelnego i silnego sojusznika. Dużą wagę
przywiązujemy również do aktywnego kontynuowania dzia­
łalności Komisji ds. Reformy.

Interesy kraju 1 obywateli, nakazy zarówno ekonomicznej,
Jak społecznej racjonalności zbiegają się na płaszczyźnie
umacniania równowagi gospodarczej.

Niedobory a tym bardziej rozregulowanie rynku to zawsze

źródło osłabienia więzi kooperacyjnych, utrwalania postaw
monopolistycznych, rozmywania przez „łatwy pieniądz”
przymusu efektywności, a więc i osłabienia roli me­
chanizmów ekonomicznych. To zarazem podglebie łapow­
nictwa, spekulacji, demoralizacji.

Do tego, co powiedziano w referacie Biura Politycznego na

temat systemów płacowych, pragnę dodać, iż obecnie przez
organa rządowe przygotowywany jest system wartościowa­
nia pracy. Jego idea polega na porównywaniu różnych ro­
dzajów wykonywanego zawodu i czynności według możliwie
ujednoliconych kryteriów, takich jak: fachowość, odpowie­
dzialność, wysiłek, warunki środowiska pracy. Udział w tym
przedsięwzięciu związków zawodowych byłby wielce poży­
teczny dla zobiektywizowania tej metody i zapewnienia jej
społecznej akceptacji.

Płace to sprawa bardzo złożona. W wielkiej mierze okre­
ślają one poziom życia. Zarazem mają zasadnicze znaczenie
społeczne i moralne. Jest więc w pełni zrozumiałe wyczule­
nie klasy robotniczej i innych grup ludzi pracy na te kwestie.
Z większą konsekwencją musimy przeciwdziałać zjawiskom,
które napędzają inflację.

Jej hamowanie, „uspokojenie” rynku, przywracanie zaufa­
nia do złotówki wymaga rygorystycznego przestrzegania pla­
nowanych wskaźników wzrostu wydajności pracy, produkcji
i płac oraz równolegle zasad polityki cen.

W wielu wypadkach ich wzrostu uniknąć się nie da.
Wpływa na to m. in. ruch cen na rynkach światowych oraz

inne źródła wzrostu kosztów produkcji. Ale tylko w tej
części, w której są one nieuchronne. Nierzadko bowiem na­
dal próbuje się podnosić ceny bez dokładnego rachunku ko­
sztów, a przede wszystkim bez wysiłku, aby je. obniżać. Za­
miast tego skutki nieudolności, niegospodarności przerzuca
się na barki społeczeństwa.

Konieczne jest więc wzmocnienie mechanizmów ochron­
nych. Jednym z nich stanie się ustawa o przeciwdziałaniu
praktykom monopolistycznym.

Zastępowanie rachunku ekonomicznego i starań o obniże­
nie kosztów produkcji woluntaryzmem płacowym i cenowym
to zjawiska, z którymi w najlepiej pojętym interesie ludzi
pracy musimy coraz skuteczniej walczyć.

Aby iść naprzód, aby lepiej żyć, trzeba zdyscyplinować
wykorzystanie czasu pracy. Obecnie w przemyśle wykorzy­
stuje się średnio mniej niż 3/4 jego nominalnego wymiaru.
Równocześnie rośnie liczba godzin nadliczbowych, a do wy­
działów zatrudnienia zgłaszane są dziesiątki i setki tysięcy
wolnych miejsc.

Gdyby straty czasu pracy w przemyśle ograniczyć tylko
o 1/10, to jest o jedną godzinę tygodniowo, • pozwoliłoby to

zaoszczędzić około 100 tysięcy etatów. W tej sprawie dyrek­
cje, samorządy, organizacje partyjne muszą wykazać więcej
odwagi, pryncypialności i odpowiedzialności.

Zdynamizowanie postępu organizacyjnego nie jest proble­
mem wyłącznie polskim. W tym kierunku zmierzają również
inne kraje socjalistyczne. Mówiliśmy przed rokiem na XVIII
Plenum o wykorzystaniu radzieckich doświadczeń w zakre­
sie atestacji stanowisk pracy. Tow. Woźniak wymienił wczo­
raj zakłady, w których zaawansowano już przygotowania do
wprowadzenia tej metody. Instancje i organizacje partyjne
powinny aktywnie wpływać na jej szerokie upowszechnienie.

Tow. Prus poinformował, że w Radomiu przystąpiono po­
nadto do atestacji stanowisk pracowników umysłowych, co

dało już liczące się oszczędności. Na ten problem warto spoj­
rzeć pod jeszcze jednym kątem. Chodzi mianowicie o kary­
godne fakty zajmowania lokali mieszkalnych na cele biu­
rowe.

Na ogół nieźle wykonywane są zadania programów oszczęd­
nościowych. Huta „Baildon”, Elektrownia Łaziska, olsztyński
„Stomil”, huty szkła w Ząbkowicach i Inowrocławiu, Zielo­
nogórskie Fabryki Mebli to tylko niektóre przykłady z dłuż­
szej już listy. Ale i nadal są liczne zakłady i instytucje, w

których problematyka oszczędności nie jest traktowana z na­
leżytą powagą.

Opublikowano, ostatnio uchwałę Biura Politycznego doty­
czącą tej palącej kwestii. Oczekujemy, że zostanie omówiona
na zebraniach podstawowych organizacji partyjnych, że

wzbogaci plany oszczędnościowych działań poddawanych
następnie systematycznej kontroli.

Tow. Buszowski mówił o sprawach zadłużenia 1 eksportu.
Są to problemy kluczowe. Słuszny Jest postulat, by przed­
stawić w sposób bardziej komunikatywny rodowód, charak­
ter 1 skutki zadłużenia naszego kraju. Ale najważniejszy Jest
wniosek o konieczności zasadniczego zwiększenia wysiłku
eksportowego. To nie tylko droga zapewnienia koniecznego
importu, lecz i jedna z dźwigni efektywności, jakości, nowo­
czesności. Dyskusja przedzjazdowa, zwłaszcza w przedsię­
biorstwach, powinna przyczynić się do wzmożenia proekspor­
towej orientacji naszej gospodarki. Zasługuje tym samym
na uważne rozpatrzenie wniosek o powołanie komisji pro­
blemowej KC ds. handlu zagranicznego.

O tempie rozwoju kraju zadecyduje postęp naukowo-tech­
niczny. Podjęliśmy wiele kroków, które to zadanie urealniły
i skonkretyzowały. W nadchodzącym roku nakłady na ba­
dania i wdrożenia w dochodzie narodowym — wzrosną z 1,8
do 2,2 proc. Projekt planu zakłada ich doprowadzenie do 3
proc., a w sprzyjających okolicznościach nawet do 3,5 proc,
ku końcowi pięciolecia. To już niemało.

Doceniamy dorobek środowisk naukowych. Widzimy w nich
cennego sojusznika w przełamywaniu zastoju, przezwycię­
żaniu gospodarczo-technicznej ślamazamości.

Jestem przeświadczony, że HI Kongres Nauki Polskiej,
który zblerze się w marcu, jakby w „pół drogi" do X Zjaz­

du, zarysuje ambitne programy 1 zadania na miarę potrzeb 1
perspektyw socjalistycznej Polski.

Wielką szansę przyspieszenia postępu naukowo-techniczne­
go upatrujemy w integracji w ramach Rady Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej. Podpisaliśmy sięgające 2000 roku pro­
gramy współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej ze

Związkiem Radzieckim oraz innymi państwami socjalistycz­
nymi. Zostały one oparte na starannym wyselekcjonowaniu
zadań oraz łączeniu sił i środków. Obejmują czołowe dziś
osiągnięcia. Muszą być zarazem otwarte na pojawiające się
awangardowe rozwiązania i wynalazku

Obecnie,, gdy radzieckie kierownictwo nadaje postępowi
naukowo-technicznemu niezwykle silne impulsy, gdy szyb­
ciej rozwija się wspólne działanie bratnich państw — socja­
lizm z pewnością o wiele pełniej wykorzysta swe wrodzone
możliwości twórcze. Przyczynią się do tego doniosłe posta­
nowienia zakończonej właśnie nadzwyczajnej sesji RWPG.

Kampania przedzjazdowa powinna także ogarnąć wieś, rol­
nictwo, całą gospodarkę żywnościową. W warunkach stabil­
ności polityki rolnej oraz poprawy zaopatrzenia w środki
produkcji, ciężki trud polskiego rolnika zaowocował w osta­
tnich latach dobrymi wynikami.

Trzeba Jednak ostrzej postawić sprawę wykorzystania
wszystkich produkcyjnych możliwości, zwłaszcza w zakresie
upraw. Trudno także pogodzić się z przypadkami ziemi le­
żącej odłogiem lub źle uprawianej, szczególnie jeśli dzieje się
to np. w centrum Polski, w warunkach, które tego absolut­
nie nie usprawiedliwiają.

Chciałbym jeszcze odnieść się krótko do kilku problemów,
które powinny współokreślać treści kampanii przed X Zjaz­
dem.

Zgodnie z zapowiedzią na spotkaniu przedwyborczym
w zakładach „Córa” przygotowywane są zmiany zasad prze­
widzianej na rok 1986 waloryzacji emerytur i rent w taki
sposób, aby w ramach przewidzianych na ten cel środków,
po przekonsultowaniu ze związkami zawodowymi rozpocząć
podwyższanie dodatkowo emerytur i rent z tzw. starego
portfela. Ponadto będą ulepszane warunki dla uzyskiwania
uzupełniających dochodów przez emerytów i rencistów zdol­
nych i chętnych do podejmowania zajęć zarobkowych. Jed­
nocześnie zgodnie z polityką społeczną partii zwrócimy
większą uwagę na zapewnienie pomocy tym, którzy jej naj­
bardziej potrzebują.

W myśl postanowień Krajowej Konferencji Delegatów,
oraz robotniczych wniosków, które znalazły wyraz na XVI
Plenum, nasilona została walka ze społeczną patologią i z

przestępczością. Ma w tym swój rosnący udział Inspekcja
Robotniczo-Chłopska.

Stosowanie odpowiednio zaostrzonych środków prawnych,
wzmożona profilaktyka i kontrola zaczęły przynosić odczu­
walne rezultaty. Idąc dalej w tym kierunku, podejmiemy
kolejne kroki także w sprawie walki z pasożytnictwem.
Dotychczasowe wyniki są bowiem niewystarczające. Nowa
inicjatywa legislacyjna da pańitwu i społeczeństwu ostrzej­
szą broń wobec tych, którzy uchylają' się od pracy w sposób
zagrażający porządkowi publicznemu, żyją z przestępstw lub
środków wyłudzanych od innych.

Rok temu proklamowaliśmy swoisty alert realizacyjny. W
wielu dziedzinach przyniósł on efekty. Nadchodzący rok, jak
to m. in. podkreślił tow. Janicki, powinien być okresem dal­
szego, konsekwentnego przezwyciężania wykonawczych mie­
lizn, zwiększania drożności uchwał i postanowień, stanowcze­
go egzekwowania prawa.

Duża rozpiętość wyników osiąganych'w jednakowych lub
zbliżonych warunkach, różnice, których nie da się wyjaśnić
czynnikami obiektywnymi, uzasadniają rozwinięcie przed
zjazdem swoistego współzawodnictwa między wojewódzkimi,
miejskimi, gminnymi i zakładowymi ogniwami partii, admi­
nistracji, związkami młodzieży, organizacjami społecznymi.

W większości państw realnego socjalizmu w nadchodzą­
cym roku odbędą się zjazdy partyjne. Ich termtny przypada­
ją wcześniej niż u nas. Jest więc okazja i potrzeba, by za­
poznać się dokładnie z ich przygotowaniami, przebiegiem i
dorobkiem. Szczególnie cenne będą dla nas doświadczenia
XXVII Zjazdu partii Lenina — KPZR. Powinniśmy z nich
szeroko skorzystać.

Dobiega końca rok, w którym dokonał się dalszy postęp
w normalizacji życia w naszym kraju, nowy rok na drodze
porozumienia i odnowy, poprawa sytuacji gospodarczej. Nie
okopaliśmy się na obronnych pozycjach, lecz pokonując trud­
ności, poszliśmy do przodu, umocniliśmy polskie ogniwo so­
cjalizmu.

Doniosłym, służącym dobrze Polsce wydarzeniem były wy­
bory do Sejmu. Godnie obchodziliśmy rocznicę ważnych wy­
darzeń historycznych — 40-lecie zwycięstwa nad faszyzmem
oraz powrotu ziem zachodnich i północnych do macierzy.

Był to rok przedłużenia ważności Układu Warszawskiego,
zacieśnienia współpracy z bratnimi partiami i krajami.

Mijający rok był też okresem wielkiego ożywienia w po­
lityce międzynarodowej, całego pasma nowych inicjatyw po­
kojowych Związku Radzieckiego, innych bratnich państw so­
cjalistycznych, całej naszej wspólnoty.

W pełni, z całym zaangażowaniem uczestniczymy w tym
nurcie. Sytuacja międzynarodowa i wewnętrzne potrzeby
wymagają wzmożonej aktywności zewnętrznej naszego kraju.

Służyły temu ńasze wizyty zagraniczne oraz aktywny
udział w ważnych wydarzeniach. Przełamujemy bariery po­
litycznej i ekonomicznej izolacji, prostujemy fałszywe wy­
obrażenia o dzisiejszej Polsce, zdobywamy nowych przyjaciół.

Pozwólcie, Towarzyszki i Towarzysze, że wyrażę Wam
serdeczne uznanie za działalność partyjną, za pracę na za­
wodowych 1 społecznych posterunkach. Za waszym pośred­
nictwem w imieniu Biura Politycznego dziękuję wszystkim
członkom i kandydatom naszej partii; składam im najser­
deczniejsze życzenia.

Komitet Centralny w imieniu całej naszej partii pozdra­
wia członków sojuszniczych stronnictw, cały aktyw społe­
czny, wszystkich, którym bliska jest sprawa narodowego po­
rozumienia, pomyślności Ojczyzny, pomnażania osiągnięć so­
cjalistycznego etapu naszej historii.

Niech rok X Zjazdu będzie pomyślny dla każdego z nas

osobiście, dla naszych rodzin, dla klasy robotniczej I narodu,
dla Polski, dla sprawy socjalizmu 1 pokoju.

Uchwała KC PZPR w sprawie zwołania X Zjazdu
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

ny kierowane będą do instancji 1 organizacji partyjnych
oraz do delegatów na X Zjazd PZPR.

Sprawozdania z działalności CKR i CKKP opracowują
te komisje we własnym zakresie i przedkładają Komiteto­
wi Centralnemu PZPR w celu skierowania ich pod obra­
dy X Zjazdu.

3. Organizatorami kampanii zjazdowej w wojewódz­
twach są komitety wojewódzkie PZPR i ich egzekutywy.
W okresie tej kampanii komisje problemowe KW PZPR
i instancji I stopnia powinny uwzględnić w swej działal­
ności problematykę zjazdową.

III

1. Komitet Centralny PZPR ustala następujące normy
przedstawicielstwa ora« zasady wyboru delegatów na X

Zjazd PZPR:
— zgodnie ze strtutem PZPR i „Regulaminem wyboru

delegatów, władz 1 organów kontrolnych w PZPR”, de­
legatów na X Zjazd PZPR wybierają przedzjazdowe kon­
ferencje partyjne: wojewódzkie, zakładowe, uczelniane
oraz w Siłach Zbrojnych PRL;

— del*—atów na X Zjazd PZPR należy wybierać w

stosunku 1 delegat na 1300 członków i kandydatów
partii;

— wojewódzkie konferencje przedzjazdowe wybierają
delegatów na X Zjazd PZPR w ilości odpowiadającej li­

czebności wojewódzkiej organizacfi partyjnej po odlicze­
niu liczby członków i kandydatów zakładowych i uczel­
nianych organizacji partyjnych wybierających bezpośred­
nio delegatów na X Zjazd PZPR. Jeżeli przy obliczaniu
liczby delegatów, Jaką wybierać będzie przedzjazdowa
konferencja wojewódzka, reszta pozostająca z podziele­
nia liczby członków i kandydatów przez 1300 jest więk­
sza od 650, wówczas należy wybrać jednego delegata
więcej;

— prawo bezpośredniego wyboru delegatów na X Zjazd
PZPR posiadają zakładowe i uczelniane organizacje par­
tyjne liczące powyżej 650 członków 1 kandydatów partii.
Zakładowe i uczelniane konferencje przedzjazdowe w or­
ganizacjach liczących od 650 do 1300 członków i kandy­
datów mają prawo wyboru Jednego delegata; w organi­
zacjach liczących więcej niż 1300 członków i kandydatów
partii liczbę wybieranych delegatów określa się według
analogicznych zasad jak na wojewódzkich konferencjach
przędzjardowych;

— wybory delegatów na X Zjazd PZPR w organizacjach
partyjnych Ludowego Wojska Polskiego odbędą się na

przedzjazdowych konferencjach partyjnych okręgów woj­
skowych i rodzajów sił zbrojnych — według takich sa­
mych norm przedstawicielstwa jak na wojewódzkich kon­
ferencjach przedzjazdowych;

/ — za podstawę obliczania ilości delegatów na X Zjazd
PZPR przyjmuje się stan jzłonków i kandydatów partii
na dzień 31 grudnia 1985 roku.

2. Delegatów należy wybierać zgodnie ■ zasadami za­

wartymi w „Regulaminie wyboru delegatów, władz i or­
ganów kontrolnych w Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej” przyjętym przez Krajową Konferencję Delega­
tów PZPR w marcu 1984 roku.

3. Komitet Centralny PZPR uważa, ii delegatami na X
Zjazd PZPR powinni być przodujący robotnicy i chłopi,
przedstawiciele środowisk inteligenckich, wybitni dzia­
łacze partyjni, państwowi 1 społeczni; młodzi członkowie
partii wyróżniający się aktywnością polityczną, osiągnię­
ciami w pracy zawodowej 1 zaangażowaniem w życiu spo­
łecznym.

Na zakładowych konferencjach przedzjazdowych, wybie­
rających delegatów' na X Zjazd PZPR, delegatami po­
winni być wybierani przede wszystkim robotnicy.

IV

Komitet Centralny PZPR uważa za wskazane przepro­
wadzenie w okresie przed X Zjazdem powszechnych roz­
mów indywidualnych z członkami i kandydatami partii.
Powinny one służyć poznaniu opinii 1 poglądów szero­
kich rzesz członkowskich o najważniejszych problemach
i sprawach, które powinien rozstrzygnąć X Zjazd, po­
szukiwaniu skutecznych metod 1 środków przezwycięża­
nia barier hamujących rozwój naszego kraju. Przedmio­
tem rozmów powinno być także wypełnianie przez człon­
ków i kandydatów partii statutowych obowiązków i za­
dań, ich postawa ideowo-polityczna 1 aktywność zawodo­
wa.

Rozmowy indywidualne powinny spowodować wzrost za­
angażowania, dyscypliny i poczucia odpowiedzialności
członków i kandydatów partii za dobre przygotowanie X

Zjazdu PZPR.

V

Komitet Centralny PZPR postanawia, śe w ramach
kampanii zjazdowej w okresie: wrzesień — grudzień 1986
roku należy przeprowadzić konferencje sprawozdawczo-
-wyborcze; wojewódzkie, gminne, miejsko-gminne, miej­
skie, dzielnicowe i zakładowe oraz zebrania sprawozdaw­
czo-wyborcze POP/OOP. Celem tych konferencji i ze­
brań będzie przyjęcie planów realizacji uchwały X Zjazdu
PZPR w skali województwa, miasta, gminy i zakładu,
ocena działalności komitetów i organizacji partyjnych za

okres kadencji oraz wybór władz i organów kontrolnych
od szczebla wojewódzkiego, do POP/OOP włącznie.

Konferencje sprawozdawczo-wyborcze obradować będą
w składzie delegatów wybranych podczas zebrań 1 kon­
ferencji przedzjazdowych.

*

Komitet Centralny PZPR zobowiązuje Biuro Politycz­
ne KC do przyjęcia — w oparciu o niniejszą uchwałę —

„Wytycznych w sprawie przeprowadzenia kampanii zjaz­
dowej”.

KOMITET CENTRALNY PZPR
Warszawa, 1985-12-2L
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Stan i kierunki prac nad projektem
programu PZPR

Skrót informacji przedstawionej przez sekretarza KC PZPR

HENRYKA BEDNARSKIEGO

Biuro Polityczne zleciło
przedstawienie Komiteto­
wi Centralnemu wstępne­

go projektu programu partii.
Zgodnie z tym, Towarzysze, o-

trzymaliście projekt tego do­
kumentu.

Przypomnę, że prace< nad
projektem programu partii zai­
nicjowane' zostały decyzją IX
Nadzwyczajnego Zjazdu, któ­
ry uznał, że opracowanie ta­
kiego strategicznego dokumen­
tu Stanowi niezbędny warunek
sprostania przez partię zada­
niom nowego okresu rozwoju
społecznego.

Powołana na IV Plenum KC
komisja dla opracowania pro­
gramu sformułowała wstępny

jego zarys, który jako mate­
riał do dyskusji nad progra­
mem został rozpatrzony i przy­
jęty przez Krajową Konferen­
cję Delegatów. Konferencja o-

kreśliła również dalsze kierun­
ki pracy nad tym dokumen­
tem.

Po KKD Komitet Centralny
rozszerzył komisję dla opraco­
wania programu do 194 osób i
wyłonił 46-osobowy zespół re­
dakcyjny, a w jego ramach 8
sekcji problemowych. Owocem
kilkunastomiesięcznej pracy
zespołu redakcyjnego stał się
projekt programu dwukrotnie
dyskutowany na posiedzeniach
Komisji Ideologicznej KC, a

następnie przedstawiony pod
Obrady II Ogólnopolskiej Par­

Przebieg plenarnej debaty
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

tii w realćEscji Cenitralnego
Planu Rocznego na 1986 r. Po
zgłosraeiniiu uwag i propozycji
Komitet Cetntratay przyjął u-

chwałę jednogłośnie. W dclku-
memcie podkreśla się m. in. iż
w przyszłym roku powinien
być dokonany znaczący krok
w utrwalaniu dotychczasowych
pozytywnych tendencji rozwo­
jowych oraz w przezwycięża­
niu występujących maidial sła­
bości. Strategicznym zadaniem
jest uizysfkeinfie istotnej popra­
wy efektywności go®,podaro­
wania.

Komitet Cenrtratay przyjął
uchwałę w sprawie zwołania
— w III dekadzie czerwca

1986 r. w-Wainsaarwiie — X Zjia-
zidu Pioilśktej Zjedmoczoneij
Partliii Robottóczej.

Z dyskusji na Plenum KC
Zabierając głos w dyskusji,

Stanisław Knap — członek
KC, maszynista spalinowych
pojazdów trakcyjnych w Lo-
komotywowni PKP Kraków —

Płaszów powiedział:
SZANOWNI TOWARZYSZE!
Pozwólcie, że w dyskusji

nad perspektywami naszej go­
spodarki. narodoweg zabiorę
głos i przedstawię kilka wy­
branych problemów o kluczo­
wym znaczeniu dla polskiego
kolejnictwa.

Polskie Koleje .Państwowe
były już pod. koniec lat sie­
demdziesiątych wąskim gar­
dłem gospodarki, potem w o-

kresie ostrego kryzysu gospo­
darki i dużego spadku pro­
dukcji a co za tym idzie zapo­
trzebowania na przewozy, pro­
blem ten zszedł na dalszy
plan. Obecnie problem wrócił.
PKP już w chwili obecnej z

trudem zaspokaja potrzeby
przewozowe gospodarki i jeśli
nie nastąpi szybka poprawa
efektywności jej pracy, kolej
stanie się bardzo szybko ha­
mulcem wzrostu produkcji.

Problem braku odpowied­
nich warunków do rozwoju
kolei był zawsze traktowany
z uwagą przez najwyższe or­
gany władzy, niestety jak do­
tąd niewiele to kolei dało. W
okresie ostatnich 10 lat
kilkakrotnie podejmowano już
próby stworzenia warunków
dla rozwoju kolei, a miano­
wicie:

— decyzją nr 6/76 Prezy­
dium Rządu z 23 stycznia 1976
roku w sprawie rozwoju tran­
sportu kolejowego w latach
1976—1980,

— uchwalą nr 61/79 Rady
Ministrów z 12 kwietnia 1979
roku w sprawie usprawnienia
transportu kolejowego w la­
tach 1979—1980,

— decyzją nr 43/82 Prezy­
dium Rządu z 6 grudnia 1982
roku w sprawie zapewnienia
warunków prawidłowego funk­
cjonowania transportu kolejo­
wego w latach 1983—1985.

Ta ostatnia decyzja miała
zapewnić PKP dostawy nie-

Przeciętnie co roku ubywa
około 8,5 tys. wagonów towa­
rowych jako bilans natural­
nego ubytku wyeksploatowa­
nego taboru oraz zbyt małej
zdolności produkcyjnej nasze­
go przemysłu.

W świetle wymienionych
faktów trzeba postawić pod­
stawowe pytanie — dlaczego
decyzje najwyższych władz
państwowych w sprawie roz­
woju polskiego kolejnictwa i
o takim znaczeniu dla gospo­
darki narodowej, okazują się
w praktyce niewykonalne?

Za jedną z głównych przy­
czyn tego stanu rzeczy, uwa­
żam fakt traktowania proble­
mu rozwoju kolei jako spra­
wy ministra komunikacji,
tymczasem jest to problem ca­
łej naszej gospodarki i jej
wydolności w stosunku do po­
trzeb PKP. Cały zestaw pro­
blemów to stosunek społe­
czeństwa do kolei, w przed­
miocie zdecydowania się na

zakres finansowania kolei ko­
sztem innych potrzeb oraz

wspólnej obrony majątku PKP

przed dekapitalizacją i dewa­
stacją, jako znaczącej części
majątku narodowego.

I wreszcie zestaw
mów związanych z

efektywności pracy
kolejarzy, to jest z

wykorzystaniem eksploatowa­
nego majątku.

Wszystko to wymaga podję­
cia a przede wszystkim kon­
sekwentnej realizacji wielo­
letniego programu rozwoju
kolei na okres 10—15 lat.

Nie wydaje się aby problem
ten rozwiązywała Uchwała Nr
38/85 Rady Ministrów z dnia
25 marca 1985 roku w sprawie
poprawy stanu transportu pu­
blicznego. Przede wszystkim
dlatego, że obejmując całość
transportu formułuje z konie­
czności tylko ogólne kierunki
działania, a nie potrzebne
PKP konkrety określające za­
dania poszczególnych resor­
tów, jak również z tego po­
wodu, że przyjęte założenia

-rT.
_____ _ już na początku realizacji na-

zbędnych . materiałów i urzą-,^Ta®a^ na podstawową przę­
dzeń, a przecie wszystkim ta- szkodę jaką stanowi ' '-

boru, którego ilostan systema­
tycznie maleje.

Niestety, zarówno w odczu­
ciu pracowników kolei jak i z

treści informacji NIK na. te­
mat przebiegu realizacji, jed­
noznacznie wynika, że’ rów­
nież ta decyzja podobnie jak
wszystkie poprzednie nie zo­
stanie zrealizowana.

tyjnej Konferencji Teoretycz-
no-Ideologicznej.

Uczestnicy konferencji po o-

żywionej dyskusji (w której
głos zabrało 130 osób, a 36
złożyło głosy do protokołu)
uznali przedstawiony projekt
za dobrą podstawę dla konty­
nuacji prac redakcyjnych, choć
zróżnicowany był stopień apro­
baty poszczególnych części
projektu. Wniesiono jednocze­
śnie dużą ilość uwag i postu­
latów krytycznych, zarówno
wobec całości tekstu, jak i

wszystkich ośmiu rozdziałów.

Podkreślić należy poważny
wpływ, jaki na przebieg kon­
ferencji wywarło wystąpienie
I sekretarza KC naszej partii
W. Jaruzelskiego, zawarte w

nim sugestie co do treści pro­
gramu i jego funkcji politycz­
nych, formy i języka. Przemó­
wienie to spopularyzowane
przez prasę, stanowi wykładnię
stanowiska partii wobec węzło­
wych problemów objętych pro­

gramem. W przedstawionej Biu­
ru Politycznemu 1 doręczonej
dzisiaj członkom Komitetu Cen­
tralnego, obecnej wersji tego
projektu zespół redakcyjny
starał się w maksymalnym
stopniu uwzględnić dorobek
konferencji, zwracając szcze­
gólną uwagę na kierunkowe
sugelstie zawarte w wystąpie­
niu I sekretarza KC.

Nie będę charakteryzował
szczegółowo merytorycznej za­

Poidctzias obrad przemówie­
nie wygłosił I sekretarz KC
PZPR Wojciech Jaruzelski.

W części organizacyjnej o-

binaid na wniosek Biura Poli­
tycznego powołano Józefa Ba­
ryłę na funkcję sekretarza
Komitetu Centralnego. W gło­
sowaniu tajnym Jólzef Baryła
został wy'brany 167 głosami nia
173 głosujących.

Zaakceptowano także umia­
ny na stanowiskach kierow­
ników wydziałów KC.

W związku z przejściem do
pracy paiufcowo-dydaktyicrznej
w wyższym sakolnictwite par­
tyjnym odwołano Bronisława
Ratusia, dotychczasowego kie­
rownika Wydziału Nauki, O-
światy i Postępu Naukowo-
Technicznego. Zaakceptowano
powołanie na to stanowisko
Bogusława Kędzi, dotychcza­

proble-
poprawą

samych
lepszym

brak
dla

przy-

środków inwestycyjnych
PKP.

W istniejącej sytuacji
jęte przez Radę Ministrów
kierunki polityki transporto­
wej do 1990 roku jako rozwi­
nięcie postanowień uchwały X
i XIV Plenum KC PZPR w

snrawie konieczności rozwoju i
doskonalenia pracy transpor-

wartości projektu. Wskażę je­
dynie na kilka problemów,
podkreślając zwłaszcza te, któ­
re zdaniem Biura Politycznego
wymagają głębszej analizy i
lepszego ujęcia. Trzeba bowiem
podkreślić, że Biuro Politycz­
ne, podejmując decyzje o prze­
kazaniu członkom Komitetu
Centralnego projektu progra­
mu, sformułowało . zarazem

szereg zaleceń i wniosków do
dalszej pracy zespołu redak­
cyjnego.

Punktem wyjścia jest za­
warta w projekcie ■programu,
ocena dotychczasowych doko­
nań i osiągniętego stadium bu­
downictwa socjalistycznego.
Zasadza się ona na stwierdze­
niu, że w Polsce nie zrealizo­
wano jeszcze wszystkich za­
dań okresu przejściowego od
kapitalizmu do socjalizmu, że
zaawansowanie socjalistycz­
nych przemian zarówno w ba­
zie, jak i nadbudowie jest nie­
równomierne.

Biuro Polityczne stoi na sta­
nowisku, że patrząc realistycz­
nie i uwzględniając wszystkie
złożone uwarunkowania, trze­
ba poszukiwać możliwości na­
kreślenia ambitniejszej, śmiel­
szej perspektywy rozwoju, le­
piej nawiązującej do oczeki­
wań społecznych. Jednocześnie
należy ukazać wszystkie wa­
runki* niezbędne dla osiągnię­
cia ambitniejszych celów.

Program oparty jest na za­
łożeniu, że obecnych, spiętrzo­

sowego zastępcę kierownika
wyidlziiiata.

Odwołano Janusza Kuiba-
siewiiicza ze stanowiska kie­
rownika Wydziału Społeczno-
Ptaaiwnego w ziwiązku z wybo­
rem nia I sekretarza Komitetu
Warszawskiego. Komitet Cen­
tralny zaakceptował powoła­
nie na to miejsce Stanisława
Cioska, b. ministra ds. związ­
ków zawodowych.

Zaakceptowano powołanie
na stanowisko kierownika
Wydziału Informacji , Komite­
tu Centralnego Jerzego Łaza­
rza, wieloletniego zastępcę kie­
rownika tego wydziału.

Plenum odwołało kierow­
nika Wydziału Zagranicznego
Włodzimierza Natorfa w

ziwiiąizlku z przejściem na od­
powiedzialne stanowisko w

służbie dyplomatycznej. Za­
akceptowano powołanie na to

tu, w odniesieniu do PKP sta­
ją się mało realne — skoro
pian inwestycji nie ma po­
krycia w środkach realizacji.

Taki program wieloletni
wymaga okresu realizacji o

wiele dłuższego niż kadencja
rządu, przy potrzebie stałego
rozwiązywania trudnych i
skomplikowanych problemów
bez możliwości uzyskiwania
szybkich i doraźnych efektów.
Również reforma gospodarcza
nie stworzyła gwarancji nale­
żytej troski państwa o wa­
runki działania PKP.

Dlatego biorąc pod uwagę
powyższe problemy należało­
by postulować z pozycji in­
teresów ogólnospołecznych,
stworzenie zewnętrznego nad­
zoru społecznego nad zabez­
pieczeniem konsekwentnej i
systematycznej realizacji ta­
kiego programu przez wszy­
stkie zainteresowane strony.
Mówiąc ogólnie zadaniem ta­
kiej Rady (lub innego ciała)
byłby z jednej strony nadzór
nad tworzeniem przez pań­
stwo warunków niezbędnych
do działalności kolei publicz­
nych a z drugiej strony czu­
wanie nad prawidłowością za­
spokajania potrzeb gospodarki
narodowej i społeczeństwa
przez PKP.

Drugim istotnym proble­
mem rzutującym w znacznym
stopniu na funkcjonowanie ko­
lei, jest brak odpowiednich
środków • na inwestycje.
Wprawdzie system ekonomi­
czno-finansowy przedsię­
biorstwa PKP przewiduje o-

prócz inwestycji własnych,
realizację inwestycji central­
nych finansowanych przez
państwo, ale w praktyce jedy­
ne źródło finansowania to mi­
nimalne wręcz w stosunku do
potrzeb możliwości Minister­
stwa Komunikacji.

W związku z tym dla Dy­
rekcji OKP, problem podjęcia
drobnej inwestycji ułatwiają­
cej funkcjonowanie kolei, to
taka sama skala trudności,
jak uruchomienie dużej inwe­
stycji o znaczeniu dla infra­
struktury technicznej sieci
PKP. Dla przykładu w Połud­
niowej DOKP aktualne odp;-
sy amortyzacji od posiada­
nych środków trwałych po­
krywają zaledwie 50 proc, po­
trzeb inwestycyjnych i odtwo-
rzeniowych dla niedopuszcze­
nia do dekapitalizacji utrzy­
mywanego majątku.

A nawet jeśli fundusze na

realizację inwestycji PKP już

nych zadań nie można rozwią­
zać za pomocą nie zmienionych
środków i metod działania.

Jakie więc zespoły zadań
tworzą główne, wiodące wątki
programu? Wymienić należy
dwie takie przewodnie myśli,
dwie idee kierunkowe.

Po pierwsze — założenie, że

pomyślne rozwiązanie podsta­
wowych problemów naszego
życia, sprostanie wyzwaniom
współczesności i przyszłości,
wymaga przyspieszenia rozwo­
ju społeczno-ekonomicznego na

gruncie postępu naukowo-
technicznego.

Biuro Polityczne zaleciło,
aby w dalszych pracach nad
projektem poszukiwać możli­
wości wytyczenia maksymal­
nego, ale opartego na realnych
warunkach, programu zaspo­
kojenia tych potrzeb społecz­
nych. Opowiedziało się także
za ■wyraźniejszym podkreśle­
niem, że w nadchodzących la­
tach podstawowym

' źródłem
poprawy poziomu życia osób
w wieku produkcyjnym będzie
wzrost plac, uzyskiwany z ty­
tułu lepszej, wydajniejszej
pracy.

Po drugie — program budo­
wany jest na założeniu, że roz­
wój społeczno-polityczny i go­
spodarczy musi być jednością
kontynuacji i zmiany. Z jed­
nej strony — wierności wo­
bec pryncypiów, trwałych za­
sad i celów socjalizmu, z dru­

miejsce Ernesta Kuczę, do­
tychczasowego wiceministra
sipraw zagranicznych.

*

Gen. bront dr JOZEF BA­
RYŁA urodził się w 1924 r. w

Zawierciu, w rodzinie robot­
niczej. W czasie II wojny
światowej pracował jako ro­
botnik w hucie szkła. Do Lu­
dowego Wojska Polskiego
wstąpił ochotniczo w maju
1945 roku. Od 1946 roku jest
członkiem Polskiej Partii Ro­
botniczej. W latach 1945—1947
brał udział w walkach z re­
akcyjnym podziemiem o u-

trwalenie władzy ludowej.
Ukończył Oficerską Szkołę

Artylerii i Wojskową Akade­
mię Polityczną. W 1964 roku
uzyskał stopień doktora nauk

posiada, to wtedy staje wobec
braku wykonawcy na roboty
budowlane (kubaturowe), któ­
rych na kolei przedsiębior­
stwa resortu budownictwa nie
chcą podejmować, obawiając
się wymogów wynikających z

dyscypliny ruchu kolejowego i
sztywnych terminów realiza­
cji. W ten sposób inwestycje
kolejowe wymagające również
wykonawstwa robót budowla­
nych ciągną się całymi lata­
mi, pogłębiając istniejące tru­
dności PKP.

Niezbędna jest tutaj pomoc
państwa zarówno finansowa w

podejmowaniu inwestycji ma­
jących na względzie znacz­
niejszą rozbudowę i moderni­
zację kolei jak np.: budowa
linii kolejowych, elektryfika­
cja kolei, jak również organi­
zacyjna; zapewniająca kolei
niezbędną pomoc w wyko­
nawstwie ważniejszych przed­
sięwzięć.

Zastanowienia wymaga spra­
wa czy nie należałoby rozpa­
trzyć możliwości zastosowania
w obecnych warunkach gospo­
darczych istniejącego x 1974
roku — porozumienia w spra­
wie międzyresortowego po­
działu pracy w zakresie wy­
konawstwa robót budowlano-
montażowych, gdzie była o-

kreślona wartość obiektu ko­
lejowego, która decydowała o

tym do czyich obowiązków (w
resortach) należy wykonaw­
stwo. Kolej ma przecież wozić
i wszystkie jej wysiłki powin­
ny iść w tym kierunku, a nie śle.
być poświęcane organizacji
własnych przedsiębiorstw bu­
dowlanych.

Zastanawiając się nad mo­
żliwościami poprawy efektyw­
ności pracy kolei, nie sposób
jest nie zadać kluczowego py­
tania. Co z reformą gospodar­
czą w PKP? Jak dotąd PKP

weszły tylko w jedno „S” to

jest samofinansowanie, z tym
że nawet ta część reformy za­
trzymała się na szczeblu Dy­
rekcji Generalnej PKP i nie
zeszła do załóg w przedsię­
biorstwie. Wydaje się co naj­
mniej wątpliwe czy można
mieć dobre wyniki ekonomicz­
ne w przedsiębiorstwie rozli­
czanym według finansowych
zasad reformy, skoro nie za­
stosowano tej reformy Jako
narzędzia realizacji wzrostu e-

fektywności gospodarowania
Niezbędne jest przyśpiesze­

nie prac legislacyjnych zwią-

giej — ciągłego doskonalenia
form urzeczywistniania tych
celów i zasad, odwagi refor­
mowania, poszukiwania no­
wych dróg. Na tym polega
Istota przezwyciężenia niean-
tagonistycznych sprzeczności
budującego socjalizm społe­
czeństwa.

W tym nurcie działań mie­
ści się wzbogacanie mechaniz­
mów socjalistycznej gospodar­
ki, doskonalenia państwa, roz­
wój demokracji, umacnianie
przewodniej i kierowniczej ro­
li partii, jej leninowskiego sty­
lu działania. Taik rozumiemy’
proces socjalistycznej odnowy,
twórcze rozwijanie linii IX
Zjazdu.

Socjalizm trzeba dosadniej
ukazać, jako ustrój, który mo­
że zapewniać rozwój material­
ny, kulturalny i duchowy,
zgodny z oczekiwaniami ludzi.
Należy przy tym pełniej uka­
zać drogi awansu społecznego
poprzez oświatę i uczestnictwo
w kulturze, możliwości awansu

robotników nie tylko poprzez
wyjście poza klasę, ale i we­
wnątrz niej, bogactwo socjali­
stycznego sposobu życia, prze­
ciwstawnego mieszczańskiemu
egoizmowi i postawom kon­
sumpcyjnym. Biuro Polityczne
podkreśliło, że bezwzględnej
ścisłości teoretycznej i we­
wnętrznej logice dokumentu,
powinna towarzyszyć możliwie
atrakcyjna forma wypowiedzi,
prosty, zrozumiały, a zarazem

sugestywny język.
Biuro Polityczne ocenia rów­

nocześnie, że obecny stan za­
awansowania pracy nad pro­
gramem, pozwala już na

przedstawienie go Komitetowi
Centralnemu, z prośbą o wyra­
żenie opinii, zgłoszenie wnio­
sków i uwag.

W imieniu Biura Polityczne­
go proszę Komitet Centralny
o akceptację przedstawionych
propozycji, określających kie­
runki i etapy dalszych prac nad
programem partii.

humanistycznych. Zajmował
różne, odpowiedzialne stano­
wiska służbowe w aporcie par­
tyjno-politycznym Wojska Pol­
skiego.

W maju 1980 roku został
mianowany szefem Głównego
Zarządu Politycznego WP i
wiceministrem obrony naro­
dowej.

Od VII Zjazdu PZPR jest
członkiem centralnych władz
partyjnych. XXIII Plenum
KC PZPR wybrało go sekre­
tarzem KC.

W 1985 r. został wybrany
na posła do Sejmu PRL IX

kadencji.
W czasie swojej 40-letniej

służby wojskowej odznaczo­
ny został Orderem Budow­
niczych Polski Ludowej, Or­
derem Sztandaru Pracy I
Klasy, Krzyżem Komandor­
skim z Gwiazdą, Krzyżem Ko­
mandorskim i Krzyżem Ofi­
cerskim Orderu Odrodzenia
Polski.

We-
Wojewódakiego

Statystycznego w

z października
okresie 3 kwar-

1985 roku, średnia
z PDOKP 11-
z godzinami
i wartością
kształtuje się

zanych z przyjęciem ustaw,
mających podstawowe znacze­
nie dla możliwości wdrożenia
reformy gospodarczej na PKP.

Tymczasem, istniejący stan
w tym zakresie na PKP po­
woduje szybką degradację
płac pracowników kolei w sto­
sunku do innych dziedzin ży­
cia gospodarczego.

Przykładowo w Południowej
DOKP: o ile wprowadzona we

wrześniu 1984 roku zmiana sy­
stemu płac — wychodziła na­
przeciw przyjętemu założeniu,
że średnia płaca na kolei po­
winna być co najmniej równa
średniej w przemyśle — o ty­
le teraz, zaledwie jeden rok
po tej decyzji, nastąpiło zupeł­
ne odejście od założeń,
dług danych
Urzędu
Krakowie
br., w

talów
płaca kolejarza
czona łącznie
nadliczbowymi
umundurowania
na poziomie 18.242 zł, podczas
gdy na terenie aglomeracji
krakowskiej, w budownictwie
wynosi ona 20.615 zł, a w prze­
myśle 21.677 zł.

W celu zapobieżenia dalszej
degradacji płac pracowników
kolei i zachowania
wych relacji między
mem płac na kolei i
myślę — niezależnie
stemu kreowania środków na

wynagrodzenia — konieczne
jest. stworzenie powiązania do­
puszczalnego wzrostu płac ko­
lejarzy (bez obciążeń na

PFAZ), w ustalonej proporcji
do średniej płacy w przemy-

właści-
pozio-

w prże-
od sy-'

Zabierając kolejny raz głos
w plenarnych obradach KC
na temat problemów naszego
kolejnictwa, pragnę jeszcze
raz zwrócić uwagę na znacze7
nie tego zagadnienia dla roz­
woju naszej gospodarki naro­
dowej. Zdolność przewozowa
kolei musi wyprzedzać rozwój
produkcji w gospodarce naro­
dowej, dla której kolej jest i
będzie podstawowym przewoź­
nikiem surowców i produkcji
— bo w przeciwnym razie bę­
dzie hamulcem rozwoju.

Aby temu właśnie zapobiec
pozwoliłem sobie na przedsta­
wienie kilku z ważniejszych
problemów kolei, zwracając u-

wagę na znaczenie problemu,
który nie jest kwestionowa­
ny, ale podejmowane działa­
nia jak dotąd nie przynoszą
niezbędnych dla gospodarki
rezultatów. Dziękuję za uwa­
gę.

l^onika

ÓAAAa
W Tarnowie —

spotkanie radnych,
funkcjonariuszy

MOiSB

W siedzibie WRN spotkali
się radni — funkcjonariu­
sze MO i SB garnizonu tar­
nowskiego. Łącznie jest ich
49 w radach narodowych
wszystkich szczebli na tere­
nie województwa. Prowa­
dzący spotkanie zastępca
szefa WUSW ppłk Wiesław
Lipkowski podsumował ich
dotychczasową działalność.

Przewodniczący WRN
Mieczysław Menżyński wy­
soko ocenił pracę i postawę
radnych. Przedstawił też
założenia działalności rad
narodowych w roku przy­
szłym..

W spotkaniu uczestniczył
sekretarz RW PRON Wło­
dzimierz Motyka. (wąs)

UWAGA
CZYTELNICY!

W poniedziałek radca
prawny „Gazety” udziela
porad w godz. 13—14 tele­
fonicznie pod numerem

21-22-69. W godz. 14—15
osobiście — Dział Łączno­
ści z Czytelnikami. Kra­
ków, Wielopole 1, III p.
pokój 33.

W Nowym Sączu

Wojewódzka konferencja
sprawozdawcza LOK

(Inf. wł.) Przez trzy minio­
ne lata nowosądecka woje­
wódzka organizacja Ligi Ob­
rony Kraju powiększyła swo­
je szeregi o prawie pięć ty­
sięcy członków. Przybyło -też
80 nowych kół — najwięcej,
bo 45 w szkołach średnich
oraz we wsiach — 25 kół. Te­
raz 31 zarządów miejskich,
miejsko-gminnych i gminnych
koordynuje pracę 417 kół i
klubów zrzeszających przeszło
dwadzieścia sześć tysięcy za­
równo młodych jak i całkiem
dorosłych nowosądeczan. Sta­
łe wypracowywanie nowych,
atrakcyjnych form działania

Dzień w Kopenhadze

czyli pan Thorvaldsen zaprasza
(Korespondencja własna z Danii)

Jest niedobrze: deszcz pada
bez przerwy, do portu w Ko­
penhadze podchodzimy rozdy­
gotani — i załoga, i my. Od­
najduję w końcu miejsce. Po­
noć stałe. Jedno z najpiękniej­
szych, ponieważ niedaleko
stąd, stare pochodzące z XIX
i XVIII wieku spichrze zamie­
niono na luksusowe hotele.
Gdzieś w niedalekiej perspek­
tywie majaczą szare kadłuby
królewskich statków wojen­
nych. Przypominają mi nasze,
te sprzed 1939 roku. Nie chcę
ulegać dalej złudzeniom. Mam
mało czasu. „Rogalin” też cza­
su nie ma i ustami wszyst­
kich pilotów wycieczkowych
zapowiedział, że o godz. 20.00

musimy być na pokładzie. Co
mi tam pokład! Syn podbitego
narodu, syn niepodległej pieś­
ni czuły jestem na wszystko
co z tą pieśnią właśnie się łą­
czy. Niedokształceni prze­
wodnicy przez cały czas za­
chwalają nam strażniczkę Ko­
penhagi — piękny brązowy
pomnik kształtnej kobiety. To
na prawo od nas (kiedy wy­
chodzimy z promu-statku). Na
wprost bije w oczy niski ba­
raczek i coś jakby sala zborna
z pięknym abstrakcyjnym wi­
trażem: Muzeum Walki Wy­
zwoleńczej Patriotów Duń­
skich w latach ostatniej woj­
ny. Gwiźdżę ja na te wszyst­
kie informacje i informacyjki.
Przed tym baraczkiem — wy­
obraźcie sobie Państwo żad­
nego tu nie ma rozmachu,
wszystko jest skromne, małe,
a przecież było bohaterskie —

stoi domorosły wóz pancerny
z napisem „Wolna Dania” i
informacja, że pojazd należał
do 7 kompanii. Właśnie ten

baraczek, to miejsce przysło­
niło mi wszystko w Kopenha­
dze. Ja ich nie tylko z filmu
pamiętam, owych bohaterskich
Duńczyków, którzy umiłowali
wolność. Gdzieś tam jednego
zapędzili germańscy przecież
Niemcy w okolice dawnych
Łazów Bieżanowskich. I bili
go i słyszałem, że kpią z niego:
to jest ten duński porucznik!
Było to w 1943 roku...

Czy można się dziwić, że

moje odwiedziny w kilka mi­
nut później stały siłę dziwną
przygodą na placu Zamku A-
malii? Pod tą zimową rezy­
dencją królowej Danii chodzą
strażnicy w wielkich futrza­
nych czapach, ręce mają
skrzyżowane na wzór musztry
XVIII-wiecznej, karabiny ma­
ją w ręce, u lufy sterczą
błyszczące bagnety. Nie lubię
tych wesołków turystycznych,
którzy mówią, że chłopcy są
niedobrani pod względem
wzrostu. Rzadko kiedy chowa­
ją się do czerwonych spi­

polskiej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ry to w pełni służyć ma po­
trzebom szkoły. W tegorocznej
akcji uczestniczyło 1900 osób.

Młodzież z województwa
tarnowskiego zrzeszona w

ZSMP uplasowała się na 3
miejscu w kraju pod względem
ilości wyremontowanych szkół
i internatów. Szkół w woje­
wództwie tarnowskim zetes-

empowcy wyremontowali aż
21 plus 3 internaty. Udzielono
również pomocy przy wyposa­
żeniu świetlic szkolnych óza
kwotę 360 tys. zł.) Prace ja­
kie zostały przeprowadzone
na rzecz NCPS ocenia się na

150 tys. zł.

W Nowosądeckiem najbar­
dziej rzucającym się wyni­
kiem akcji pomocy szkole jest

Za dwa lata koniec następnej
inwestycji ochrony środowiska

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
W tej chwili może dojść do
paradoksalnej sytuacji, że
ścieki po oczyszczeniu będą
czystsze od wody płynącej
normalnie w Wiśle. Przewi­
duje się wykorzystanie części
ścieków ponownie w produk­
cji, wszystko będzie zależeć
od zawartości chlorków.

Koszt całego przedsięwzię­
cia wyniósł 2,1 mld zł, z tego
460 min stanowi dotacja re­
sortu ochrony środowiska 1

i kontynuowanie mających już
ugruntowaną renomę, zwię­
ksza zainteresowanie, zwła­
szcza ludzi młodych, przyna­
leżnością do LOK.

Z satysfakcją i dumą mó­
wiono podczas obradującej w

minioną sobotę w gmachu
Komitetu Wojewódzkiego
PZPR w Nowym Sączu wo­
jewódzkiej konferencji spra­
wozdawczej LOK, o dokona­
niach i sukcesach. Z troską
zastanawiano się, jak działać
w przyszłości. W obradach,
którym przewodniczył prze­
wodniczący Zarządu Woje­
wódzkiego LOK, wiceprezes

czastych budek. Lampasy bia­
łe na niebieskich spodniach i
zwykłe czarne żołnierskie bu­
ty przypominają, że Dania ma

swój krok i honor: ta część
społeczeństwa Królestwa Da­
nii, która protestowała i pro­
testuje przeciwko polityce
zbrojeń, wie dobrze, co prak­
tycznie znaczyło w latach 40.
tego wieku... uzbrojenie
wiarołomnego mocarstwa.

Pięknie zaplanowany plac
Zamku Amalii z pomnikiem
królewskim, z perspektywą o-

twierającą się ku marmuro­
wemu kościołowi protestan­
ckiemu jest oazą ciszy, spoko­
ju, ładu jakby utwierdzanego
rytmicznym krokiem żołnierzy
Jej Królewskiej Mości...

Dziwne i ukochane — od
pierwszego wejrzenia — mias­
to. Bez wysokiej zabudo­
wy, dość schludne, życzliwe
wszystkim, którzy je odwie­
dzają. Stara uliczka nazwana

paradoksalnie Nyhavn prowa­
dzi ku portowi wewnętrznemu
i sama jest położona wzdłuż
kanału. Stoją tu przytulne
stare domki, najstarszy pod
nr 9 został zbudowany w 1681
roku. Ale nie przyciągają nas

zaciszne marynarskie knajpki,
gdzie „na wabia” grają
sztuczni marynarze i sztuczne

„damy do towarzystwa” na

prawdziwych guzikowych in­
strumentach miechowych... My
ciągniemy ku numerowi 67,
gdzie w latach 1845—1864
mieszkał — Andersen! Na­
prawdę zobaczyłem pod tym
domem dziewczynkę z zapał­
kami — taką z Krakowa, któ­
ra napisała piękny wiersz o

tej baśni wielkiego Duńczy­
ka...

Cała nasza wędrówka była
dziwną podróżą do muzeum

Bertla Thorvaldsena. Ponie­
waż przewodniczka powiedzia­
ła mi wyraźnie, że nie ja ją
opłaciłem, udałem się był na

własną rękę ku temu muzeal­
nemu obiektowi znanemu mi

już z wielu sprawozdań, re­
portaży, ujęć filmowych. Star­
szy pan — mocno starszy pan
— przewędrował z nami przy­
najmniej pięć ulic, aby poka­
zać gdzie jest to muzeum.

Kiedy stanęliśmy przed gma­
chem Parlamentu, wskazał
prawicą miejsce, którego szu­
kaliśmy i powiedział:

— Byłem przed wojną w

Krakowie. Czy tam zawsze

jest tak pięknie?
Odpowiedziałem odważnie:

tak! Mam na tó świadka.

Starszy pan w geście zapro­
szenia wypowiedział — po
niemiecku!, bo tak porozumie­
waliśmy się: Niech pan po­
zdrowi dawną stolicę Polski.

Ściany muzeum Thoryaldse-

oświacie
liczba określająca kwotę 760
tys. zł. Tyle bowiem koszto­
wało naprawienie przez człon­
ków ZSMP sprzętu dydakty­
cznego w szkołach wojewódz­
twa nowosądeckiego. Młodzi
ludzie biorą udział w

’ remon­
cie 3 szkół i przy budowie 2
nowych obiektów szkolnych.
Młodzież pracowała również
przy modernizacji klubów
wiejskich. W realizacji prog­
ramu NCPS uczestniczyło w

tym województwie około 1,4
tys. osób przepracowując po­
nad 13 tys. roboczogodzin.

Taka postawa młodzieży w

roku przyszłym z pewnością
przyspieszy cykl budowy wie­
lu szkół i placówek oświato­
wych, przyczyniając się do po­
prawy trudnych warunków o-

światy w Polsce. (ml)

zasobów wodnych a 'reszta
pochodzi z Funduszu Rozwo­
ju Huty. Druga inwestycja —

oczyszczalnia ścieków dla Su­
chego Jaru będzie gotowa już
za dwa lata. Od soboty spra­
wdza się pracę oczyszczalni,
natomiast dziś nastąpi oficjal­
ne podpisanie odbioru techni­
cznego i przekazanie protoko­
łu przez generalnego wyko­
nawcę „Budostal-1”, Kom­
binatowi Metalurgicznemu
Huta im. Lenina. (żur)

WK ZSL w Nowym Sączu
Zbigniew Barylak uczestniczy­
li również: członek Egzekuty­
wy KW PZPR, wojewoda no­
wosądecki Antoni Rączka,
przewodniczący WK SD Cze­
sław Grzesiak, przewodniczą­
cy RW PRON Jan Turek, do­
wódca Karpackiej Brygady
WOP pułkownik Tadeusz Ku­
lej. Zarząd Główny LOK re­
prezentował pułkownik Sta­
nisław Wzorek. On też wrę­
czył przyznane zbiorowo i in­
dywidualnie Złote Medale „Za
zasługi dla Ligi Obrony Kra­
ju”. Wśród wyróżnionych ni­
mi znalazło się m. in.: Kura­
torium Oświaty i Wychowa­
nia UW w Nowym Sączu oraz

strażnica Wojsk Ochrony Po­
granicza, której dowódcą jest
porucznik Mirosław Kotliński.
Indywidualnie medal taki
otrzymał m. in. przewodniczą­
cy ZW LOK w Nowym Są­
czu Zbigniew Barylak. (sś)

na natychmiast wpływają na

naszą wyobraźnię: przed wej­
ściem głównym, od prawej
strony wielkie kompozycje —

malowidła ścienne mówią o

pracach montażowych pomni­
ków... Jakich? Cierpliwości.
Zaraz się Państwo dowiecie.

W tym muzeum wszyscy się
do nas uśmiechają, wszyscy
nam pomagają i wszyscy do­
skonale wiedzą, że jesteśmy
Polakami. No bo krzyczymy
z radości przed potężnymi
gipsowymi figurami Koperni­
ka — tego, którego chciano
nam ukraść — z Krakowskie­
go Przedmieścia, księcia Jó­
zefa Poniatowskiego z tego sa­
mego przedmieścia w stolicy.
Przygoda z panem Thorvald-
senem, profesorem Akademii
Sztuk Pięknych w Kopenha­
dze, stypendystą rzymskim,
członkiem Accademii di San
Luca w Rzymie, jednym z

największych rzeźbiarzy świa­
ta, który wiele lat spędził we

Włoszech i w Polsce bywał,
jest wstrząsająca. Jak to
dziwnie się działo, że Polska
w niewoli, Polska pobita i po-
dzielonai wzniosła pomniki wg
projektów i robót najprzed­
niejszych tego genialnego
Duńczyka? Wszyscy nam wy­
tykają, że jesteśmy tacy jacyś
zaściankowi. A właśnie jes­
teśmy; Thorvaldsen rzeźbił
pomniki i popiersia Metterni-
cha, cesarza Aleksandra I,
Gutenberga, wielu osób koro­
nowanych, które delikatnie
powiedziawszy ani nam nie
sprzyjały, ani nas lubiły. I w

tych wszystkich salach i sal­
kach posąg Włodzimierza Po­
tockiego — tego, który stoi na

Wawelu, popiersie Artura Po­
tockiego, grobowiec papieża
Piusa VII w Bazylice Piotro-
wej, portret Byrona przecina­
ją, jak jasna smuga, posępne
korowody cesarzy, najczęściej
ciemiężycieli w okresie Świę­
tego Przymierza. I ja tam nad
grobem Thorvaldsena powi­
nienem powiedzieć to i owo.

Najpewniej: dziękuję ci Wiel­
ki! Widziałem obrazy» Twoje
szkice rysunkowe, Twoje u-

branie rzeźbiarskie, Twoje
maleńkie rusztowania pod­
trzymujące rzeźby portretowe.
Już teraz wiem, że rzeczywiś­
cie te rzeźby, które dałeś Pol­
sce — najczęściej za dość
ciężką forsę polskiej arysto­
kracji — mają w sobie coś t
ducha przekory przecież nie­
wymuszonego. Książę Józef
Poniatowski na Twoim pom­
niku trzyma miecz na płasko:
to znak pokoju 1 sprawiedli­
wości.

Kocham cię Kopenhago!

OLGIERD JĘDRZEJCZAK
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W sobotnie przedpołudnie w placówkach handlowych Podgórza

© KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Wysta­
wa „Historia westernu w fil­
mie i fotografii” (14—18).

© Klub MPiK (Rynek Pod­
górski 7): „Szkoła latania” —

wyst. rysunków Jarosława
Kweclicha (10—20).

© MDK (Myślenice): Kier­
masz ozdób świątecznych i
i noworocznych (10—17).

KRAKOWSKI

® Nie odczuliśmy właści­
wie jeszcze „złośliwości” zi­
my, która to rzekomo przy­
czynia się do wypadania dziur
w jezdniach. Roboty napraw­
cze są tak starannie prowa­
dzone, że tam gdzie załatano

wyrwę kilka miesięcy temu,
dzisiaj znowu grozi kierow­
com. Polecamy dziurę przy
wjeździe do hotelu „Craco-
via”.

• Znowu brakowało wody
w niektórych krakowskich
mieszkaniach. Powód... Nie­
nadążanie z oczyszczaniem
spływającej z pół wody oraz

ogromny przdświąteczny po­
bór przez mieszkańców. De­
ficyt znowu rośnie!

Krytykowani
wyjaśniają...

W związku z uwagą zawar­
tą w „Raptularzu” z dnia 9
grudnia br. w sprawie braku
masła w cenie 96 zł za kostkę
—• WZSM, Zakład Obrotu To­
warowego w Krakowie wyja­
śnia: Masło „stołowe śmietan­
kowe"wcenie96złza250g
było w sprzedaży w okresie
letnim tj. do 31 X br. Od dnia
1 listopada stosowane są ceny
zimowe na masło „stołowe
śmietankowe”, które obecnie
kosztuje 100 zł za kostkę. Ze
względu na zmniejszoną pro­
dukcję masła w okresie zimo­
wym, dostawy tego asorty­
mentu na rynek są o 10—15
proc, mniejsze.

Wigilia dla dzieci

specjalnej troski
Dla wychowanków Do­

mu Opieki Specjalnej Tro­
ski na os. Hutniczym so­
botni wieczór miał spe­
cjalne znaczenie. Pracow­
nicy PBP „Budostal-2” o-

raz przedstawiciele komi­
tetu osiedlowego zorgani­
zowali wspólnie choinkę i
Wigilię dla wszystkich mie­
szkańców tej placówki. Dla
dzieci często nieodwiedza-
nych przez swoich rodzi­
ców latami, ten wieczór był
wielkim przeżyciem, bo­
wiem ktoś zainteresował
się ich losem i ich smut­
ną egzystencją. PBP „Bu­
dostal-2” pierwszy zarea­
gował na cudze nieszczę­
ście. Sądzimy, że i inne
przedsiębiorstwa pomyślą
o ludziach, którzy zwła­
szcza w okresie Świąt czu-

ją się samotni i opuszczeni.

Poszukiwany sprawca
wypadku

Wczoraj o godz. 9 w Zabie­
rzowie, na moście na Rudawie
potrącona została przez „fiata
126p” 69-letnia Anna K., zam.

Zabierzów, ul. Krakowska.
Doznała ona ogólnych potłu­
czeń i prawdopodobnie złama­
nia miednicy. Kierowca zbiegł
z miejsca wypadku. Wydział
Ruchu Drogowego WUSW
prosi świadków zdarzenia o

kontakt. Telefon: 11-76-99 ©
Ambulatorium Chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego u-

dzieliło pomocy 80 pacjentom
© Służba Ruchu MO inter­
weniowała w 5 wypadkach i
5 kolizjach. (d)

W skawińskiej księgarni

Najwyższy rachunek -16 tys. zł
W czwartak 19 XII w wy­

budowanym niedawno pawilo­
nie w Skawinie otwarta zo­
stała nowa, kilkakrotnie więk­
sza od dotychczasowej księ­
garnia. Przekazał ją dyrektor
krakowskiego Domu Książki
— Jan Migdalski.

Na otwarcie przygotowano

PROGRAM I

13.00 TTR — matem., sem. 1
14.00 TTR — j. poi., sem. 1
15.55 NURT: uzależnienie le­

kowe dzieci i młodzieży
16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Stowarzyszenie Myślących”
16.55 Kino „Zwierzyńca”:

„Ogrody zoologiczne świata”

■ Na nowych osiedlach nie brakuje towarów
■ „Kryształowa"-poleca wyroby świąteczne
Nie wszyscy mieszkańcy

Krakowa są zadowoleni z u-

sług handlu. Zwłaszcza na no­
wych osiedlach miasta nie ma

właściwych sklepów, ciekawy,
świeży towar dociera rzadko,
mały asortyment nie zachęca
do kupna. Okres przedświą­
teczny jest szczególnie dotkli­
wy dla kobiet prowadzących
gospodarstwo. Czy wszystko
będzie trzeba przywieźć z

miaista? Aby przekonać się
jak wygląda zaopatrzenie
sklepów, w sobotę wyruszy­
łam w towarzystwie zastępcy
naczelnika dzielnicy Podgórze
— Andrzeja Harężlaka, kie­
rowniczki dzielnicowego Wy­
działu Handlu, Drobnej Wy­
twórczości i Usług — Ewy
Manieckiej, prezesa PSS
„Społem” w Podgórzu — Wa­
lentego Ziętary oraz jednego
z przedstawicieli Federacji
Konsumentów do podgórskich
placówek handlowych. Wy­
braliśmy 3 osiedla: Podwa­
welskie, Na Kozłówce i Pro­
kocim.

0 W sklepie mięsnym nr

3-323 na os. Podwawelskim 3
ekspedientki sprawnie obsłu­
gują klientów. Kolejka nie­
duża-. Wybór spory. Sześć ro­
dzajów kiełbas, parówki, mię­
sa, kaczki. Czysto, schludnie
i miło. Wisi już świąteczna
dekoracja. Klienci twierdzą,
że zaopatrzenie jest tutaj
zawsze dobre. © Tuż oboli
wchodzimy do sklepu prze­
mysłowego nr 3-509. W progu
wita nas kierownik Franci­

Ważna inicjatywa KK SD

dla krakowskiej oświaty
Ważnym dla społeczeństwa

apelem zakończyły się obrady
Prezydium Krakowskiego Ko­
mitetu SD. Kierownictwo in­
stancji zwróciło się do środo­
wisk rzemieślniczych, kupiec­
kich, prywatnego transportu,
a

' także spółdzielczości pra­
cowniczej o podjęcie czynu
wzniesienia w. woj. krakow­
skim nowej szkoły. Szkoła po­
winna stanąć już w nadcho­
dzącej pięciolatce a dokładnie
w raku 1989, w którym miiija
właśnie 50. rocznica powstania
Stronnictwa Demokratyczne­
go. Okazją do wyjścia z tak
potrzebnym projektem były

Karnawałowe propozycje „Imago-Ąrtis"
Imago-Artis — firma znana

i ceniona w kraju za cieka­
we wyroby jubilerskie ze szla­
chetnych kruszców i kamieni.
Od 18 lat prezesem tej firmy
jest Józef Spiszak. Kiedy za­
czynał swoją działalność jako
prezes, w firmie zatrudnio­
nych było 70 osób. W chwili
obecnej Imago-Artis ma włas­
ne sklepy i pracownie, urzą­
dza wystawy. Założona zosta­
ła też zasadnicza szkoła jubi­
lerska, która z czasem ma

przekształcić się w szkołę rze­
miosł artystycznych. Dobrą i
ciekawą robotę, niepowtarzal­
ne wzory ze złota i srebra,
docenił podczas wizyt w Kra­
kowie i w sklepach Imago-
-Artis dr Italo Carlo Sesti.
Jest on właścicielem miesię­
cznika „Scena Ilustrata” po­
święconego polityce, kulturze i
sztuce, zachwycony Polską i
Krakowem ufundował nagrodę
dla ludzi wybitnych w wyżej
wymienionych dziedzinach.
Wśród nagrodzonych przez re­
dakcję „Scena Ilustrata” w

tym roku jest prof. Aleksan­
der Krawczuk i prof. Tadeusz
Ulewicz.

W tym zacnym gronie zna­
lazł się również Józef Spiszak,
który otrzymał nagrodę „Sce­
na Ilustrata” 24 listopada br.

ładnie wydane bajki dla naj­
młodszych np. „Baśnie” An­
dersena oraz wiele lektur
szkolnych. Jednak tylko
pierwszym klientom — ocze­
kującym tu od wczesnych go­
dzin rannych — udało się ku­
pić m. in. „Słownik wyrazów
obcych” i „Słownik mitów i

17.20 DT — Wiadomości

17.30 „Stawka większa niż

życie”, ode 17 pt. Spotkanie
18.30 Echa stadionów
19.00 Dobranoc: Malinowe

konfitury
19.10 Laboratorium
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV: Francois

szek Prochal. Jest to jeden z

najlepszych tego typu skle­
pów w Krakowie. Zaopatrze­
nie jest wspaniałe. Właściwie
można tutaj kiupić wszystko.
Pytam na chybił trafił o ter­
mosy. Będą jutro — pada od­
powiedź — chińskie. A szyb­
kowary? W niedzielnej dosta­
wię mają również być. Klien­
tów nie ma zbyt wielu ale to­
war czeka tutaj na nabyw­
ców. ♦ Opodal sklep wzorco­
wy — spożywczy nr 3-037. U-
staiwiona kolejka spokojnie
czeka na koszyki. Brakuje je­
dynie margaryny. Ale za to

jest masło roślinne, kilka ga­
tunków sera żółtego, chrzan
tarty, .majonez, ogórki kon­
serwowe, których na próżno
szukać w centrum i groszek
.konserwowy. Na garmażeryj­
nym stoisku kurczaki bez kar­
tek po 400 zł. Zastępczyni
kierowniczki — Janina Kul-
weit oprowadza nas po sto­
iskach. Tutaj można z. pew­
nością zrobić wszystkie świą­
teczne zakupy. Kolorowe bań­
ki na gałązkach jedliny i na­
pisy z życzeniami uzupełniają
miły naistrój.

© Na Kozłówce wchodzimy
do sklepu spożywczego nr

3-050. Są właściwie i tutaj
wszystkie potrzebne na świę­
ta produkty. Jednak personel
zbytnio nie przejął się świą­
tecznym okresem. Ogromna
smutna hala oszpecona usta­
wionymi pod sam sufit konte­
nerami po pepsi i wódzie mi­
neralnej. A można przecież

obrady Prezydium KK SD po­
święcone analizie sytuacji ka­
drowej w szkolnictwie woj.
krakowskiego. Jak stwierdzo­
no w dyskusji trudności ka­
drowe, które przeżywa obec­
nie oświata mają swoje źródła
m. im. w jej notorycznym nie­
doinwestowaniu. Trudne wa­
runki pracy powodują, że
wielu zdolnych ludzi nie chce
wiązać się z zawodem nauczy­
cielskim.

Wybudowanie w Krakowie
dodatkowego obiektu szkolne­
go poza planem poprawi trud­
ną sytuację lokalową naszej
oświaty.

w San Remo z rąk samego
Italo Carlo Sesti. Należy za­
znaczyć, że wnioskodawcą był
tygodnik „Przekrój” — włą­
czył on nazwisko prezesa na

listę osób, które przyczyniły
się do odrodzenia i rozwoju
dawnych tradycji artystycz­
nych rzemiosła krakowskiego.

Zbliżający się karnawał
sprzyja rozreklamowaniu wy­
robów tej firmy. W obecnej
modzie przeważają: drobna bi­
żuteria ze złota żółtego i bia­
łego. Około 1500 wzorów bi­
żuterii złotej to: pierścionki,
obrączki, kolczyki, klipsy, łań­
cuszki robione ręcznie i bran­
solety.

Ze srebra: komplety, srebrne
zestawy kieliszków, tace, cu­
kiernice, widelczyki, puderni-
ce oraz biżuteria (połączenie
kamieni półszlachetnych ze

srebrem).
Są też wyroby unikatowe i

artystyczne w ilościach ogra­
niczonych 5—100 sztuk. Po­
chodzą one od artystów pla­
styków. W sklepach Imago-
-Artis prowadzi się sondaże —

jakie wzory są popularne i
cieszą się powodzeniem. Dzię­
ki takim sondażom obroty ro­
czne sklepów wynoszą 150 mi­
lionów złotych. (Tch)

tradycji kultury” Kopalińskie­
go, 3-tomowy „Słownik języka
polskiego”, dzieła Prusa i
Norwi da, Atłas historyczny
Polski czy „Współczesną
kuchnię polską”. Raicihunki
jakie płacono były niemałe —

bo od 14 do 16 tys. zł. Dyrek­
tor „DK” życzyłby sobie, aby
wszystkie księgarnie w na­
szym województwie były ta­
kie jak ta. A więc jest skawi-
nianom czego zazdrościć.

et

ty-PROGRAM
Mauriac „Zła miłość”, reż K.
Sznerr

21.35 DT — Komentarze
21.55 „Na scenie i na widow­

ni” — mag. teatralny
22.30 „Pięć dni z życia eme­

ryta”, ode. 2 pt. Wspomnienia

było wykonać tutaj jakąś
świąteczną deikocację. Jedziie-
my dalej. ♦ W pawilonie
wchodzimy do sklepu spożyw­
czego nr 3-072. Zaopatrzenie
dobre. Na dodatkowym sto­
isku garmażeryjnym klienci
kupują parówki. Obo-k sklep
mięsny nr 3-322. Kolejka zło­
żona z około 60 osób patrzy
na nas nieprzychylnie. Stoimy
od rana a towar przywieziono
przed chwilą o 11 w południe.
Ekspedientki wolno obsługują,
nie ma tutaj kasy do liczenia.
Druga lada po stronie prze­
ciwnej pusta. Można by ją
przecież uruchomić. Tutaj pa­
nuje nastrój sprzed kilku lat.
Ludzie są źli i zdenerwowani.
Na zapleczu kierowniczka in­
formuje, że posiada jedynie 3
osoby personelu. Rozumie za­
rzuty ale jej samej jest trud­
no.

♦ Naprzeciw odwiedzamy
restaurację „Kryształowa”
Napis głosi, że odbywać ®ię
tutaj będzie kiermasz 22 i 23
grudnia od 10 do 18. Kierow­
niczka Marlena Sędzik-Łu-
komska przedstawia nam spdis
potraw, które będą wystawio­
ne na sprzedaż. 25 pozycji
garmażeryjnych i 8 cukierni­
czych. Gramatura tak dobra­
na, aby te zakupy były opła­
calne. Wszystkie smakołyki
będą przygotowane w nocy z

soboty na 'niedzielę. Muszą
być świeże i smaczne. Opusz­
czamy „Kryształową”, w któ­
rej trwają przygotowania do

pierwszej Wigilii na 47 osób

Na tropie ,,chorej” żywności

Rozkruszki w migdałach i chińskim ryżu
Okres przedświąteczny sprzyja działalności sklepów kolo­

nialnych. W mig znikają z półek: kawa, czekolada, kakao, fi­
gi, rodzynki, migdały. Jednak, żeby można było sprzedawać
te frykasy właściciele sklepów muszą, uzyskać zezwolenie
Oddziału Żywności, Żywienia i Artykułów Użytku Wojewódz­
kiej Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej.

— Codziennie przychodzi do mnie 20—30 osób z artykuła­
mi żywnościowymi pochodzenia zagranicznego, żeby skon­
trolować je i wydać odpowiedni atest — mówi kierownik od­
działu mgr STANISŁAW PAWLUS — Najczęściej dostajemy
do badania kawę, bakalie, czekoladę. .Jeżeli wszystko jest w

porządku, zezwalamy na sprzedaż. Niestety, zdarza się, że
importowane smakołyki nie nadają się do rozprowadzenia
ich w sklepach. Przykładowo zawierają szkodniki żywności,
są przeterminowane. Nie dopuszczamy na polski rynek cze­
chosłowackich czekolad. Są sztucznie barwione, a polskie
normy tego zabraniają. Nie wolno także sprzedawać cukier­
ków podobnych z tcyglądu do tabletek. Zdarza się, że dzieci
mylą się. i zamitist cukierków jedzą drażetki. Nie wydaję
również zgody na handlowanie konserwami rybnymi i mięs­
nymi, jeśli w sklepie nie ma lodówek. Chciałbym podkreślić,
że w prywatnych sklepikach nie wolno sprzedawać odżywek
dla dzieci. Można natomiast owoce cytrusowe. Przy czym
według obowiązujących przepisów na ladzie powinien znaj­
dować się napis informujący o tym, że przed spożyciem na

przykład pomarańczy trzeba ją dokładnie wymyć szczotecz­
ką i mydłem pod gorącą wodą. Skórki z owoców cytruso­
wych nie nadają się do wykorzystania przy wypiekaniu
ciast.

Krakowski Sanepid bada też artykuły żywnościowe impor­
towane przez firmy państwowe. Pracownicy oddziałów te­
renowych pobierają próbki na granicy i przywożą je do Kra­
kowa. Jeżeli badania nie wykażą jakichś uchybień sanitarno-
-epidemiologicznych to daną partię towaru można spokojnie
sprzedawać. Czasami dochodzi do przykrych (dla importera)
sytuacji. Z końcem listopada krakowski ,JPewex” muśiał zre­
zygnować z handlowania prawie 4 tonami migdałów. W każ­
dym kilogramie znaleziono około 800 martwych rozkrusz-
ków. Mimo że migdały poddano zabiegom dezynsekcji nie
udało się wyeliminować szkodników żywności. Kilka dni te­
mu Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu Spożywczego za­
wiadomiło Sanepid, że ma do zbadania 60 ton chińskiego'ry­
żu. Niestety, szybko nie znajdzie się on w sklepach. Zawiera
zbyt dużo rozkruszków w stosunku do obowiązujących norm!

(bb)

Świąteczne krakowskie kiermasze
Bardzo dobrze przygotowała

się do świątecznych kiermaszy
krowoderska PSS „Społem”.
O kiermaszu w hali „Craco-
vii” już pisaliśmy. Specjalnej
reklamy nie potrzebuje.

♦ W „Kurczaku” przy ul.
Kazimierza Wielkiego wielki
kiermasz garmażeryjny cie­
szy oczy i podniebienie róż­
nymi frykasami. Prócz, zna­
nych już wyrobów pojawiły
się kiełbasy i szynki jagnięce
i baranie, rolady, pasztety...

♦ W „Dnieprze” filety z

zająca, indyk pieczony, gala­
rety, ryby, drób, pasztety, sa­
łatki, krokiety, gołąbki, a na

deser tort ananasowy lub
keks z bakaliami. Wszystko to

jeszcze dzisiaj do 17.00 ź 20-
procentowym rabatem. Wice­
prezes ds. gastronomii PSS

rodzinne, reż Edward Dziewoń­
ski

23.35 DT — Wiadomości

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Spróbuj sam

17.30 Zwyczaje i obrzędy:
„Godne święta w Żabnicy”

18.00 „Kosmiczny test” —

teleturniej >

— ludzi samotnych z Domu
Pogodnej Jesieni, organizowa­
nej przez tutejszą Spółdzielnię'
Mieszkaniową. 24 grudnia bę­
dzie tutaj Wigilia dla 65
członków Związku Emerytów
i Rencistów z Kozłówka. Na
bal Sylwestrowy zarezerwo­
wało miejsca 100 Jugosłowian.

Ostatnie osiedle, które od­
wiedzamy to Prokocam, ♦
Pawilon przy ul. Teligi. Kilka
oświetlonych choinek wpro­
wadza świąteczny nastrój.
Kierowniczka — Janina Żak
prezentuje 6 stoisk pełnych
towaru. Na mięsnym brakuje
haków do powiiteszenia Wędlin.
Leżą więc na pólkach. Wy­
bór spory. W specjalnym ką­
ciku dla dzieci — smakołyki
dla najmłodszych. Można tu­
taj również kupić chleb bez­
glutenowy. 20 osób personelu
uwija się wśród stoisk. Pozosta-
je jedynie pozazdrościć miesz­
kańcom okolicznych domów
takiej placówki handlowej. ♦
W dole — Pawilon Niebieski
nr 3-470. Wybór win, pod­
grzybki suszone pakowane, 5
rodzajów dobrych herbat. Od
piątku do poniedziałku sprze-
diaje się tutaj karpia — łącz­
nie 3 tony. Zaopatrzenie do­
bre.

A więc w handlu coś się
już ruszyło. Nowe osiedla! są
nawet lepiej zaopatrywane
niż centrum miasta. Dużo za­
leży jednak od kierownika i
personelu. Praekonaffiiismy się
o tym w sobotę.

(ml)

„Społem” w Krowodrzy —

Kazimiera Madej twierdzi, że
w tym roku jest większy po­
pyt na gotowe wyroby. Więc
przygotowano ich więcej niż
w roku ubiegłym.

Tadeusz Katajewie? — wi­
ceprezes ds. handlu krowo­
derskiej PSS „Społem” głośno
marzy o specjalnych świąte­
cznych opakowaniach, pojem­
nikach na torty i papierach
do pakowania np. z Mikołajem
na sankach, z gałązką jodło­
wą, koniecznie kolorowych.

Wiceprezydent m. Krakowa
Marian Kulig i dyrektor Wy­
działu Handlu i Usług —

Czesław Tochowicz odwiedzili

przygotowane kiermasze oce­
niając zaopatrzenie, dekorację
wystaw j wnętrz, kulturę ob­
sługi klientów (ev)

18.2Ó Przeboie „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Piękni i Wspaniali
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Szkice historyczne:

„Fortepian i polityka”
20.15 Oblicza Polskiego Ki­

na: „Golem”, reż P. Szulkin
21.45 Wencke Myhre —

gwiazda Norwegii
22.45 Wieczorne wiadomości

teatry

Pozostałe teatry nieczynne.

OPERA — Teatr lm. X Słowac­
kiego (pl. Ducha 1): P. Czajkow­
ski: Eugeniusz Oniegin — 19.15.

KIJÓW (Krasińskiego 34): India­
na Jones (USA ■15 lat) — 17:
Gliniarz z Beverly Hills (USA 18

lat) — 19.30. KULTURA (Rynek
Gi. 27): Imperium kontratakuje
(USA 12 lat) — 9 .30, 11.45, 16, 13;
Okupacja w 26 obrazach (Jug. 18

lat) — 14, 20. KSF MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Gdziekolwiek jesteś
panie Prezydencie (poi. 12 lat) —

16: Iluzjon — film prod. fr. z cy­
klu „Adaptacje literackie dawne­
go kina” — 17.45, 20. MŁODA
GWARDIA — STUDYJNE (Lubicz
6): E-T (USA b.o .) — 16; 118 i 20.15
— seanse zamknięte). ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatral­
ne 10): Greystoke: Legenda Tar­
zana, władcy małp (ang. 12 lat) —

16, 19. ŚWIT MAŁA SAI.A: Impe­
rium kontratakuje (USA 12 lat) —

15, 17.15; Christlne (USA 18 lat) —

19.30. ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie 7): Gremljnsy roz­
rabiają (USA 12 lat) — 15.45, 18,
Gangsterzy szos (kanad. 15 lat) —

20.15. SFINKS (Majakowskiego 2):
Zwykli ludzie (USA 15 lat) — 15.45,
18, 20.15. TĘCZA (Praska 52): Mup-
pety jadą do Hollywood (ang. b.o .)
— 16; Sprawa Kramerów (USA 15

lat) — 17.45. UCIECHA (Bo­
haterów Stalingradu 16): Och,
Karol (poi. 15 lat) — 16, 18, 20.
WANDA (Waryńskiego 5): Gry wo­
jenne (USA 12 lat) — 10; Porwanie

(pol. -bulg. b .o.) — 12 15; Gremlinsy
rozrabiają (USA 12 lat) — 15.45, 16,
Przeznaczenie (poi. 18 lat) — 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15)' Pecho­
wiec (fr- 12 lat) — 16, 13: Medium

(poi. 18 lat) — 20. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Superman I.TI

(USA 12 lat) — 15.30;
Być, albo nie być (USA 15 lat) —

18; Miłość Swanna (fr.-RFN 18 lat)
— 20. WRZOS (Zamojskiego 50):
Wodne dzieci (ang. b .o.) — 15.45;
Zagadka nieśmiertelności (ang. 18

lat) — 15.45; Pod wulkanem (USA
16 lat) - 19.45. ZWIĄZKOWIEC —

STUDYJNE (Grzegórzecka 71): Baj­
ki — 15.45 17; Wejście Smoka

(Hongkong-USA 18 lat) — 17, 19.

GDÓW — Promyk: Imperium
kontratakuje (USA 12 lat). WIE­
LICZKA — Górnik: Na ringu (rum.
15 lat).

Pozostałe kina nieczynne

wystaw^~^| 1

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (niecz.). SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA
(niecz.) MUZEUM KATEDRALNE

(niecz.) . Wystawa: „Wawel zagi­
niony” (10—15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15). MUZEUM w PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców): (niecz.).
MUZEUM W I. LENINA ITnpo-
Iowa 5): Wystawa: „Lenin w Pol­
sce” (nieczynna). DOM LE­
NINA (Królowej Jadwigi 41)
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”.

„Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej"
„Lenin - Luksemburg - Lleb-
knecht Bojownicy robotniczej
sprawy” (9—15, wst. wol). MU­
ZEUM HISTORYCZNE KRZY-
SZTOFORY: (Rynek Głów

ny 35): Wystawa „Z dzie­
jów kultury Krakowa” (niecz.).
FRANCISZKAŃSKA 4: Wysta­
wa szopek krakowskich (niecz.h
JANA 12: Wystawa — „Mi­
litaria i zegary” (niecz.). STARA
SYNAGOGA (Szeroka 24) Wysta­
wa „Z dziejów kultury żydów'
(niecz.) . GOŁĘBIA 4: Wystawa
„Oficyna introligatorska Poberta

Jahody” (niecz.) . MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17)
Współczesna fauna polska (niecz.).
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl
Wolnica i); W.ystawa; „Polska
kultura ludowa” (10—18, wst. wol.) .

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawy: „Starożyt­
ność I średniowiecze Małopolski’
„Pradzieje N. Huty”, „Mumie
egipskie w świetle promieni X”

(9—14). APTEKA „POD ORŁEM”

(pl. Boh. Getta 18): Muzeum Pa­
mięci Narodowej (10—16) GALE­
RIA KRZYSZTOFORY (Szczepań­
ska 2): IV Kolekcja Grupy Kra­
kowskiej (niecz.). BWA (pl. Szcze­
pański 3a): Wystawy:, Malarstwo
i rzeźba Władimira Bernadina;
„Chińska sztuka użytkowa”;
„Rysunek i grafika L. Jończyka”
(niecz.). GALERIA ARKADY (pl.
Szczepański 3a): (niecz.) GALE­
RIA „PRYZMAT" (Łobzowska
3): (11.30—15.30). GALERIA PLA­
STYKA (pl Szczepański 51' (10—18)
MUZEUM NARODOWE (Su
kiennice) Galeria polskiej sztu-

kil XIX wieku 00—16). MU­
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka­
nonicza 31: (niecz.) KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański 9>

(10—16). ZBIORY CZARTORY­
SKICH (Jana 19)' (10—15 30). NO­
WY GMACH (al. 3 Maja 1): Gale­
ria polsv sztuki XX wieku (niecz.) .

MUZEUM MŁODEJ POLSKI „RY
OŁÓWKA? (Tetmajera 281 „Fol
klor wsi podkrakowskiej” (niecz. > .

SALON WYSTAWOWY (al. Róż 3)
Wystawa „35 grafik wenezuel­
skich” (niecz.). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4) CZYTELNIA:

(10—20). GALERIA: Wyst. tkaniny
artyst. M. Jarnickiej (13—18). KLUB

MPiK (Pl Centralny): CZYTEL

NIA: (10—20) GALERIA! Wyst. ma­
larstwa I Dembowskiej (10—20)
GALERIA ZPAF (Anny 3) (niecz.).
GALERIA KTF (Boh. Stalingradu
13) (9—19) WIELICZKA- ZAMEK

ZUPNY (9—13). MUZEUM ZUP

KRAKOWSKICH (niecz). KOPAL­
NIA SOLI (8—15).
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MYŚLENICE — Muzeum Re­
gionalne (Sobieskiego 3): Wystawa
. Szopki krakowskie” (niecz.) .

MDK (Świerczewskiego 14):
III Konfrontacje najmłod­
szych artystów krakow­
skich (8—21) MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): „Szlak bojowy I Dywi­
zji Pancernej” (wyst fotografii do­
kumentalno-historycznej) (niecz.) .

szpitaleDYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA — tel. 22-05-11 (czynna cala

dobę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
CHIRURGII DZIEC.. Prokocim,
LARYNGOLOGICZNY; Na Skarpie
65. UROLOGICZNY: Prądnicka 35.

OKULISTYCZNY: Witkowice.

pogotowie*

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we. Łazarza 14, tel 999, Zachoro­
wania I przewozy tel 22-29-99

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) — tel 66-69-99. Prokocim (Teligi
6) - tel 55-59-99. Lotnisko (Balice)
— tel 11-19-99. Nowa Huta — tel

44-49-99, Krowodrza (Piastowska) -

tel. 33 -39-99. (Białoprądntcka 8), te!
34-37-15 oraz 34-39-99 Krzeszowice,
tel. 99. Jerzmanowice, tel 48 Pro­
szowice — tel 9. Myślenice - tei
999. Skawina (Kazimierza Wielkie

go 4), tel dla mieszkańców 99>
tel miejski 76-14-44, Wieliczka -

tel 22-33 -54 I 78-38 -66; tel alarmo­
wy 999 Niepołomice — lei alar­
mowy 198 tel miejski 21-02-99

Iwanowice, tel 99

apteki A

INFORMACJA APTECZNA: tel

11-1)7-65 (czynna 8—15)

Rynek Gł. 45 — tel. 22-08-05,
Pstrowskiego 98 — tel. 66-69-50,
Kazimierza Wielkiego 117 tel. 37-

44-01, Krakowska 1 — tel. 66-23-21,
Długa 88 - tel. 33-42-90, Ko-
zlówek (pawilon) — tel 5S-51-87,
Nowa Huta, al. Rewolucji Paź­
dziernikowej 6 — tel 44-17-19, ul.
A Struga 36 — teł. 44-06-90 .

SKAWINA (Słowackiego 5)

WIELICZKA (Boh Warszawy 13)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach. Sułkowicach. Al­
werni. Dobczycach. Gdowie, Ska­
le. Słomnikach i Niepołomicach.

i n ne.... -

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-66 i 22-31-38 (15.30—22.0G).

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55 -56-64 (7—21 .30).

NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy specjalistów): tel 66-80-00

(9—21.30).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 988 (14—19).

TELEFON DLA RODZICÓW:
22-02-16 (14—18).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 3, tel. 37-5S-75 (7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81):
tel. 48-00-84 (6—22).

TELEFON INF. ONKOLOGII —

21-00-60 (18—19).

„EUREKA” — INF. O USŁU­
GACH, Dom Towarowy, ul. Wiślna

(10—16): tel. 22-98-22, wewn. 38

(10—15.30).

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
16.00, 18.00, 19.00, 20 00. 22.00,
23.00.

4.00—8 .00 Poranne sygnały. 8 .00
Inf., komun 8.45 Żołn, zwiad. 9 .00 —

11.00 Cztery Pory Roku: 9.00 i 10.00

Relacja z obrad Sejmu PRL. 11.00
Konc. przed hejnałem. 11 .57 Ko­
mun. 12 .05 Z kraju i ze świata;
relacja z obrad Sejmu PRL. 12 45
Roln. kwadr. 13 00 Komun. 13.10

Radio Kierowców. 13.30 W muzyce
Adama Miinchheimera. 14.00 Rela­
cja z obrad Sejmu PRL wiado­
mości. 14.08 Magazyn Muzyczny
„Rytm”. 15.55 Radio Kierow­
ców 16.05 Muz. i aktualn. 17 .30

Przygoda z pios.: Kareł Vagner.
18.20 Jazz 1 pios 19.00 Z kraju 1
ze świata; podsumowanie obrad

Sejmu PRL. 19.30 „O brzyd­
kiej królewnie” — słuch dla dzie­
ci. 20.10 Konc. życzeń. 20.45 M. S6-

derborg: „Futro” — opow. 21.00
Komun. 21.05 Kron. sport. 21.15
Kroniki Wędrówek F. Liszta. 22.05
Zbliżenia. 22.15 Radiowy suple­
ment do Telewlz. Leksykonu Polsk.

Muzyki Rozrywkowej. 23.25 Dla

tych, co nie lubią rocka.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,
18.00, 21.40, 0.50.

6.05—8.00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień- 7 .45 „Ziele na krate­
rze” — ode. pow. 8 .05 Naszym zda­
niem. 8 .10 Poranna seren. 8.40 Ste­
reofoniczne archiwum poisk. pios.
3.00 „Władca much” — ode. 9.20

Muz., którą lubi Jan Suzin. 9 .50

„Ziemia, którą Bóg dal Kainowi”
— ode. 10 00 Godz. melom.: Muz.
na dawnych instrum. 11 .00 Zawsze

po jedenastej. 11.10 Muz non stop.
12.00 Młodzi śpiewacy, wielka sztu­
ka. 12.35 Jazz na polską nutę: Z.

Namysłowski. 13 05—13.20 Kraków
na antenie: 13.30 Album operowy:
Sceny wigilijne 1 świąt, w operze.
14.30 Folklor na mapie świata. 15.03
Sarah Bernhardt: „Pamiętniki” —

ode. 15.10 Muz. młodych. 16.00 Wiel­
kie dzieła, wielcy wyk. 16.50 „Zie­
mia, którą Bóg dał Kainowi” —

ode. pow 17.05—18.30 Kraków na

antenie: 18.00 Co niesie dzień. 18.30
Klub stereo. 19.30 Wieczór w Filh.:

J F. Haendel: Oratorium „Me­
sjasz”. 21.45 Wlecz, refleksje. 21 .50
K. Krajcewlcz: „Guru Nonak —

duchowy wódz Slkhów” — słuch,
dokument. 22.20 słuchajmy razem,
23.10 M. Tournier: .Kacper, Mel­
chior i Baltazar” — ode. pow. 23.39
Konc. polski. 0 .01 Głosy, instru­
menty, nastroje.

PROGRAM ni

6.00—9.05 Zaprasz. do Trójki: 7 00,
8.00 . 9 .00, 12.00, 15.00, 16.00,17.00, 18.09
— Serwis Trójki. 7 .30 Polit. dla

wszystkich. 8 .30 P. B. Yuill: „Hay-
zel 1 kawał łajdaka” — ode. 5

(powt.) . 9 .05 Przeboje tyg. 9.15 Je­
rzy HajduKiewicz: „Czekan i lan­
cet”. 9.20 Mała poranna muz. 9 .40
Miniat. poet. 9 .45 Mała poranna
muz. 10.00 Akad kwadrans. 10.1S
Muz. Interklub. 10.50 .Personel

Computer po polsku”. 11 .10 Polskie
archiwum jazz. 11 .30 Są sprawy.
11.40 Przeboje tyg. 11 .50 J. Stań-
uzakowa; „Przejścia” — fragm.
prozy (4) (powt.). 12 .05 W tonacji
Trójki. 13.00 P. B . Yuill: „Hayzel
i kawał łajdaka” — ode. 3< 13.10
Powt. z rozr. 14.00 Muz. w Notre

Damę. 15.05 Oklaski dla zespołu
Boa Goos. 15.45 Sport Trójka.
16.00—19.00 Zaprasz. do Trójki. 17.30
Polit. dla wszystkich. 18.05 luf.

sport. 19.00 ..Prywatne życie pięk­
nej Heleny” — ode. 9 . 19.30 Tro­
chę swinga. 19.50 „Przejścia”
fragm. (5). 20.00 Katalog nagrań:
Wishbone ASH. 20.45 Wigilijny
Klub Trójki. 21 .00 Trzy kwadr,
jazzu. 21.45 Klub Trójki, cz. 2. 22 .05
24 godziny w 10 minut i inf. sport.
22.15 Nowa muzyka, nowa wrażli­
wość. 22.45 „Maria Dąbrowska, ja­
kiej nie znamy” (o „Dziennikach”
M. Dąbrowskiej). 23.00 Zaprasz. do
Trójki. 23.50 „Lala” — ode. 13 (ost.).

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7.00,12.05, 17.00t
19.30, 23.50.

7.06 Kalend, radiowy. 7 .10 Między
nami. 7 .40 Jęz. frane. 7.55 Muz. su­
plement. 8 .10 Pierwsze Lata życia.
8.30 Nuty spod lekkiej batuty. 8.50
Aktualn. 9.05 „Kopciuszek” (Jęz.
poi. kl. 1). 9.35 Nie tylko dla słuch,
w mund. 10.00 .Stłukłem gąsior,
iapiąc gąsiora” (jęz poi. kl. 5).
10.30 Kolekcje płyt. 11 .00 . Wielkieś
mi uczyniła pustki” (jęz. poi. kl.
1 lic.). 11.30 Konc. polski. 12.10

Odpow. słuchaczom 12.20 Polskie

zesp. instrum. 12 .30 Matysiakowie.
13,00 „Kopciuszek” (jęz. poi. kl. 1).
13.25 Kantaty J. S. Bacha. 14.00

Popoł. Młodych Słuch. 16.00 „Cień
karaweli” — ode. 16.10 Leksykon
lekkiej muzy. 16.30 Widnokrąg.
17.05 Primadonna stulecia: Maria
Callas. 18.00 Radiowy poradnik
język. 18.10 Pios starej Warszawy.
18.40 St. Ekspertów 19.40 jęz. ros.

19.55 W trosce o przyszłość. 20.20
Wieczór Muz; i Myśli: „Nie tylko
na szkle malowane” — (Po Kon­
gresie Nauki Polskiej). 22 .00 Akad,
muz. dawnej. 22.50 Lektury
„Czwórki”. 23.00 Muzykoterapia.
23.30 Człowiek i nauka. 23.55 Ka­
lendarz radiowy

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

15.10 Filmarik i Filmusaka

16.05„Dwa lata wakacji” —

serial franc. (2)
17.00 Kompas
18.20 Wieczorynka

.20.00 Połóżcie dzieci wcze­
śnie spać — cykl programów

PROGRAM II

15.30 Pionierska Jaskółka
16.00 Muzeum życia
16.30 Świat księgi dżungli
16.55 „My, mali muzykan­

ci” (9)
19.10 Wieczorynka
20.00 „Znachor” — film pol­

ski (2)
22.20 „Orbis pictus”

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w program *e tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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Narada szkoleniowców w PZPN

Udany rok - ambitne plany
(m) W Warszawie odbyła się narada w Polskim Związku

Piłki Nożnej. Problemy polskiego futbolu omawiali działacze
wszystkich pionów, m. in. Wydziału Szkolenia, Rady Trene­
rów, Komisji Młodzieżowej i Komisji Piłkarstwa Terenowe­
go. Podczas narady dokonano podsumowania osiągnięć i wy­

^SKALEJh
DOSKOP“

tyczono plany na przyszłość.

Szkoleniowcy PZPN ocenili
mijający rok w polskim fut­
bolu jako udany. Pierwsza re­
prezentacja po raz czwarty z

kolei awansowała do finałów
mistrzostw świata, drużyna
młodzieżowa (do lat 21) jest
już w ćwierćfinale mistrzostw
Europy, reprezentacja junio­
rów do lat 16, po remisie w

wyjazdowym meczu z Austrią
(2:2), staje przed wielką szan­
są awansu (po raz pierwszy)
do finałowego turniejd ME w

Grecji. Nie powiodło się jedy­
nie juniorom do lat 18, którzy
w przeszłości zanotowali wiele
cennych osiągnięć; a tym ra­
zem odpadli w eliminacjach
europejskiego championatu i
Polacy — niestety — nie wez­
mą udziału w najbliższych mi­
strzostwach świata juniorów.

Cel —• medal w Meksyku
Wytyczono ambitne zadania

na rok 1986. Narodowa jede­
nastka powinna awansować
do strefy medalowej „Mexico-
-86”, drużyna młodzieżowa —

W niedzielę powrócili z Mek­
syku przedstawiciele Polskiego
Związku Piłki Nożnej, którzy
uczestniczyli w ceremonii loso­
wania, a następnie odwiedzili

Monterrey i Guadalajarę.
Oto fragmenty „dialogu”

dziennikarzy z trenerem i dzia­
łaczami PZPN:

— Mówi się, źe mamy w

{trupie czterech, a nie trzech
przeciwników — obok Anglii,
Portugalii i Maroka, także Mon­
terrey ze specyficznym klima­
tem?

— Monterrey to ponad 2-mi-
Jionowe przemysłowe miasto, le­
żące niedaleko granicy Meksy­
ku z USA. Istotnie panuje tam

najwyższa temperatura ze

wszystkich miast — aren Mun­
dialu i największa wilgotność.

Tylko jeden punkt
pingpongistek Wandy

W Krakowie rozegrany został

pierwszy z czterech turniejów
finału „A” I ligli tenisa stoło­
wego kobiet. Zespół krakow­
skiej Wandy dla którego sukce­
sem było zakwalifikowanie się
do czwórki najlepszych w pierw­
szym turnieju zdobył zaledwie

jeden punkt remisując z Moto­
rem Lublin 5:5.

W tym meczu punkty dla

Toto-Lotek
I losowanie: 3 — I — 8—11 — 87—48

II losowanie: 7 — 15 — 22 — 33—47 — 49

dod. «

Dla kogo jubileuszowa „Złota piłka"?

Po raz trzeci Platini?

Tradycyjnie już od 1956 r.

w drugi dzień świąt Bożego
Narodzenia znany francuski

tygodnik „FRANCE-FOOT-
BALL” ogłasza wyniki ple­
biscytu na najlepszego pił­
karza naszego kontynentu.
26 zagranicznych korespon­
dentów tego pisma nadsyła
swoje typy — 5 najlepszych
piłkarzy. Zawodnik, który o-

trzyma największą liczbę
punktów staje się posiada­
czem bardzo cenionej w eu­
ropejskim futbolu „ZŁOTEJ
PIŁKI”.

Tegoroczny plebiscyt ma cha­
rakter jubileuszowy, w tym ro­
ku mija bowiem 30 lat od ogło­
szenia pierwszego konkursu.

Plebiscyt wystartował w 1956 r.,
a jego triumfatorem został li­
czący wówczas 41 lat (!) legen­
darny skrzydłowy angielski
Stanley Matthews. Do dzisiaj
na liście triumfatorów mamy
nazwiska 22 piłkarzy. A oto

pełna lista zwycięzców plebiscy
tu „FF”.

@ 1956 Stanicy Matthews

(Anglia)
© 1957 Alfredo di Stefans

(Hiszpania)
@ 1958 Raymond Kopa (Fran­

cja)
© 1959 Alfredo di Stefano

1960 Luis Suarez (Hiszpa­
nia)

@ 1961 Ornat Sivori (Włochy)
© 1962 Josef Masopust (CSRS)
© 1963 Lew Jaszyn (ZSRR)
@ 1964 Denis Law (Szkocja)
© 1965 Eusebio (Portugalia)
@ 1966 B. Charlton (Anglia)
© 1967 Florian Albert (Wę­

gry)
1968 George Best (Irlandia

Pin.)
@ 1969 Giani Rivera (Wło­

chy)
@ 1970 Gerd Mueller (RFN)
© 1971 Johan Cruyff (Holan­

dia)
® 1972 Franz Beckenbauer

(RFN)

osiągnąć finał mistrzostw Eu­
ropy, a więc wywalczyć co

najmniej tytuł wicemistrza
kontynentu. Juniorzy do lat 16
mają za zadanie zdobyć pasz­
porty do Grecji, zaś trenerzy
zespołu do lat 18 — zbudować
nowy team na miarę oczeki­
wań. Wydział szkolenia PZPN
sięga w swych zamierzeniach
dalej i już wyznaczył cel dla
reprezentacji, która wystartu­
je w mistrzostwach Europy —

1988. Jest nim awans do fina­
łowej rozgrywki, co ostatnio
było dla Polaków nieosiągalne.
W roku przyszłym rozpoczną
się też prace nad stworzeniem
drużyny olimpijskiej, która
winna awansować do finało­
wego turnieju Igrzysk — 1988.

Wisła, Italia, Argentyna
Pierwsza reprezentacja roz­

pocznie 5 stycznia 1986 r. obóz
kondycyjny w Wiśle, który
potrwa do 17 stycznia. Weźmie
w nim udział 22—24 kadrowi-
czów, którzy przejdą jedno­
cześnie wszechstronne bada­
nia lekarskie 1 wydolnościowe.

Delegacja PZPN
wróciła z Meksyku

Monterrey leży na wysokości
nieco powyżej 500 m n.p .m. i

problemem może być — w ra­
zie awansu — przestawienie się
na wyższą wysokość Jeśli zaj-
miemy drugie miejsce w grupie
grać będziemy dwa kolejne me­
cze w Meksyku, jeśli trzecie —

pojedziemy do Guadalajary lub
do Leon, a więc miast położo­
nych dużo wyżej. Najkorzystniej
byłoby pozostać w Monterrey,
po pierwszej fazie rozgrywek,
ale stanie się tak wtedy, jeśli
zajmlemy pierwsze miejsce w

grupie.
— Gdzie mieszkać będą Pola­

cy w Monterrey?
— W ośrodku Bahia Escondi-

krakowianek zdobyły: Szatko-
Nowak—8,Put—1,orazde­
bel: Szatko-Nowak — Put 1, po­
zostałe dwa mecze drużyna
Wandy przegrała: z mistrzem
Polski GKS Jastrzębie 2:8 (oby­
dwa punkty Szatko-Nowak), o-

raz z Włókniarzem Łódź także
2:8 (punkty Szatko-Nowak i Put

po 1).
W pozostałych meczach: GKS

Jastrzębie — Włókniarz Łódź

8:2, Włókniarz — Motor Lu­
blin 7:8, GKS Jastrzębie — Mo­
tor 8:2. (rm)

0 1973 Johan Cruyff
© 1974 Johan Cruyff
© 1975 Oleg Błoehin (ZSRR)
Q 1976 Franz Beckenbauer
@ 1977 Alan Simonsen (Da­

nia)
© 1978 Kevin Keegan (An­

glia)
@ 1979 Kevin Keegan
@ 1980 Karl Heinz Rumme-

nigge (RFN)
@ 1981 K. H. Rummenigge
© 1982 Paolo Rossi (Włochy)
© 1983 Michel Platini (Fran­

cja)
© 1984 Michel Platini

Absolutnym rekordzistą ple­
biscytu jest Beckenbauer.. Jego
nazwisko pierwszy raz pojawiło
się w 1965 r. (był sklasyfikowa­
ny na 17—24 miejscu), potem aż
10-krotnle był notowany w

pierwszej piątce. Zgromadził,
największą liczbę 30 pkt. i w

tej klasyfikacji dość wyraźnie
wyprzedza Cruyffa — 22,5 pkt.
oraz Suareza — 18 pkt. Rekor­
dową liczbę 128 pkt. zebrał

przed rokiem Platini. Najstar­
szym laureatem plebiscytu był
jak już pisałem 41-letni Matt­
hews, zaś najmłodszym 22-letni
Best.

Polscy piłkarze mają skromne

osiągnięcia w tym plebiscycie.
Tylko dwa razy Polak znalazł

się na medalowej pozycji. W
1974 r. po szczęśliwych dla nas

mistrzostwach w RFN Kazi­
mierz Deyna był 8 za Cruyffem
1 Beckenbauerem (w tymże sa­
mym roku Lato — 6, Gadocha

8, Tomaszewski 13—14, Gorgoń
15—18). Wyczyn Deyny powtó­
rzył w 1982 r. Zbigniew Boniek,
który jak pamiętamy był jed­
nym z najlepszych piłkarzy
hiszpańskiego Mundialu.

Kto wygra w tym roku? Nie

tylko moim zdaniem nietrudno

przewidzieć zwycięzcę. W zgod­
nej opinii fachowców, kibiców,
może być nim tylko MICHEL
PLATINI! Miał znowu bardzo

udany sezon, wraz z Juventu-
sem zdobył tytuł mistrza Włoch,
najcenniejszy i europejskich

21 stycznia reprezentacja odle­
ci do Włoch i trenować będzie
w oddalonej o 200 km od Rzy­
mu miejscowości Camerino. W
dniach 21—25 stycznia zespół
trenera Piechniczka weźmie u-

dział w międzynarodowym
turnieju w Italii, z udziałem
AS Romy, IFK Goeteborg i
SW Innsbruck.

2 lutego kadra odleci do Ar­
gentyny i wystartuje w tur­
nieju w Mar del Plata. Zagra
też prawdopodobnie z Brazy­
lią. W marcu rozpoczną się
rozgrywki ligowe, które uroz­
maici wyjazdowy mecz z Hisz­
panią. W kwietniu formę Po­
laków sprawdzą Czechosłowa-
cy. 4 maja rozpocznie się osta­
tnie przed wyjazdem na mis­
trzostwa świata zgrupowanie,
zaś 18 maja nastąpi odlot do
Meksyku. Reprezentacja przy­
będzie tam na 2 tygodnie
przed swoim pierwszym me­
czem z Marokiem.

• Prowadzona przez terenera
Edmunda Zientarę drużyna
do lat 21 czeka na wyniki lo­
sowania ćwierćfinałów mis­
trzostw Europy. 9 stycznia po­
zna rywala, z którym stoczy
dwumecz, a stawką będzie już
półfinał ME. W styczniu mło­
dzieżowcy grać będą w tur­
nieju halowym w Zabrzu, a w

lutym wybierają się do Iranu.

da, położonym 40 km od cen­
trum, nieco wyżej od miasta.

— A gdzie mieszkać będą pol­
scy piłkarze, gdyby przyszło im

grać w 1/8 finału — w Meksy­
ku lub Guadalajarze.

W stolicy zarezerwowaliśmy
hotel „Flamengo”, a w Guadala­
jarze hotel „La Fay Ette”.

— Czy nawiązano nowe kon­
takty w celu rozegrania spot­
kań towarzyskich?

— Nazajutrz po losowaniu

spotkaliśmy się z trenerem Sep-
pem Piontkiem, który zapropo­
nował rozegranie w połowie
maja meczu międzypaństwowe­
go Dania — Polska. Przyjęliś­
my tę ofertę. Spotkanie to za­
kończyłoby ostatnie zgrupowa­
nie treningowe Polaków przed
odlotem do Meksyku.

Na wycieczki
ze „Sports-Tóuristem”

Krakowski „Sports-Tourist” or­
ganizuje w styczniu, lutym i
marcu wycieczki pociągiem do

Budapesztu, do Bułgarii, turnu­
sy narciarskie w okresie od sty­
cznia do marca w miejscowości
Smolian.

Cieszące się dużą popularno­
ścią wycieczki samolotowe do eu­
ropejskich stolic: Rzymu, Pary­
ża, Madrytu i Aten oraz wy­
cieczki do Indii i Tajlandii.

Przedsiębiorstwo Sports-Tou-
rist Kraków, ul. Jana 18 zała­
twia paszporty do krajów socja­
listycznych bez konieczności wy­
kupywania miejsc w Imprezie
oraz określania daty urlopu, (r)

pucharów — PEMK, przed pa­
roma dniami także Puchar
Świata; wraz z kolegami z dru­
żyny narodowej zakwalifikował

się do meksykańskiego Mundia­
lu. Gdyby Platiniemu udało się
wygrać tegoroczny plebiscyt
byłby pierwszym piłkarzem,
który uczyni to 3 razy pod
rząd! To świadczy o klasie 29-

-letnlego Francuza.

Dalsi kandydaci do pierwszej
piątki? W pierwszej kolejności
Duńczyk Praben Elkjaer Lar-
sen (grający na co dzień w Ve-

ronie), bez wątpienia najlepszy
skrzydłowy w Europie, groźny
strzelec. Anglicy zgłoszą na

pewno kandydaturę Bryana
Robsona, pierwszego rozgrywa­
jącego Manchester Utd. i dru­
żyny narodowej, kibice z RFN
— najlepszego snajpera Bundes-

ligi — Rudl Yoellera (Werder
Brema), a także od lat etato­
wego bramkarza reprezentacji
Toni Schumachera (FC Koeln).
Nie bez szans na wysokie loka­
ty są: inny Duńczyk, świetny
strzelec Laudrup (obecnie Ju-

ventus), jego kolega z drużyny,
dla mnie od wielu lat obrońca
numer 1 na świacie — Scirea

(ciekawe — plebiscytu jeszcze
nigdy nie wygrał żaden obroń­
ca), bardzo dobre recenzje zbie­
ra w Barcelonie — Bernd

Schuster, dobry sezon miał Wę­
gier — Nyilasi i zdobywca „Zio-
tego * buta”, Portugalczyk Go-
mes. Osobiście — nie tylko z

pobudek patriotycznych — wi­
dzę w czołówce Zbigniewa Boć­
ka, zdobył z Juventusem mi­
strzostwo kraju, PEMK, walnie

przyczynił się do awansu na­
szej reprezentacji do meksykań­
skich finałów. Jesienlą nie po­
kazał się jednak w europejskich
pucharach, bo zmienił klub, a

to niestety wpływa na opinie
głosujących. Zaryzykuję taką
piątkę: 1. Platini, 2. Elkjaer-
-Larsen, 3. Robson, 4. Yoeller,
5. Boniek.

ANDRZEJ STANOWSKI

Koszylcarki ekstraklasy zakończyły I rundę rozgrywek

Piec feralnych minut wiśUt
W sobotę koszykarki ekstraklasy zakończyły pierwszą rundę

rozgrywek. Na czele tabeli znajdują się Ślęza i ŁKS, które ma­
ją po jednej porażce. Na trzecim miejscu są obrończynie, tytułu
mistrzowskiego — Wisła Kraków. Tabelę zamyka Glinik Gorlice,
mający na swym koncie tylko jedno zwycięstwo. Druga runda

rozgrywek rozpocznie się 11 stycznia.

W najciekawszym meczu osta­
tniej kolejki spotkań Wisła

przegrała we własnej hali z

ŁKS 73:84 (50:37). Spotkanie
dwóch czołowych drużyn naszej
ekstraklasy było emocjonujące,
stało jednak na przeciętnym
poziomie. Stawka tego spotka­
nia wręcz sparaliżowała zawo­
dniczki. Zwłaszcza przez pierw­
szych kilkanaście minut meczu

gra była bardzo nerwowa. Czo­
łowe polskie koszykarkl, repre­
zentantki, miały kłopoty z tra­
fieniem do kosza, popełniały też
liczne błędy. Po pięciu minu­
tach wynik był bardzo niski, bo

tylko 9:5 dla krakowianek.

Szybciej opanowały się wi-
ślaczki, które zaczęły przede
wszystkim celniej rzucać i dzię­
ki temu ich przewaga punkto­
wa stopniowo wzrastała. Roze­
grała się zwłaszcza Seweryn,
która czterokrotnie rzuciła po
trzy punkty. Natomiast łodzian­
ki do końca pierwszej części
spotkania grały jak debiutan-
tki. Nawet najbardziej doświad­

Siatkarze Hutnika

nie awansowali...

Przez trzy dni rozgrywany
był w Krakowie półfinałowy
turniej o Puchar Polski w siat­
kówce mężczyzn. Obok benia-
minka ekstraklasy — krakow­
skiego Hutnika startowali ak­
tualni wicemistrzostwie Polski

Legia Warszawa, pierwszoligo­
wy zespół Czarnych Radom i

Ii-ligowa Pogoń Lębork. Pierw­
sze miejsce i awans do finału

wywalczyli siatkarze Legii, któ­
rzy wszystkich rywali pokonali
w identycznym stosunku 3:2.

Drużyna Hutnika po bardzo

szczęśliwym piątkowym zwycię­
stwie 3:2 nad Czarnymi Radom
w sobotę po przeszło 2,5-godzin-
nym meczu przegrała z Legią
2:3 (12:15, 12:15, 15:6, 15:13, 6:15).
Pomimo to były jeszcze szanse,
na zajęcie pierwszego miejsca
w przypadku niedzielnego zwy­
cięstwa Czarnych Radom nad

Legtią. Niestety tak się nie sta­
ło. Radamianie mogą mówić
znów o wielkim pechu, że u-

legli „legionistom” 2:3, przegry­
wając dwa ostatnie sety 13:15 i
15:17. W tej sytuacji nie miało

już znaczenia niedzielne zwy­
cięstwo Hutnika nad Pogonią
Lębork 3:0 (15:8, 15:10, 15:7).

1. Legia
2. Hutnik

3. Czarni

4. Pogoń

389:6

358:5

347:7

333:9

(m)

W ubiegłą niedzielę zakończo­
ne zostały rozgrywki w ligach
bokserskich. Jak już wiadomo,
tytuł mistrza Polski zdobyła
po raz 20 warszawska Legia, z

I ligi spadły: Stal Stocznia
Szczecin i Olimpia Poznań, a

na ich miejsce awansowały:
Górnik Sosnowieo i Gwardia
Łódź. Spróbujmy przeanalizo­
wać miniony sezon z punktu
widzenia drużyn naszego regio­
nu. W I lidze występował Igloo
pol Dębica, a w II lidze — Wi­
sła Kraków. Były też sukcesy
na mistrzostwach Polski senio­
rów i młodzieżowych.

Status quo Igloopolu

Drużyna Igloopolu Dębica po­
dobnie jak przed rokiem za­
kończyła rozgrywki! na czwar­
tym miejscu w tabeli. O ile do­
kładnie rok temu przyjęto to

z zadowoleniem, to teraz jest
uczucie pewnego niedosytu.
Wiadomo przecież, że klub ten

dysponuje znakomitą bazą szko­
leniową i dobrymi warunkami

socjalno-bytowymi dla zawodni­
ków. Ma w swoich szeregach
kilku niezłej klasy krajowej
pięściarzy, ale też pewne luki
w niektórych kategoriach Wa­
gowych. Nie ma co ukrywać, że

zespół Igloopolu prowadzony od
roku przez trenera Maria­
na Basiaka jest typową „druży­
ną Własnego ringu”. Wszystkie
13 punktów uzyskał na ringu w

Dębicy, natomiast z każdego
meczu wyjazdowego wracał w

roli pokonanego. Ewenementem

były chociażby wyniki: 0:20 z

Czarnymi w Słupsku 1 15:5 w

rewanżu w Dębicy czy 8:12 ze

Stalą Stocznia w Szczecinie i
20:0 w Dębicy. Czyżby były to

tylko zaskakujące wahania far­
my?

Podczas indywidualnych mi­
strzostw Polski seniorów pięś­
ciarze Igloopolu zdobyli 4 brą­
zowe medale: Sławomir Łuka­
sik w koguciej, Andrzej Kry-

czona Janowska miała olbrzy­
mie kłopoty z trafieniem piłką
do kosza.

Krakowianki wygrały pierw­
szą część meczu 13 punktami 1

była to spora zaliczka, która
stwarzała realne szanse na su­
kces. Po przerwie role się jed­
nak odwróciły, łodzianki zaczę­
ły grać coraz lepiej, ą wlślacz-
kl coraz gorzej. W 33 min. ko-

szykarki Wisły prowadziły 68:63,
ale następnych pięć minut było
dla nich wręcz feralne. Nie po­
trafiły bowiem w tym czasie
ani razu celnie rzucić piłką do
kosza, gdy tymczasem przeciw­
niczki zdobyły aż 19 pkt. 1 w

38 min. prowadziły 82:68. I tak

rozstrzygnęły się losy tego spo­
tkania.

ŁKS wygrał zasłużenie, był
zespołem nieco lepszym, prze­
wyższał krakowianki wzrostem,
lepszą grą pod tablicami 1 wię­
kszym opanowaniem nerwo­
wym zwłaszcza w decydują­
cych momentach. Wiślaczkl gra­
ły nierówno i dotyczy to wszy­

Koszykarze Śląska nadal bez porażki

Wymęczone zwycięstwo Hutnika
Po ostatnich dwóch zwycię­

stwach nad Zagłębiem Sosno­
wiec i Legią Warszawa koszy­
karze krakowskiego Hutnika

przystępowali do meczu z out­
siderem ligowej tabeli — Spo­
łem Łódź w roli zdecydowa­
nych faworytów. Tymczasem
musieli sporo się napracować,
by odnieść zwycięstwo.

Do 31 min. meczu stroną prze­
ważającą byli bowiem łodzianie
i dopiero, kiedy trzech zawod­
ników tej drużyny Łuczak, Scl-
but i Stoliński opuściło boisko
za 5 przewinień osobistych,
„Hutnicy” uzyskali nieznaczną
przewagę.

Ostatecznie Hutnik wygrał ze

Społem Łódź 91:78 (36:40). Punk­
ty dla Hutnika zdobyli: Maty­
siak 24, Moore 20, Mielcarek 15,
T. Czaja 12, Biliński i Szporna
po 8 oraz Zochowski i Kabała

po 2, najwięcej dla gości — Ja­
kubczyk 23 i Gałczyński 20.

(rm)
Porażka Wisły
w Wałbrzychu

W meczu o mistrzostwo I Hgi
koszykówki mężczyzn Górnik

Wałbrzych pokonał Wisłę Kra­
ków 110:84 (53:45). Najwięcej
punktów dla Górnika zdobyli:
Młynarski — 42, Zywarskl — 24,
Kozłowski — 23 1 Reschke — 12;

siak w lekkośredniej, Marek
Eismont w półciężkiej i Cze­
sław Jagiełło w ciężkiej. Nato­
miast w młodzieżowych mi­
strzostwach naszego kraju tytuł
mistrzowski wywalczył Józef
Mroczek w wadze koguaiej, a

wicemistrzowski Bogdan Przy-
byłko w średniej.

Nie ulega wątpliwości, że n<

dzień dzisiejszy zespół jest do­
syć zaawansowany wiekowo i
musi pomyśleć o dopływie
„świeżej krwi”. Jak na razie

pozyskano utalentowanego Ma-

Po sezonie bokserskim

Igloopol i Wisła tylko „w normie”

rlana Klepkę i Ryszarda Gru­
szeckiego (obaj w Wadze cięż­
kiej), dano też szansę debiutu
Mroczkowi. Nieźle prowadzona
jest też praca szkoleniową z

młodzieżą, co powinno procen­
tować w najbliższej przyszłości.
Niemniej w przyszłym roku

„igloopołanom" bardzo ciężko
będzie wejść do pierwszej trój­
ki.

Dreszczowce

„Białej Gwiazdy’*
Występująca w roli benlamin-

ka II ligi drużyna krakowskiej
Wisły do ostatniej kolejki roz­
grywek nie była pewna swego
losu. Wygrała wprawdzie wszy­
stkie spotkanie na własnym
ringu (w tym trzykrotnie po
11:9 z Wybrzeżem Gdańsk, Gór­
nikiem Wesoła i Bronią Radom),
ale podobnie jak Igloopol nie

przywiozła punktu z wyjazdów.
Te „dreszczowce” kosztowały

stkich zawodniczek. Nawet naj­
lepsza w' zespole krakowskim

Seweryn miała po przerwie
długie Okresy przestojów.

Punkty dla Wisły zdobyły:
Seweryn 20, Jaskurzyńska 18.
Starowicz 14, Doniec 11, Cała
i Grabacka po 4, Maj 2; naj­
więcej dla ŁKS: Sędzicka 24,
Turska 20.

Pozostałe wyniki: Czarni
Szczecin — Glinik Gorlice 84:61

(45:34) — (mecz rozegrany 16
bm. ze zmianą gospodarza),
Spójnia Gdańsk — AZS Poznań
80:64 (44:31), Polonia Warszawa
— Stal Brzćg 81:55 (35.:35), Włó­
kniarz Pabianice — Włókniarz

Białystok 100:57 (62:33), Lech
Poznań — Ślęza Wrocław 54:83

(22:36) — (mecz rozegrany 18
bm.).

1. Slęza 11 21 1036—752
2. ŁKS 11 21 916—718
3. Wisła 11 19 864—788
4. Spójnia 11 18 861—848
5. AZS P. 11 18 870—845
6. Włókniarz P. 11 17 799—749
7. Lech 11 16 806—831
8. Włókniarz B. 11 15 811—924
9. Polonia 11 15 726—780

10. Czarni 11 14 967—854
11. Stal Brzeg 11 12 754—895
12. Glinik 11 12 631—860

T.G .

dla Wisły: Seweryn 26, Fikiel —

24 1 Kudłacz — 17.

Spotkanie obfitowało w wiele

błyskotliwych akcji, a zawodni­
cy walczyli zacięcie o każdą pił­
kę. Przewaga gospodarzy była
widoczna szczególnie w drugiej
połowie. Zwycięstwo Górnika
zasłużone. (m)

(m) O krok od pierwszej w

bieżących rozgrywkach porażki
byli koszykarze wrocławskiego
Śląska. Dopiero po dwóch do­
grywkach i do tego różnicą za­
ledwie 1 pkt. wygrali w Pozna­
niu- z Lechem.

Wyniki Zastał Z. Góra — Za­
głębie Sosnowiec 74:81 (39:42),
Gwardia Wrocław — Legia War­
szawa 87:81 (42:49), Lech Poznań
— Śląsk Wrocław 109:110 (99:99,
82:82, 45:43), Stal Bobrek Bytom
— Baildon Katowice 101:83

(53.45).
1. Śląsk W. 12 0 24 1172— 969
2. Lech P. 9 3 21 1168—1048
3.GórnikW8 4 20 1004—948
4. Zagłębie 7 5 19 996— 899
5. Wisła Kr. 6 5 18 1080—1049
6. Zastał 6 6 18 909— 982
7. Stal B. 6 6 18 1031—1049
8. Hutnik 5 7 17 993— 967
9. Gwardia 5 7 17 982— 985

10. Baildon 5 7 17 1053—1072
11. Legia 3 9 15 1064—1085
12. Społem 0 12 12 776—1193

sporo nerwów trenerów i dzia­
łaczy sekcji, jak i samych szko­
leniowców.

Gwiazdą pierwszej wielkości

jest niewątpliwie Dariusz Czer-

nij. Poczynił znaczne postępy 1
miał bardzo udany sezon. Zdo­
był tytuł mistrza Polski w wa­
dze lekkopółśredniej, przełamu­
jąc hegemonię Bogdana Gajdy,
wicemistrzostwo Spartakiady
Armiii Zaprzyjaźnionych, kom­
plet punktów w meczach ligo­
wych, debiutował w mistrzo­
stwach Europy. Ale niestety o-

prócz niego pozostali prezentu­
ją co najwyżej przeciętny po­
ziom. Dwóch czołowych zawod­
ników: Edwarda Maja i Krzy­
sztofa Kaszubę wyłączyły na

długi okres poważne kon­
tuzje, kilku innych: Wiesław
Urban, Paweł Tomczyk czy Bo­
gdan Korbiel nie zrobiło postę­
pów. To nie koniec perypetii.
Dwóch zawodników: Bogdan
Korbiel i Zenon Kruszyna prze­
niosło się na Śląsk i zasiliło

barwy Górnika Knurów, nato­
miast Kazimierz Mytych po
odbyciu zasadniczej służby woj­
skowej powrócił do Igloopolu
Dębica. Mówi się oczywiście o

kilku transferach, ale jak ,na
razie są one w stadium wstęp­
nej realizacji.

Nie ulega wątpliwości, że tre­
ner Teofil Kowalski może mleć

w przyszłym sezonie niemałe

problemy ze skompletowaniem
składu, w aktualnym bowiem
zestawieniu trudno będzie my-

moment zawisło nawet widmo

likwidacji. Na szczęście , dla

krakowskiego boksu zostało ono

odsunięte i przystąpiono do

mozolnej pnacy nad odbudową
„hutniczego” boksu. Proces ten
musi jednak potrwać kilka lat
i nie ma co liczyć na szybkie
efekty.

Podobnie jest również w in­
nym zasłużonym dla polskiego
boksu klubie — Metalu Tarnów.
W 1983 roku zespół Ii-ligowy
zastał wycofany r. rozgrywek
głównie ze względu na wygó­
rowane żądania zawodników,
teraz nastawiono się na pracę
z młodzieżą. Również i tu pod­
jęto próbę rekonstrukcji.

Z pozycji prezesa
Od kilku miesięcy (dokładnie

od 24 czerwca br.) funkcję pre­
zesa Okręgowego Związku Bok­
serskiego w Krakowie sprawu­
je płk mgr Henryk ŚLIWA.
Jest on długoletnim, doświad­

DALEKOPIS

(m) © Podczas zawodów

łyżwiarskich na torze Medeo
koło Ałma Aty Igor Zele-

zowskij (Z$RR) ustanowił
rekord świata w biegu na 500
metrów, uzyskując czas

36,49 sek
© Bieg narciarski kobiet w

Davoe na dystansie 5 km

wygrała Opitz — 14 .02,9 przed
Jacob — 14 .19,6 1 Kuhfitting
(wszystkie NRD) — 14.21,6.
Bieg na 15 km wygrał
Gruenenfelder (Szwajcaria)
— 37.24,9 przed Aunll —

37.49,2 1 Monsenem (obaj Nor­
wegia) — 37.50,8.

© Pierwsze miejsce w mi­
strzostwach świata grupy
„B” w piłce ręcznej kobiet

zajęła reprezentacja NRD,
która w finałowym meczu

zwyciężyła Węgry 25:18

(10:11).
© Slalom specjalny męż­

czyzn zaliczany do punkta­
cji Pucharu Świata wygrał
Petrovic (Jugosławia) —

1.44,83 przed Nilssonem

(Szwecja) — 1.45.63 i Stan-
gassingerem (Austria) —

1.46,92.
© W finale gry pojedyn­

czej mężczyzn turnieju te­

Pieniądze i sport
— Jest pan ponoć najstarszym

działaczem Hutnika Kraków? —

pytam ZDZISŁAWA BODUCHA.
— Tak. Działam od początku

założenia klubu czyli od r. 1950
Byłem też jednym z czterech

współzałożycieli Koła Sportowe­
go „Stal”, które dało początek
Hutnikowi.

— Jak powoływało się wów­
czas do życia kluby?

— Byłem wtedy pracowni­
kiem Państw. Przeds. w Budo­
wie Nowa Huta i wspólnie z ko­
legami: Stanisławem Wodziń­
skim, Kazimierzem Welbergiem
i Stanisławem Prokopem posta­
nowiliśmy założyć koło sporto­
we, które miało za zadanie or­
ganizowanie życia sportowego
wśród młodzieży — budowni­
czych Nowej Huty. Formalności
nie było zbyt wiele. Korzysta­
liśmy z wzorów innych miast,
w tym przypadku Stalowej
Woli, gdzie takie koło już dzia­
łała Na początku wybrano mnie
skarbnikiem. I tak pozostało.
Przez 30 lat czuwałem nad klu­
bową kasą Później zostałem bo­
wiem głównym księgowym Hut­
nika. Obecnie jestem już na

emeryturze, ale nadal działam,
zajmując się organizacją jmprez
sportowych.

— Jakie były finansowe po­
czątki klubu?

— Na początku nie mieliśmy
ani obiektów, ani pieniędzy. Na­
sza drużyna piłki nożnej, która

zapoczątkowała sportową dzia­
łalność koła, występowała go­
ścinnie na boiskąeh Wisły, Cra-
covii, Garbarni i Wawelu. Me­
cze rogrywaliśmy we wczesnych
godzinach porannych, bo lepsze
terminy zarezerwowane były dla

drużyn gospodarzy. Gdy jeździ­
liśmy na spotkania poza Kra­
ków, otrzymywaliśmy od przed­
siębiorstwa ciężarówkę, ale tylko
dlatego, że jednocześnie prowa­
dziliśmy agitację młodych ludzi,
by podejmowali pracę przy bu­
dowie kombinatu i dzielnicy. I
nasze wysiłki nie szły na mar­
ne. Z każdego meczu przywozi­
liśmy kilkunastu młodych ludzi,
którzy zdecydowali się podjąć
pracę w Nowej Hucie. Pierw­
sze nasze „dotacje”, to były pie­
niądze zebrane do kapelusza
wśród kibiców na meczu.

— Z upływem lat powstawały
nowe sekcje, przybywało zawod­
ników. I chociaż nie płaciło się

śleć o zapewnieniu sobie ligo­
wego bytu.

Czekamy na odrodzenie

się Hutnika i Metaiu

Po spadku z II ligi pięścia­
rze Hutnika przygotowywali
się do rozgrywek o powrót do

tej klasy rozgrywkowej na

zgrupowaniu szkoleniowym w

Kozubniku. Tam doszło do rę­
koczynów, posypały się dys­
kwalifikacje, zespół praktycznie
rozleciał się. Nad sekcją przez

nisowego Grand Priz w Ade-
laidzie Edwarda pokonał
Doohana 6:2, 6:4. W finale gry
podwójnej Edmondson i
Warwick wygrali z Aertsem
1 Warneko 6:4, 6:4.

Q W towarzyskim meczu

hokeja na lodzie NRD poko­
nała w Berlinie Włochy 3:1

(0:0, 0:1, 3:0).
We włoskiej miejscowo­

ści Tarviso rozpoczęły się za­
wody o Puchar Świata w

kombinacji norweskiej. Kon­
kurs skoków wygrał repre­
zentant RFN — Peter Pohl,
który za skoki 83 1 83,5 m

uzyskał notę 213,3 pkt. Dwa

następne miejsca zajęli Nor­
wegowie Andersen — 211,3
pkt i Boegseth — 210,3 pkt.

Puchar Davisa

dla Szwecji
Tenisiści Szwecji zdobyli

Puchar Davisa. W hall olim­
pijskiej w Monachium poko­
nali oni zespół RFN 3:2. W
ostatnim dniu Becker (RFN)
wygrał z Wilanderem (Szwe­
cja) 6:3, 2:6, 6:3, 6:3, a Ed-

berg (Szwecja) pokonał
Westphala 3:6, 7:5, 6:4, 6:3.

wówczas premii stypendiów,
to jednak trzeba było zapewnić
sportowcom choćby sprzęt. Skąd
brał pan na to pieniądze?

— Dla budowniczych Nowej
Huty organizowano regularnie
spartakiady. Z tej okazji przed­
siębiorstwo mogło przekazać pe­
wną kwotę na sprzęt sportowy,
który w części przeznaczono nam.

Udawało nam się też od czasu

do czasu otrzymać trochę pienię­
dzy na działalność sportową X

„Federacji Hutników” w Kato­
wicach. Nie było to jednak
wcale takie łatwe, trzeba tam

było jeździć i dopraszae się o

dotacje Trudności było zawsze

sporo. Dość długo nie mieliśmy
własnego autokaru.

— Już w pierwszych latach

swej działalności Hutnik korzy­
stał z „armii zaciężnej”, spro­
wadzając zawodników spoza
Krakowa. Skąd brał pan na to

pieniądze, by kupować sportow­
ców?

— Były to zupełnie inne cza­
sy i wcale nie trzeba było m:eć

pieniędzy, by zachęcić do przej­
ścia do naszego klubu zawodni­
ka. Magnesem, który śoiągał do

Nowej Huty sportowców, były
mieszkania. Były możliwości

zapewnienia zawodnikowi do
trzech miesięcy własnego lokum.

Mając taki atut w ręku, udało
nam się rzeczywiście bez więk­
szych pieniędzy ściągnąć do No­
wej Huty trochę utalentowanych
zawodników, m. in. do drużyny
bokserskiej i piłki nożnej.

— Kiedy najlepiej pracowało
się panu w Hutniku?

— Gdy prezesem był Bolesław
Szkutnik. Klub przeżywał wte­
dy swoje dobre dni, były suk­
cesy sportowe, były też pienią­
dze ha działalność.

— Największe rozczarowanie?
— Mecz o wejście do ekstra­

klasy pomiędzy Hutnikiem l

Arką w Warszawie. Pojechaliś­
my z grupą kibiców pewni a-

wansu naszych piłkarzy Mieliś­
my przygotowane nawet trans­
parenty... Tymczasem, mecz za­
kończył się remisem, a w lo­
sowaniu szczęście uśmiechnęło
się do Arki.

— A co panu dostarczyło naj­
większych emocji?

— Kontrola NIK przed kilku

laty.
— Dziękuję za rozmowę.

T. GÓRSKI

czonym działaczem sportowym,
znanym sędzią bokserskim. Od­
dajmy więc głos prezesowi OZB:

— Zdawałem sobie sprawę, że
podjąłem się niełatwego zada­
nia. W naszym okręgu jest 8
klubów: Igloopol Dębica, Wisła
Kraków, BBTS Bielsko-Biała,
Metal Tarnów, Hutnik Kraków
i Góral Żywiec. Niestety tylko
dwa z nich: Igloopol i Wisła

wykazywały prężną działalność.
Złożyłem gospodarską wizytę w

każdym- z wymienionych klu­
bów i wystąpiłem niejako w

roli „strażaka muszącego ugasić
pożar". Udało mi się w pew­
nym sensie zażegnać kryzys or­
ganizacyjny i sportowy, co

wcale' nie oznacza, że jest już
dobrze. Podjęliśmy p-óbę na­
wiązania współpracy i koopera­
cji między klubami w sprawie
wymiany zawodników, tak że­
by nie musieli opuszczać terenu

naszego okręgu. Mam duże pre­
tensje do sąsiedniego OZB w

Katowicach, który bezprawnie
penetruje nasz teren, zwłaszcza
w Żywcu i Oświęcimiu.

Zamierzamy ruszyć szerokim
frontem w pracy z młodzieżą.
Oprócz tradycyjnych turniejów
na terenie naszego okręgu: „O
Złotą Rękawicę GTS Wisła",
„Sobót wiślackich", o „Ciupa­
gę” czy „Kapelusz Góralski”,
startu w turniejach o „Puchar
Mistrzów Olimpijskich” chcemy
aby każdy z klubów, był przy­
najmniej raz w roku organiza­
torem turnieju młodzieżowego.
I wreszcie ostatnia, jakże istot­
na sprawa, to zaktywizowanie
działaczy Okręgowego Związku
Bokserskiego. Mam tu na myśli
przede wszystkim sędziów, któ­
rzy ograniczali się wyłącznie do

spełniania swoich powinności na

zawodach, a nie włączali się w

działalność organizatorską. Przed
nami wiele jest do zrobienia,
nie ukrywam, że chciałbym aby
boks w naszym okręgu odzyskał
swój dawny blask.

RYSZARD MALINOWSKI


